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ukanlern dróg i sp o so b ó w  dla stwarza­
nia m ożliw ie n ajlepszego  ustroju spo- 
iecS n eg o  >ajmowała się  ludzkość od  
najdaw niejszych, znanych nem  czasów .
Poprzez wielkie epopeje indyjskie, po­

przez pisma święte narodów aryjskich, problemy 
społeczne, opisane w eposie greckim,, pism a 
Plato ia i flrysicbilesa, poprzez pisma ojców 
kościoła ; J^nopisępw  d,o j?i§rn pajnowszych 
szkół źikbnońiii^iyę^.prżhtój^- State w y l a z ł  
d r e n ie  skierowane bo stworzenia i obmyślenia 
stanu społecznego, któryby ótógf być zło­
tym wiekiem Owidjusza i rajem  na ziemi 
Marksa.

W róźnycn środowiskach kultury, wśród 
przeróżnych narodów, ras i szczepów cd  tak  
dawna, jak sięga uzbrojona w pisrno pamięć 
badaczb, problem y ekcrhdmicanoispołęczne wy­
suwały się zawsze na pierwszy plan, zawsze 
siliły s!ę umysły dla stworzenia możliwie naj­
znośniejszych warunków bytu. Problem wy­
żywienia, dobrobytu, szczęścia i bogactw a, te  
jeden łańcuch, którego ogniwa sta łe  i niezmien­
nie skuwała ludzkość z tegc  ma ter jaru wiedzy, 
poglądów i środków, jakiem! rozporządzała 
w stadjum  każdoczesnega poziomu kultury. 
W tem  bogactwie usiłowań, w tym kalejdosko­
pie społeczno-ekonomicznych prądów na czoło 
zagadnień wysuwały się stale dwa kierunki, 
owaj śmiertelni ry wale i n d y w i d u a l i z m  
( k o m u n i z m .

I n d y w id u a l iz n ,  wychodzi z założenia, ż® 
człowiek zawsze miał poczucie-swej odrębność'* 
że odrucnowo wprost dążył do zachowani61 
swego „ja", a więc do usunięcia wszelkich m o­
m entów komunistycznych istniejących w spor 
łeczeństwie, dopatrując się w .tychże źródła 
wszelkiego zła. Widzi on zbawienie w tem , 
aby dać jednostce zupełną swobodę, usunąć 
wszelki zbiorowy przymus, krępujący ludzki in­
dywidualizm. Wyznawcy i zwolennicy tego 
poglądu twierdzą, że W podstaw ie psychologji 
człowieka istnieje bardzo silne poczucie : od­
rębności swego „ja", bo człowiek zawsze odru­
chowo w prost dążył I dąży do nabywania na 
własność, dc panowania nad innymi, do rozsze­
rzania swego osobistego kręgu interesów  z ko- 
rżyścią dla siebie.

Jeżeli njeda się zaprzeczyć, źe człowiek 
był od początku stworzeniem społeczr.em, to  
jednak nie sposób nie przyznać, że gdziekolwiek 
widzimy zorganizowaną, chociażby w najpierwot­
niejszej formie, zbiorową .pracę gospodarczą, 
ram obok prac wspólnie wykonywanych istnie­
ję prace wykonywane indywidualnie przez po- 
jedyńczych i członków grupy, obok wspóinej 
konsumpcji istnieje konsumpcja indywidualna, 
obok własności zbiorowej, własność indywi­
dualna,

Ż tego wynikało, że człowiek jako stwo­
rzenia społeczne miał jednak od sam ego po­
czątku silne indywidualne samopoczucie i o tej 
prawdzie nie wolno nam zapominać w chwilach 
najsilniejszego nawet rozwoju i siły jednego, 
czy drogiego fożpatrywahego tu m om entu, 
bc  człowiek, czy ludzkość, zdaje się nigdy nie 
będzie w mcżnpśęi oprzeć się wyłącznie na 
jednam czy drudiern ;>tsnp\y> .ku -z wyłączenien* 
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KrańębWy śssroj' wyłA z \- tn ę tę z i, indywidu-s 
alizm w XV4|i wieku w haśie podnlesiónem  przez 
fizjokratów,, a podjęte:r. przez szkolę liberalną 
w m aksym ie „iaisser faire e t laisser passer*. Li­
beralizm, ten  apoteozujący kierunek indy widu­
alistyczny, zwyciężywszy łącznie z  rewolucją 
francuską ną całej linji, zainicjował okres poli­
tyki społecznej, dążącej do usunięcia wszelkich 
dawniejszych pozostałości przymusowych, do 
zwinięcia wszelkich przeszkód w rozwoju inicja­
tywy gospodarczej i wszelkiego miedzy jedno­
stkam i współzawodnictwa. I trzeba przyznać, 
że stulecie poprzedzające wielką wojnę stało 
śię dla całego świata okresem  niebywałej w prost 
pom yślności i bogactwa, pominąwszy wiele in­
nych przyczyn, przedewszystkiem także i dla­
tego, że poza udoskonaleniem  organizacji go­
spodarczej i rozszerzeniem wolnego współza­
wodnictwa istniała w tym okresie należyta 
równowaga pom iędzy czynnikiem indywiduali­
stycznym, a komunistycznym z pewną nawet 
dość znaczną przewagą pierwszego w pblityce 
ekonomicznej, co zapewniało m ożność sw o­
bodnego rozwoju inicjatywy prywatnej i przed­
siębiorczości,

K o m u n iz m , to  kierunek przeciwny indywi­
dualizmowi, gdyż przeciwstawia się stale i nie­
ugięcie ideom indywidualistycznym i urządze­
niom  społecznym na indywidualizmie opartym , 
a mianowicie wolnej konkurencji, własności 
prywatnej zierni, narządzi i kapitałów, a zara­
zem szuka dróg i sposobow  dla stworzenia in­
nego ustroju społecznego. Myśl zorganizowa­
nia społeczeństwa na podstaw ach komunistycz­
nych, a więc zupełnego wykluczenia z życia 
społecznego m omentów indywidualistyczna] 
Swobody gospodarczej, a zarazem i wszystkich 
m om entów walki indywidualistycznych intere­
sów gospodarczych, Jest podobnie jak  myśl indy­

w idualistyczne ogromnie dawną. Pomijając kul­
turę legendarną ludzkości, kulturę arabo-indyj- 
skich szczepów, wżyciu których m om ent komuni­
styczny bezwarunkowo dużą odgrywał rolę, znaj­
dujemy ją  u myślicieli greckich, u kanonisiów 
i pisarzy średniowiecza, a szczególnie w czasach 
odrodzenia, lubo wtedy przyjmowała ta  myśl zu­
pełnie inne zabarwianie, aniżeli przyjęła w XIX 
wieku po rewolucji francuskiej. JJ myślicieli 
greckich myśl kom unistyczna przedstawiała się

jako uzupełnienia organizacji bardzo ścisłej 
reglamentującą) całe życie polityczne i prawne 
obywateli zgóry narzuconemi prawami i for­
mami, organizacji politycznej bardzo ścisłej 
Właśnie dlatego, że były to  państewka bardzo 
maleńkie, drobno republiki. Cechą zaś organi­
zacji terytorjalnie niewielkich jes t tc , że organi­
zacje te  dideko głębiej wnikają we wszelkie 
szczegóły życia ludzi, chociażby dla tej przy* 
czyny, €« stosunki są  śniącej jednolite, a whf. 
łatwiejsza do uregulowania, aniżeli w społe­
czeństwach wielkich ó różnorodnej skali sto ­
sunków, które znacznie trudniej ja s t wttoczyć 
pod jeden  szem at. Jednak  na pulu jgospe- 
darczem myśl komunistyczna w republikach 
greckich nie rozwinęła się, przeciwnie m om ent 
indywidualistyczny górował i to  dlatego, po­
nieważ podstaw ą życia ‘ gospodarczego było 
niewolnictwo. Było ono organizacją przymu­
sową, ale nie korow aną przez państwo, bo to  
regulowało tylko stosunki między obywatelami 
wolnymi, ale kierowaną wyłącznie przez każde­
go obywatela w imię jego  indywidualistycznych 
interesów. W republikach tych przedział po­
m iędzy zadaniami i funkcjami państw a, r&guiu- 
jącemi tylko stosunki wolnych obywateli, 
a całą sferą, gospodarczą, zależną od niewolni­
ków był zresztą bardzo rilny.

Podobnam i do tych koncepcji starożytnych 
są  koncepcje kom unistyczne średniowieczne, 
a także pojaw iające.się na przełomie średnich 
i nowych wieków* Życie średniowieczne rozwi­
jało się w ramach organizacji miejskiej, ą  mia­
sto  ów czescJ to  niejako mała autonomiczna 
republika z autonom icznemi organizacjami 
zawodowemi, cechami czy gildami, głębolfo 
wcinającymi się w życie prawne jednostek — 
obywateli. W szystko to  organizacje przymu­
sowe o cechach silnię komunistycznych.

Prąd liberalny zapoczątkowany przez fi­
zjokratów, łącznie z rewolucją francuską obala 
ten system , wprowadzając system  indywidu­
alizmu. Reakcja przeciwko nadmiernem u indy­
widualizmowi wysuwa nazwiska: St. Simona, 
Fouriera, Owena, Blanka, Thom psona, którzy 
starają wysunąć ponad dobro jednostki dobro • 
całości społecznej I zorganizowania pracy na 
podstawie wspólności majątkowej wszystkich 
obywateli. Drugim etapom, to  teorje  kom uni­
styczne z pierwszej połowy 19 wieku, k tóre 
lubo r.a takiej, jak poprzednie oparte  podsta­
wach, jedńak zwracające się ostro  przeciw ide­
alizmowi pierwszych wysunięciem tezy koncen­
tracji kapitałów i .'ewolucji, jako konieczności 
dziejowej, k'edy Simon, Owen i inni współ­
cześni im idealiści, przeciwstawiając sią twier­
dzeniom szkoły klasycznej, dowodzili, że nic nie 
stoi na przeszkodzie w prowadzeniu idealnego 

.ustroju społecznego, byle tylko istniały dobra
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wola. Przeciwnie wyznawcy komunizmu z po­
łowy 1S w z Marksem na czele) idąc; za twier­
dzeniami Kanta, zawarterni w „krytyce czyste­
go rozumu* zgadzają siq zasadniczo na tezą 
szkoły klasycznej wywodzącej, że społeczeń­
stwem  rządzą prawa niezm ienne i niedające 
sią wola ludzką odsunąć, a opierając sią na 
tezie Rikarda o wyższości wielkich przedsię- 
oiorstw pizemysłowych nad drobnemi dowo­
dzą. i e  komunizm jest historyczną koniecznością, 
do-k tórej przyjść musi dópiero wówczas, gdy 
w rękach niewieiu olbrzymich kapitalistów 
skoncentruje sią całą produkcja, a reszta spo­
łeczeństwa stanowić będzie Jedną wielka m asę 
proietarjatu. Gdy cżas ten  nadejdzie, prole- 
tarja t Wywłaszczy tych kapitalistów i cała ta 
organizacja przejdzie w ręce państwa, czyli 
w rę^e ludu i z tą  chwilą silą ,fak tu  zapanuje 
ustró j komunistyczny beż jakiejkolwiek przy­
mieszki elem entu indywidualistycznego. W chwi­
li, gdy te  koncepcje pod nnporam prawd ży­
ciowymi. prysły ja k  bańka rrtydiaria, wysunęła 
sią na widownią dziejów potężna i kio wie 
czy nie ostatnia już próba realizacji czystego 
kierunku komunistycznego na wielkich terenach 
dzisiejszej Rosji. Kierownicy tego  na-.olbrzymią 
skalę zakrojonego eksperym entu, jako bez­
względni wyznawcy marksowskiej koncepcji 
koncentracji kapitałów, nie czekali aż owa kon­
centracją dojdzie co ^ego stopnia,* by sam a 
jak dojrzały owoc wpadła w ręce ludu, ale wy­
korzystując chwilę niepowodzeń na froncie 
rozpoczęli komunistyczny terror wbrew wszel­
kim koncepcjom  mistrzów. Stwierdzili też 
niezbicie, że czysty komunizm, jako koncepcja 
przeciwne w prost naturze ludzkiej m pże przy­
nieść jedynie szkodę, a  dłuższe jego utrzyma­
nia nge da się w prost pomyęieć. W net też roz­
począł się odwrót i to  odwrót gwałtowny w kie*

tynku indywidualizmu. Lenin wobec ideowych 
kom unistów nazwał to  cofnięciem się dla uzy­
skania miejsc* do skoku, w rzeczywistości 
jednak chodziło tu  o utrzymanie za wszelką 
cenę obecnego rządu przy Władzy, chociażby 
nawet kosztem  zupełnego zrzeczenie się całego 
kom unistycznego programu.

1 nie mogło być Inaczej!
Albowiem zawsze i we wszystkich ustro­

jach znajdujemy obydwa te  pierwiastki, jako 
nawzajem uzupełniające się zasady organizacji 
gospodarczego Współżycia ludzi, lubo nie brak 
było nigdy dążeń szukających sanacji niedo- 
m agań życia społeczno gospodarczego na pod­
staw ach wyłącznie indywidualistycznych, Czy też 
na podstawach wyłącznie komunistycznych, 
Nieznanem nam  jednak  je s t społeczeńst wo O pie­
rające s ię . przez dłuższy czas na elem entach 
czystego komunizmu, Czy też pozostawiające 
niczem nieograniczoną sw obodę gospodarczego 
działania jednostkom .

Prototyp skrajnego indywidualizmu zapo­
czątkował Rousseau Swym „kontraktem  spo­
łecznym0 twierdząc, że ludzie pierwotni nie 
znali wogóle związków społecznych, żyli Wolni, 
swobodni, nie krępowani żadnerrti przepisami, 
nie wchodząc w żadne związki ze sobą. Kieru­
nek ten  przejęty i rozprowadzony przez szkołę 
klasyczną ekonormji w haśle „laissef fa ireJ zwy­
ciężywszy częściowo dąży; do usunięcia wszel­
kich pozostałości przymusowych średniowiecz­
nych i do danie zupełnej swobody inicjatywie 
gospodarczej i Wolnemu współzawodnictwu jed­
nostek . Znosząc jednak ówczesne form y przy­
m usowe siłą rzeczy stwarzano nowa farm y 
przymusowe, bo życie nie pozwalało iść po 
linji skrajnógó indywidualizmu. W ren sposób 
zarysowało sią bankructwo indywidualizmu, któ­
ry musiał być Ograniczany ca korzyść kom u­

nizmu, i to  w tym kierunku, by grupy ekono­
micznie silniejsze nie gniotły i nie wyzyskiwały 
ekonomicznie słabszych narzueanem i, pozornie 
dobrowolnemi, jednak taktycznie przymusowe­
mu umowami.

Skraj nere je s t również stanow isko Engelsa 
i Margana i ich zwolenników twierdzących, że 
człowiek od sam ego początku był stworzeniem 
żyjącem komunistycznie, bo człowiek, będąc 
stworzeniem spolecznem , zawsze miał poczucie 
swego „ ja“, a  więc swej indywidualistycznej 
odrębności od innych. Przykładów na to  nie 
brak i u ludów pierwotnych s. u chociażby 
bliskich nam starożytnych Słowian.

Przykłady proMtaryzacji Matej Azji i Syrjl 
i upadku w nich materjainej kultury rzymskiej, 
jaki ;?enau w swych Dziejach Apostolskich 
kreśli jako wynik szerokiego komunizmu pierw­
szej ery chrześcijańskiej, oraz pominąwszy od­
straszający przykład straszliwego upadku dzi­
siejszej Rosji, głośno brzmieć powinny w uszach 
nśsYyCh zanim w myśl bezkrytycznej teorji ze­
chciałaby ludzkość pochopnie odbiec od szczę­
śliwej kooperacji, by rzucić się w wir jednego 
z rozpatrywanych tu  kierunków.

Odważmy się przeto twierdzić,- że ani 
czysty' Indywidualizm, ani tem  mniej czysty 
.komunizm, nie m ogą zawśze sobie wystarczyć 
a wprowadzone przemocą, wciśnięte w społe­
czeństwo, czy narzucone mu, przynieść m ogą 
jedynie szkodę, często szkodę n:e dd ’powetó- 
w-ania. Psychologicznie bowiem obydwa te  mo­
m enty zawsze się uzupełniaty, a nigdy wyklu­
czały. Dlatego tez wszelkie próby przejścia wy­
łącznie do jednego z tych m om entów  z całkó- 
wiiem wyłączeniem drugiego, wcześnie;, czy 
późnie* kończyły się zawsze i zawsze skończyć 
się muszę katastrofą  z największą szkodą dia 
społeczeństwa.
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Sądownictwo administratyjne.

A) P i ó b le r j iy .
[ak niem a prawa bez państwa, tak  też 

niema państw a te z  prawa. Państwo, 
jako myśl, jako pojęcie; jest jednością 
i całością prawa. Wiemy, że um ysł 
nasz wymaga pew nej transpozycji ab­

straktów  na r rzeczy widzialne, z tego też p o ­
wodu i państw o przedstawiamy sobie jakp 
organizm, jako osobę, lub związek. Są to obra­
zy, ąje i w tych obrazach nie obejdzie się 
bez prawa. Jeżeii bowiem naprzyklad państwo 
uważać będziemy za zwląrek, te  analiza Wyka­
że, że ludzie W tym związku potąfczeni są ze 
sobą nie czem Innem, jak tytko prawem . Z te ­
go to powodu dla narodu, jak nasz, budujące­
go swoje państwo, jest rzeczą podstawową 
zrozumieć, iż państwa nie zbudujemy, jeżeli nie 
wytworzymy prawa i jeżeli tego prawe nie bę­
dziemy utrry mywać przy życiu, jeżeli go nie 
będziemy wypełniać. Sądownictwo administra­
cyjne spełnia Obydwa te  zsdania.;Pow ółane óo 
życia, apy kontrolować czy prawo jes t wyko* 
rĄrwane, staje się siłą swego autorytetu jed­
nym  7, najpotężniejszych czynników tworzących 
prawo, jak tego  świetnem świadectwem Francja. 
2  tych to  powodów, naukę O sądownictwie ad- 
rr.iuistrazyjnecr w ysuw ani/ na czoło wykładu, 
uważając ją za najważniejszą.

Jeże!! staniemy na gruncie porównawczym, 
to  jest jeżeii weźmiemy /a  podstawę ourzego 
badanja, ustawodawstwo choćby tylko kilku 
państw , to przekonamy się, że niepodobna dać 
definicji, któraby kryła wszystko to, ćo raczej 
intuicyjnie uważamy za sądownictwo admini­
stracyjne. Z punktu widzenia celu rozumiemy 
przez sądownictwo administracyjne te  urządze­
nia, które zabezpieczają jednostkę przeciwko 
nadużyciom władz administracyjnych: Jest to  
bardzo ogólne stwierdzenia, bo oio już w tym 
csencjonalr.ym punkcie czy nadużycie władzy 
administracyjnej odnosi s 'ą  tylko do naruszenia 
prawa podm iotowego jednostki (np. .Austrje), 
czy także i do naruszenię. interesu jednostki), 
(Francja) są różnice pomiędzy ustawodawstwa-

ZE STM  BAD PRA0EM ADMIlilCTRACM.
(Ciąg wlszyj.

Wiają-* sędziów iBwocjowrycłi, czy nw Dyć w  nłch 
repiŁżentowany także pierwiastek ooywa- 
teiski? - -■

6) Czy sędziowie administracyjni, W J. 
członkowie sądu administracyjnego m ają m ieć 
prerogatywy sędzaegc, przedew srysikiam  nieu­
suwalność (np . Polska/, czy też nie hpl (Francja)?

7) Czy naruszenia prawa oądącego przed­
m iotem  procesu przed sądem  administracyjnym 
odnosić się ma tylko do prawa podm iotow e­
go jednostki (no- Austrja) czy też także da  
int&resu jednostki, naruszonego przez władze 
adm inistracyjne (np. Francja/?

6) Czy orzeczenia sądu administracyjne­
go ocy. ahicza się do unieważnienia orzeczenia 
władzy administracyjnej (np. f ljs tr ja )  czy też 
m oża się rozciągać także na zmianą orzecze­
nia władzy administracyjnej, lub wynagrodze­
nie szkody (np. Francja)?

9) Czy do sądu administracyjnego najeżą 
sprawy oznaczone klauzulą generalną (np. Au­
strja, Polska), czy taż sądy administracyjne 
powołane są do rozstrzygania tylko wyraźnie 
oznaczonych spraw (np. pruski system  num a- 
racyjny).

Powiedzieliśmy wyżej, że celem  sadownic­
tw a  administracyjnego fast zabezpieczenie je d ­
nostki przed nadużyciami władzy administracyj­
nej. Ale ten  sarn cel ipełr.ia rekurs hierarchicz­
ny np. od  orzeczeni? starosty, wojewody, od 
orzeczenia prefekta, lub u nas wojewody do 
m inistra. Takiego rekursu hierarchicznego nie 
należy lekceważyć. J e s t  On i: pewnością ochro­
ną i zabezpieczeniem pi-zaciwko naćuż/ciom , 
ale ochroną niewystarczającą. Dlaczego? Jedną  
ż przyczyn Jesf to , źe wśród urzędów admini­
stracyjnych, .choćoy różnych instancji, wyrabia 
się  pewieh e s p Ą i de corps (duch koleżeństwa) 
tendencja osłaniania podwładnych przez przeła­
żonych. Ważniejszą jednak jeęt rzeczą, że całkiem 
inneijn jest iriyślefuą urzędnika administracyjnego, 
a Innem myślenie sędziego. Sędzia na podstawie 
swojego długoletniego zaprawienia się w my­
śleniu sądowejn daje wyższą gwarancję obiek­
tywności, wyrąząjąęej się  w trzymaniu się  
ustawy* a ~̂ r

(G. d. dJ,

in«; p.oszpzójSkiyęhi pąńjśtw, t  '%  jżn ob aryów -  
śclą  w  urządzeniac/i m Usibiy s ię ;  Ute/Ć, a są ­
dzim y, ż e  najjaśniej w ystąpi obfąz tych usta- 
w odaw stw , jeżeli w iedorności nasze ugrupuje­
m y d ook oła  najw ażniejszych problem ów . któ* 
rycn rozw iązanie Stanowi n&utcą o  sądow nic­
tw ie t cm inistracyjnem . Jakież to  są  pro­
b lem y?

t )  PrzeJewszystKiem rozstrzygnąć nsleży 
pytania, czy działalność sądow a-adm inistfae/j? 
ną wykonywać'' m ają urzędy adminisŁracyh a  
czy sądy specjalne, tak zwane sądy administ a‘ 
cyjne, czy też  I te i te. Od rozstrzygnięcia tego 
pytania, jeżeli dojdziemy do przekonania, ze 
działalność sądowo-administracyjną wykonyweją 
tak urzędy. }atc sądy adm inistracyjne, zależeć 
pędzie decyzja, jak tę  działalność sądową, wy­
konywaną przez jedne i przez drugie, nażwie­
my. J a  sto ję  na stanowisku, że taką ogólną 
nazwą jes t „Sądownictwo administracyjne*, bez 
względu na to , Czy tę działalność wykonywają 
urzędy, czy sądy administracyjne. i inne po­
glądy. Ja k c  ogćiną n^zwę wysuwają „Rechts- 
sjwechung* a Sądownictwo administracyjno czy­
nią tylko poddziałem i ograniczają je tylko do 
tej działalności sądow o administracyjnej, którą 
wykonywują specjalne sądy ąaministi acyjne. 
W e Francji ćonteatieiij:. adininiśtratif ( i  łaciń­
skiego ćontendęre, walczyć) ct>ejmują procesy 
adm inistracyjne tak irzed specjalnerni sądam i 
administrąćyjnemi, ja^ i przed sądam i zwyczaj- 
nem!, o  ile te  wyjątkowb rozstrzygają Sprawy 
administracyjne.

2) Jeżeli za w spólne tak urzędom, jak 
sądom  administracyjnym znamię uważać bę­
dziemy działalność sąaowo-administracyjr.ą to  
powstanie drugi problem; co jest tern zasadni­
czym w dziaiainości czy to  Urzędów, czy to  
sądów administracyjnych, co je  czyni sądow­
nictwem adm inistracyjnenj.

3) Jaki jest stosunek sądów administra­
cyjnych' do sądów zwyczajnych i jaki stosunek 
sądów administracyjnych wogóie do admini­
stracji?

4) Czy sądy adm inistracyjne m ają mieć 
jedną, czy więcej instancji?

5) Czy sądy administracyjne składać się
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O POLICJI KRYMINALNEJ
wfcdfu  ̂ dr* Schneickerta opiumował i &m-icił Zygmunt feewartowićz. (Clą-; dalszy).

R O Z D Z IA Ł  III.
Oszustwo.

Praęstępstw o  Obzuutwe v» zzw idzians jest 
p tz sz  obow iązujący u  :ias kodęks karny 
w  art. 591— 590. S ankcja  za  n ie  w  wy 
padkacli kw alifikow anych sięga do ł* la t 
ciężkich ro p ć t  w  W ypadkach ^aś zw y­

kłych, do 1 rek u  w ięzienia.
O szustw o—jest ob ek  kradzieży najczęściej 

sp o ty k śn em  przestępstw em ^ ą  p od  w zględem  od­
m ian  jeszcze bai dziej rozm aiłem . O azustw o— to 
p rzestępstw o  atojące n a  p 0grahife;ztf p raw a  kar­
nego  i cyw ilnego—tc- tez u stalen ie  e lem entów  
karnych  : o d ró żn itn ie  tego  p i zastępstw a, jes t 
rzeczą dość subtelną. U w aga tą  dotyczy ir.& 
się  rozum ieć; -wypadków oazuetw a m niejsze; 
w agi; w  stosunku zaś d a  w ypadków  w yraźnie 
zarysow anych  n ie m oże już być w ątpliw ości.

W  praktycznem  stad jum  krym inólogji jest 
rzeczą najw ażniejszą zapoznan ie ■ policjanta 
z  prakryczną stroną p rzestęp stw a i p rzestęp ­
cy’—to też nie o  rozw iązaniu  teore tyczne nam  
się  w  tym  w ypadku  rozchodzi, a  o  czystu prak­
tyczne życiow e przejaw y.

Jak  podkreśliliśm y w yżej oszustw o p ^ i a -  
d a  n ieskończen ie d u ża  odmia.* i form. P rzc- 
oiępstw o to  jes t zw łaszcza n iebezpieczne, gdy 
je s t w  rękach  zaw odow ego eazuaia, k tó re  zdol­
nośc i sw e i inteligencję w  jednym  tylko ■ Łie- 
-runku koncentruje, m ianow icie w  osiągnięciu  
d la  sieb ie  korzyści za p o m o cą  oszukania.

O p isan ie  w szelkich  rodzajów  oszurtw*.
' jes t r.-eczą niem ożliw ą, gdyż rodzajów  tych 

jest m nóstw o, a  każdy  lo tt w ynajduje Ti ‘.w e 
„sztuczki", z a  pom oce których operuje. T o  też
m usim y poprzestać  n a  w skazaniu  w ypadków  naj­
bardziej chatąkteryśtjyćznych, typow ych, zaś 
kronika policyjna d o starcza  w ciąż now ych przy­
kładów  i now ych pom ysłów . ■

Bardzo ryppwy f rczpow sŁcohnlony ge-ire — 
fcj oszuści, zakupujący  tow ary w  sklepach. 
{Oszust taki jestj człow iekiem  elegancko ubranym , 
w ytw ornym , przychodzi o n  d o  sklepu, zakupu­
je  rrajrozm aiuzc przedm ioty , prot* 0 zap ak o ­
w an ie  takow ych i rachunek* w p łaca  p ew n ą  
sum ę jako  zaliczkę i p ro si o odesłan ie  dc sw e- 
go  m ieszkania p e d  w siew any adres, bądż też  
d o  hoteju^ .Gdy przychodzi człow iek zę  sk le­
p u  z  paczkam i o  um ów ionej godzinie, oszust 
p ży w a jednego z poniższych sposobów : albo 
w skazuje m u, iż lap o m m ał p rzy aig lć  jeszcze 
jak iś to w ar i p o leca  takow y przysłać, chw ilo­

w o  za ś Łowm przyniesiony pozostaw ić j w ysta­
w ić  łączn y  (rachunek- $ u b jek t j t e  sklepu r io  
orjen tu jąc s ię , i i  m n do czynien ia z  oszustem , 
p p ip s taw iu  pp-yuiesipnę tow ary , cąm  za ś w rą ' 
c a  d o  sk lepu , w  ce lu  przyniesien ia zażądanego  
przedm iotu . G dy  w raca  n ie  zasta je  w m iesz­
kan iu  nikogo, ą  dow iaduje się , iż m ieszkanie 
tv> lub  pokój ho telow y był dop iero  p rzed  kijku 
dn iam i wynyjęty. i że  osoba, k tó ra  go w ynaję­
ła  zdąży ła  już w yprow adzić się. Inny sposób , 
to  w ręczen ie oddaw cy r.priw unbć w banknotu  
o  w ielkiej w artpąęi w  ęę lu  zm iąny  gę  nu  dw Ł- 
h ę . O d d aw ca  izeczy  w ychodzi, uh;1 zm ienić 
banknot, lecz już przy zm ianie dow iadu je iwy, 
że  b an k n o t jest fałszywy. S p iy tny  oszuht w ty m  
czasie szybko opuszcza mieszkam© w yss z lup-sm. 
: A  o to  jeszcze kilka charakterystycznych,

typow ych „sztuczek", stosow anych  p rzez  oszu­
stów ,

D o jubilerskiego okleyu w chodzi w ytw or­
ny  p a n  ze -służącym. P rzedstaw ia  się  cm jako  
b aro n  X , zaim eszkcjąęy bardzo  elegancko um e­
b low ane  m ieszkanie. W ed łu g  słów  jego, b aro ­
n o w a p ow iła  ubiegłej nocy  ślicznego chiopew, 
to  też  on, baron , chce żonie sw ej sp raw ić  ja­
k ąś  m iłą  n iespodziankę, p rosi w i^c c  przysła­
n ie  rou p rzez jubilera dw ueh  p ięknych  drogo- 
cewnyćh branso le t, z  k tórych  pu m  baronow a 
zechce sob ie  jed n ą  w ybrąć jak o  upom inek . 
C ena o b u  b ranso le t zostaje  pśtafońą, a  p łatność 
n as tąp i w  m ieszkaniu  barona, p o  dokonan iu  
w yboru p rzez jogo żonę. M a się rozum ieć ju­
biler jes t * tranzaKCji pow yższej og rom nie  za­
dow olony, posyłn  natychm iast tw e g o  zaufane­
go  człow ieka z bra;;sclet.am . d o  .o ro n a  pod 
w skazany adres. C złow ieka tego  przyjm uje słu­
żący w eleganckim  pokoju  i każe m u  zaczekać, 
l^c. ęhwjU w chodzi barop , b ierze ob ie  b iaro .o t- 
k i i zaiiosi je  cjs sąsiedniego podoju , aby  p o -  
k ązać  j'e y am  aom u, k tó ra spoczyw a w  łó ik u . 
P o s ła ń .e t jubilera jes t ć ó  p raw d a n ie b ardzo  
.sadowolony, że m usi aię rozstać  z  pow ierzo­
nemu m y kosztow nościam i, a :e  n ie  m oże prze­
cież w ejść d c  sypiahe p an i baronowej-, m usi 
w ięe cierpliw ie oczekiw ać. Jednakże „baron" 
U.ie w raca , ą  rów nież znikł jego  „służący". Sy­
tuacja w ydaje się  podejrzaną, p o słan iec  pod 
nns> d la i.n  i dow iadu je  się, że... „baron" wy­
n a ją ł um eblow ane m ieszkanie w  dnin  w czoraj­
szym , a  p rzed  chwilą, opuścił je  ty lnem 5 drzw iam i.

W  jeszcze bardziej w yrafinow any sposób  
dokonano  następu jącego  oszustw a,

V/ sku tek  otrzym-.neKO j zadatkow anego

zlecem a k ierow nik  sk lepu  jub ilersk iego  przyno­
si d c  m ieszkania zleceniodaw cy ocjstaJowase 
kosztowność',, „Baron" (oszuści w  tych  w ypad­
k ach  przedstaw  iają się zaw sze jak o  baronow ie 
a lbę  f c ę h w # « }  je s i sachw-ycony, o tw iera b iu r ­
ko, eby  w yjęć p o trzeb n ą  kwotę,, zaś kosztow ­
ności chow a w  szufladzie biurka. Ilość pienię-* 
dzy  n ie  zgadza się z jego obrachunkiem , za­
m yka w ięc biurko i w ychodzi drugiego po ­
koju, w  celu  przyniesienia po trzebnych  p ien ię- 
dzy. K ierow nik jubilerskiego sk lepu  jes t o  ko­
sztow ności 3,iri  spokojny, gdyż w idział, że  
są  schow a: e ę!o 3?ufłady. Jednakże zostaje 
oszukany. B iurko stoi o p arte  ty łem  do  ściany, 
w  której oszust ódie, poprzedn iego  zrobi? o tw ór, 
p rzez  który sw obodnie m o żn a  w yjąć zaw artość 
szuflady, T o  też  „baron" natychm iast p o  wyj­
ściu  do  sąsiedniego  pokoju  p rzez  o tw ór w  ścia­
n ie  zab ra ł kosztow ność: i ty lnem  w yjściem  
opuścił lokal.

N ajhaćdzicj w skazanym  środk iem  ochrony  
p rzec iw  tego  rodzaju  oszustw om  jest odsyłanie 
do dom u kosztow ność; p rzez handze dośw iad­
czonych urzędników ; w  razie  zaś istn ien ia  ja- 
fcęhkolw iek w ątpliweac. vr atesunku do  ki:jen- 
ta  należy  po słać  dodatkow o jfcszczc jednago  
urzędnika, który* będzie pbsęrw cw ai d cm  im ię  
szkaioe, za ju iow ane pi zez kh.-cnta.

P odobnym  r  a t k i p n  oszustw a je s t tak  zw a­
n a  vy technice krym inalnej „kradzież k  1'ąm a- 
ricaipe'*. ^

D o -n ag a iy cu  przychcdz , e legancko  u b ra ­
ny  p an , kupujący  różne przedm ioty , k aże  je  
z a la k o w a ć , następn ie  przy  p łacen iu  zauw aża, 
iż b rak  m u odpow iedniej ilości gotów ki. W o­
bec tego  prc?i, aby  rzeczy te  w łożyć do przy­
n iesionej p rzez niego skrzynki i zapieczętow ać, 
vi celu un  km ęcia zam iany  kupionego  tow aru , 
kiijen'. ob iecu je w rócić n astęp n eg o  dn ia  i wy­
kupić od łożone w  skrzynce tow ary . G dy  p izez  
kilka dni nie pow raca  do  ;sklepu, w łaściciel 
m agazynu  o tw iera  zap ieczę tow aną skrzynkę, 
a  w ów czas okazuje, się, że  zam iast sp rzed an e­
go tow aru  zną ióu ją  się tam  paczk i ga?gan$w . 
„Sztuczka* po lega n a  Sem, źe  eszust w  b ard zo  
zręczny sposob  w k łada d o  3krzynki przyniesione 
p tzez  sieb ie  paczki gałg?nów , zaś w ybrany  to w ar 
zab ie ra  ze  sobą. Sposób  ien  był vr sw oim  cxa- 
aie bardzo  często  s to n o w an y jłec z  obecn ie  już 
zupełn ie  porzucony, je d n ak ż e  ; obecnie sto­
suj ą  go w  n ieco innej forihie, a  m ianow icie z a  
p o m o cą zam iany paczek , skrzynek, kopert i  (vp.

(D . c. n.).
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Dla szp ieg ó w  wysyłanych, na prowincję  
w yrabiano listy rekom endacyjne d ó  ob yw ateli, 
korzystając w tym  razie z łatw ow ierności i lekko­
m yśln ości ludz: w cg ó ie  przy w ydaw aniu rek o­
m endacji i zaśw iadczeń, ,

S zp ieg o w ie  cz ę sto  dla uzyskania w iado­
m o śc i nawiązywali stosunki rom antyczne, sta ­
w ali się  narzeczonym i służących lub w c g ó ie  
k o b iet, od  k tótych  m ogli w ydobyć jakieś w ia­
d om ośc i. W ynajm owali m ieszkanie tuż ob ok  
sw ych  ofiar, aby je  m ieć  tblizka na oczach; urzą­
dzali specjalne zeb .anta konspiracyjne w  'oku- 
lach publicznych (restauracja) i J o  sąsied n ich  
p o k o jó w  w prow adzano sw ych  sze fó w  d lt  pod­
słuchiwania itp. itp,

W  poszczególnych  spraw ach w yd ąw aco  
Specjalne Instrukcje p ostęp ow an ia .

O to  instrukcja M ackrolia dla agentów , w y­
słanych  na jarmark w  Łow iczu w  1S2S r.;
1 ) M ieć  baczną u w a g ę  no cały jarmark, ażeb y  
dokładnie g o  opisać^:- w szslk iem i szczegółam i 
c o  d o  w szelkich przedm iotów ; m ieć oko na 
sp o só b  m yślenia o só b  przybyłych, w nioskow ać  
ich rozm ów; 2) u form ow ać listę  w szystkich  
W ojskowych, którzy na jarmarku znajdować się  
będą; 3 ) uform ow ać listę  znaczniejszych o só b  
cywilnych; A) byw ać p o  w szystk ich  m iejscach  
najw ięcej uczęszczanych, jako to: traktjerniach, 
handlach, kawiarniach, szynkąch i w idow iskach;

5) śledzić wszelkie Schadzki czy to w dom ach 
publicznych, czy prywatnych; 6) osoby odzna­
czające się n a  jarm arku przez szczególną po­
wierzchowność i ubiór, jako to: czematy, kon- 
tusre , czapki. paiKi obserwować, dochodzić, 
raportować; mieć baczne oko ns obywateli 
przybyłych z Kaliskiego, na ich dysfcuisa, spo­
sób  myślenia, schacizki, jako  te i  raa obywateli 
z Księstwa Poznańskiego.

innym razem  (v r  1822 r.) Mackrotfc wysiał 
na jarm ark ojca swego, jako fryzjera i dodał 
ńiu dwuch agentów . Prócz tego  zaznacza: „be^ 
Izie nadto w Łowiczu człowiek, który doniósł

0  mających lam  przybyć graczach, ściśle z nim 
żyjących; oędziu on się nosił z powyższymi 
agentąrr.i i uwiadamiał ich o  m iejscach wyma­
gających obserwacji".

Albo znów inną instruikcja M aękrotta, ża- 
wierającś plan działania w sprawie Łukasińskie­
go (182? r.): I) potrzeba śledzić postępow anie 
majora Modmickiego \  innych, których denun- 
cjowano jako najgorliwszych czicnków sekty 
Kosynierów; 2i zjednać sobie służących tychże 
członków, ażeby za ich pom ocą można czynić 
rewizje w mieszkaniach ich panów; 3) mieć 
baczność na domy, w których on: bywają
1 wejść w związki z ich przyjaciółmi; i )  należy 
uważać, czy < stam tąd, gdzie się odbywają 
schadzki ̂ tych iu  człouttów nie są wynoszone 
jakie papiery; 5) należy wejść w stosunki przy­
jazna z dziewczyną przez lokaja Łukasińskiego 
utrzymywaną; ó), rozporządzone zostanie po­
szukiwanie w domu Fiszera, żyjącego w przy­
jaźni z Lukasińsklm.

Staie już hjrła stosow ana prowokacja, 
wprawdżle nie 'sr takiej wyrafinowanej formie, 
jak za naszych czasów, bez boirib, ber gło­
śnych z a m a c h a j. Roznoszono odezwy patrjo-

tyczne, wygłaszano mowy nawołujące do rewo­
lucji, aby wciągać ludzi w zasadzkę.

Śleazono zwykle nie, tylko osoby podaj- 
rżane, na które rzucono jakieś oskarżenie, ale
i. icn oskarżycieli — h tc  „celem pewniejszego 
dojścia prawdy", jak pisze Afeckrott.

Zresztą agenci różnych biuj wzajęmnie się 
szpiegowali.

Szpieg Hier. Szymanowski opuścił Mackrofc- 
ta  I nic mu o  tem. nie mówiąc przeszedł na 
służbę do Lubowidckicgo, a jednocześnie usi­
łował namówić innego agenta M ackrotta, by 
mu komunikował dla wiadomości Lubowidzkie- 
go, co robi M ackrott, co ogerit donos: M ackrot- 
towi. Szymanowski dawał mu zato specjalne 
datki i obiecywał posadę u LubowidzKiego. 
Później jednak powiedział mu: „nie będziesz 
użyty w neszej palicjj; mówiłem o tobie i  gen. 
Rożp.ieckim, powiedział ml on, l a  lepiej abyś 
został ciągle przy Msckrocie, donosił nam zaw­
sze co on robi, I starał się zawiadamiać nas 
rano o  treści raportów, które on zdawać bę­
dzie w wieczór, śbyśm y je  niogli za każdym 
razem, osłabiać, gdy nam je  W. Książe zako­
munikuje nazajutrz. Za tp  będziemy cJ tyie 
płacili ile Mackrott; działaj tylko roztropnie, aby 
on się na tem  nie poznał*.

Inny agent Mackrotta śledził gorliwie szpie­
gów. Łubowidzklego, szczególniej Birnbauma, 
Gdy nakazano Mackrottowl zachować hsrm onję 
z Lubcwidzkim, Grunberg już n:e osobfścię ś le ­
dził Birnbaj.na, lec: za pom ocą Żyda Majera 
Gedale i w reszce udało się im wpakować Bitn- 
baufna do więzienia.

Tc.kie podstępy, walki wzajemne i vspół- 
ubieganie się było na porządku dziennym.

( C  d. n.).
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ST. CZERWIŃSKI.

Obowiązujące przepisy budowlane,
dotyczące nieprawidłowo wzniesionych budowli i urządzeń,

Art. 378 Kod. K arnego z 1903 r., obow ią­
zujący na obszarze byłego  zaboru ro ­
sy jsk iego , zabran ia staw ieni; i  p rze­
budow yw ania gm achów , lub budowli 
bez  w łaściw ego pozw olenia , jeżeli 

u staw ow o tak ie  pozw olenie je s t  w ym agane.
A rt. j 7  teg o  k o d ek su  żąda: a j zam knięcia 

budow li, o tw artych  !ub urządzonych bez właści­
w ego  pozw olenia, do  czasu uzyskania takow e­
go; b ) zniesienia , poprawienia.; zam knięcia, 
p rzen iesien ia  na inne m iejsce , lub też  d o p ro ­
w adzenia do  s tan u  p ierw o tnego , w term in ie  
p rzez Sąd określonym , ne rach u n ek  winnego, 
budow li, k tó rych  w zniesienie: 1)  będzie uznane 
za  szkodliw e dła bezpieczeństw a publicznego, 
lub  dla zdrow otności publicznej; 2) je s t  uznane 
jak o  p rzestęp stw o  w artykułach 225 ust. 3, 224, 
3 !0  cz. 2, 31T, 312, 316 ust. 3, 313, 384, 383, 
393 lub 407 Kod. K arnego.

W ym ienione przepisy  a rt. Ś7 n ie  m ają  nic 
w spó lnego  z karam i dodatkow e mi za pogw ał­
cen ie  tych, lub innych p rzep isów  budowlanych* 
jak  m niem ają n iek tó re  Sądy. £dyż m ają wy­
łącznie charak ter zarządzeń  przedm iotow ych, 
ochronnych , stosu jących  się d o  poszczególnych 
fak tów , w celu zabezpieczenia in teresów  ogółu, 
a przedew szystk iem , zdrow otności i b ezp ieczeń ­
stw a publicznego (orzeczenie Sądu N ajwyższe­
go  Ns 215-—1921 r. w spraw ie A natola L othego).

W obec teg o , w m yśl a rt. 38 Kod. Kar. 
S ąd  karny w inien zastosow ać z  urzędu, przepi­
sy  zaw arte  w art. 37, naw et w w ypadkach unie­
w innienia o skarżonego , lub zw olnienie go od  
kary, oraz w razie um orzenia lub w strzym ania 
dochodzenia karnego , nie oczekując w niosku 
Stron, k tó ry  krępow ać n ie pow inien.

Z astosow an ie  jń d n sk  z urzędu a rt. 37 Kod, 
Kar. nastąp ić  m o że  ty lko w S ądzie pierw szej 
Instancji, gdyż zakreślone przez ustaw ę p o s tę ­
pow ania karnego  granice rozpoznania apelacyj­
nego , odb iera ją  Sądowi odw oław czem u m ożność 
uzupełn ien ia w yroku pierw szej instancji zarzą­
dzeniem  z a r t. 37 Kod. Ker., w obec braku w  tej 
m ierze odw ołania się z$  s tro n y  oskarżycie la.

Jed n a k że , przy  zastosow aniu  odnośnych  
przepisów , nasuw a s ię  zasadnicze zagadnienie 
p raw ne, a m ianow icie: z czyjej skargi lub wnio­
sk u  ! n a  jak iek , zasadzie Odbywać się  m oże 
przym usow e zniesienie, p rzeróbka lub napraw a

bezpraw nie w zniesionych budow li i urządzeń, 
k tó re  n ie  zagrażają zdrow iu i bezpieczeństw u 
publicznem u, m im o to  szkodliw ych lub nie­
bezpiecznych, ale z te j czy innej przyczyny, 
nięm ogąćych s tać  się  pow odem  skazania w dro­
dze karnej, lub w ogóle . n ienadających się  do  
załatw ienia w tryb ie  p ro cesu  karnego.

Pow yższa py tan ie  rozpatrzyć należy w za­
leżności od  obow iązujących przepisów  budow ia- 
nyćh. W m yśi óekrecu o tym czasow ych prze­
p isach  budow lanych ną obszarze byłego zabo­
ru  rosyjskiego, z dn’a 7 lu tego  1919 r. (Dz. Pr. 
Na 14— 1919 r. poz. 176), do  czasu uchw alenia 
przez Sejm  ogólno-państw ow ej U staw y Bu­
dow lanej, na obszarze b. zaboru  rosyjskiego, 
należy stosow ać obow iązujące do tycnczas prze­
pisy w dziadzinie budow nictw a, a  m ianowicie:

a) w m iastach  b . Królestw a Polskiego p o ­
stanow ien ie  ks. N am iestn ika  z d . 30 w rześnia 
1820 r., zatw ierdzające przepisy  o g ó ln e  policji 
budow lanej dla m iast w K rólestw ie Poiskiem , 
w ydane przoz Komisję Rządową" Spraw  W ew­
nętrznych i Policji, a p rzy ję te  na posiedzeniu  
Rady A dm inistracyjnej 26 w rześnia 1820 r. 
(Zb. P rzep . A dm inistracyjnych Kr. P. W. Sp. 
W. i część 1 to m  VI), oraz w ydane w rozw inię­
ciu tych przepisów  rozporządzenia, a w szczegól­
ności rozporządzenie Komisji Rządow ej Spraw  
W ew nętrznych i Policji z d. 16 października 
1820 1., rozw ijające p rzep isy  policji budow lanej 
(Zbiór Przep. A dm . Kr. P. W ydz. Spr. W ewn. 
i Duch. część 1 dod. do  tom u II str, 131);

b) w m iastach  w ojew ództw : now ogródz­
kiego, p o lesk iego  i w ołyńskiego, oraz pow ia­
tów : białow ieskiego, g rodzieńskiego, i wołko- 
wyskrego W ojew ództwa b iałostock iego  obow ią­
zującą w C esarstw ie R osyjsk iem  U staw ę Bu­
dow laną (Zb. Pr. C. R„ tom  XII cz. I), oraz roz­
porządzenia obow iązujące władz miejskich, wy­
d an e  n? zasadzie ustaw y o sam orządzie m iejskim .

c) w W arszawie, ‘ w m yśl zatw ierdzonej 
dn ia  22 czerw ca 1870 r. uchw ały kom ite tu  do 
Spraw  K rólestw a Polsk iego  o stw orzeniu za­
rządu  gosppdaręzęgb  : piSasla Wajrs-źąwy i po- 
CządKu oddan ia go p ó d "  Narząd M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych  (D r, Pr. T. 70 s tr , 263} 
pow yższą U staw ę B udow laną rosy jską, oraz 
przep isy  budow lane, obow iązujące w innych 
m iastach  b. K rólestw a Polsk iego .

Aczkoiw!ek  W arszaw a o b ję ta  zosta ła  rosyj­
sk ą  U staw ą B udow laną, to  jednak , w obec nie* 
rozciągnięcia na  to  m iasto  U staw y o Sam orzą­
dzie m iejskim  i nicudzlelenia w ładzom  m iej­
skim  praw a w ydaw ania przepisów  obow iązują­
cych w dziedzinie budow nictw a, p o zo sta ły  w m o­
cy w szystkie poprzedn io  obow iązujące przepi­
sy  budow lane niesprzeczne' z U staw ą Budowla­
n ą  rosy jską;

d) w e w siach  b . K rólestw a Polskiego, z p o ­
w odu braku poprzednio  w ydanycn przepisów  
budow lanych dla wsi, s to su je  się  jedynie roz­
porządzenie b. G enerał-G ubernatcrstw a W ar­
szaw skiego, z d . 20 lis to p ad a  1917 r. (Dz. 
R o /p . Na 99);

e) w e w siach w ojew ództw  w schodnich ro ­
sy jską  U staw ę B udow laną 5 w sp o m n ian e  po ­
wyżej rozporządzen ie władz okupacyjnych;

f) w m iasteczkach , rozdział U dział 7 Usta* 
wy B udow lanej rosyjskiej o  w znoszeniu bu­
dowli i u rządzeń  ulic w w iększych o sadach  
G enerał-G ubem atorstw a W arszaw skiego, zaw ie­
rający a rt. 233—242 rzeczonej U staw y B udow ­
lanej, uchw alone m o cą  zdania Rady 'P aństw a 
z dn , 17 grudnia 1891 r. (Zbiór Praw  poz. 
3164), a m ające  zresz tą  zastosow anie nie w e 
w szystkich m iasteczkach  (osadach) w b. Kon­
gresów ce. lecz, w m yśl a rt. 142, tylko w ty ch  
na  k tó re  m oc ich rozciągnął G enerał-G ubem a- 
tb r  w arszaw ski przez w ydane w te j m ierze roz­
porządzenia (pierw sze z nich z dn. 30 m aja 
1892 r. co  do  13 m iasteczek  w ów czesnej gub. 
Łom żyńskiej;

Ńa m ocy art. 2 przepisów  o p ć h y c b  poli­
cji budow lanej dla m iast w K rclestw re Poi- 
sk iem  budow le, w zniesione przeciw ko zasadom  
budow niczym  lub uznane /.a szp ecące  w idok 
m iasta, b ęd ą  m usiały ulec przeróbicom , a naw et 
n iek iedy  zburzeniu.

Jed n a k że , ani p rzy toczone przepisy , ani 
w ydane w ich rozw inięciu rozporządzenia Rady 
A dm inistracyjnej r Komisji Rządow ej Spraw  
W aw nętcanych n l«  określiły  form alności, które  
w te j m ierze p rzestrzegać należy. Z  tego  wy­
nika w niosek , że  w m iastach  b„ K rólestw a Pol­
sk iego , n ie w yłączając W arszaw y, policja w za­
sadzie na m ocy pow ołanego  w yżej a rt. 3 prze­
pisów  z dnia 26  w rześnia 1820 r. i rozporzą-

W, ZALESKt

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

(Ciąg dalszy).
— :o:—

W  P etersbu rgu  koko ty  w arszaw skie zawsze 
re j wodziły, a gdy któva z nich nareszcie ze­
starzała się  zakładała albo dom  publiczny, albo 
lokal schadzek i s tręczsn ia  n ierządu, jak  na- 
przykład B uchnerów na, O sow ska, W łodzim ierska 
i w iele innych d am  — em igrantek; z .pó łśw ia tka  
w arszaw skiego. Zwykła M oskwa i P etersburg  
dla półśw iatka w arszaw skiego bywały celem  
w ypraw  po  brylanty . Porow nie zawodził i p o ­
w racano  z wysokiej w artości kosztow nościam i 
i zasobem  grosza.

Ńa całym  św iecie, oprócz Rosji, niem a 
podobnych  instytucji, jak  k ab a re t warszaw ski, 
daw niej nazyw any „yariete* , zagran icą bow iem  
teg o  rodzaju p rodukcje  odbyw ały  się W zwykłych 
godzinach  teatra lnych  na  scenie w gm achu, ni- 
czem  nie różniącym  się od  innych teatrów . Po 
skończone nr? widowisku publicznoćś n a ty ch m iast 
rozchodzi s ię  tam , a arty stk i nie są  zniew alane 
do  handlu sw em  ciałem  i naciągania publicz­
ności a z® sp o so b u  prow adzenia s ię  arty stk i 
dyrekcja n ie ciągnie zysków .

A jed n ak  W arszawa do  czasu orgji: zap ro ­
w adzonych przez mistrzynwe i m istrzów  w yzys­
ku, jak LeonI, S tam ati, Szajnow icz, Gablar iub 
M arkowski, była na  zupełnie innej d rodze, ba­
w iąc się sk rom nie , tan io , a w eso ło . Lubiano 
się baw ić w salonach  D oliny Szwajcarskiej, 
w  s a li„ C h a te a u  d e  Fleurs* przy uiicy Długiej, 
słuchano jakiś czas p io sen ek  kilku is to tn ie  
wybitniejszych sza iison istek  zagranicznych, jak 
Aida, Berchi lub H em atti w salce przybudo­
wanej w ogródku teatru  Nowy Świat, dzierżaw io­
nym  przez re s te u ra to ra  U ziębłę (lata 1884, 5 —6).

Mniej z am o żn i pubiiczność słuchała p ic  
sen ek  w restau rac jach  „P ou  Sękiem * przy  ulicy

Długiej, w „Arkadji" przy uiicy K rólewskiej, 
w „Żelaznym  D om ku" na Zjeździe, lub oklas­
kiwała d am sk a  kapelę w restauracji W iedeń­
skiej w kam ien icy  ResTera, co najwyżej sypiąc 
a rty sto m  datki pa talerz, gdyż, re s tau ra to r od 
sieb ie  n ie opłacai produkcji m uzycznych. 
W szystko  to  odbyw ało się tanim  kosztem  na 
sp o só b  w iedeński, bez żadnego w yzysku, bez 
szantażu  i przym usów , dopóki n ie nadeszły  
czasy Leoni, Szajnowicza i innych specjalistów .

W ów czas również po  raz pierw szy w tow a­
rzystw ie zagranicznych ak torów  na takich przed­
staw ieniach zaczęli się pojaw iać i polscy artyści 
w postaci m onoIogistóW ; kom ików, śpiew aków , 
tancerzy, naśladujących niezgrabnie paryżan i wie­
deńczyków , Jak iś  dom orosły  pieśniarz sk o m p o ­
now ał rek lam ow ą p iosenkę pod ty tułem  .„Do ka­
baretu* , k tó rą  zachwycała się cała W arszaw a.

- O  jakżeż m usiał się śm iać pan  Szajnowicz 
lub  p aa  M arkowski, gdy p rasa  nasze z pew ną 
o b o ję tn o śc ią  odnosząc się do  podobnych  przy­
bytków  w ątpliw ej sztuki, um ieszczała ich ogło­
szenia i tern zachęcała niejajco du bywania 
naw et cal® rodziny. Polska kob ie ta  nia dozna­
wała już w s ty d u , '  gdy w najbliższem  jej są ­
siedztw ie przysiadała ,się bezczelnie do  m ęż­
czyzn przez n ikogo nieproszona „artystka", 
a w łaściw ie najordynarniejszą cudzoziem ska k o ­
k o ta  lub śpiew aczka z m oskiew skiego  chóru 
i .zaczynała się za s io łem  zabaw a bardziej pi- 
Kantna, niż w szelkie p ik an tn e  w ystępy  na sce­
nie. N ajw iększą, zaś atrakcję  sceniczną stano ­
wiły w schodnie tań ce  praw ie zupełni 5 obnażo­
nych ko b ie t, n ie ty k  biegłych w sztuce ch o re­
ograficznej, ile uw ydatniających łydki, biodra 
i piersi. P rosty tucję  więc szerzyły w najbez­
czelniejszej fo im ie niesłusznie tak  żw ane kaba­
rety, pierw szy bow iem  właściwy k ab a re t, o p a r­
ty  na  tw órczości literackiej en .k ie runku  wyłącz­
nie satyrycznym , otw orzył dyrek tor tea tru  Pol­
sk iego , p . Szyfm an w  lokalu „G aza'1, Którego 
poziom  m oialny  nie nastręczał żadnych zarzutów . 
Obyczaj’® cw ycn kabaretów  zaczęły udzielać się- 
ho te lom  warszaw skim , L eoni trzym ała nieopo?

da! uiicy C hm ielnej n a  N ow ym  Św iecie sp e ­
cjalnie urządzone poko je  um eb low ane na uży­
tek  swych „artystek* , sprow adzających tam  go­
ści z należącego do  niej „A quarium “. H otel 
Francuski przy placu Zielonym  specjaln ie p o ­
święcił się  ułatwianiu ‘n ierządu zagranicznym  
„artystkom * o zap ła tę  dla k tórych  um awiał się 
m iejscow y p ortjer z klientelą, n iew ładającą ję ­
zykami obcein i. Był taż  hotel zw any Ukraiń­
skim , zaw sze przepełniony przez podrzędn iejsze  
„artystki* kabaretow e. W ogóle w o k o jk ach  uli­
cy  M arszałkowskiej p ow stał cały szereg hoteli 
nędzn ie urządzonych, do  k tórych  n iedopuszcza­
lno podróżnych , bo  uprawiały tam  p ro sty tu c ję  
aw anturnice zagraniczne. A było ich w naszem  
m ieście  setk i, bo  choć ty lko m ała część m iała 
engaym ent w nocnych  spelunkach , jed n ak  po 
kliku w ystępach  każda z nich zawiązywała s to ­
sunki i już pozostaw ała w W arszaw ie na  czas 
n ieograniczony. ■ ‘ ,.

P rosty tucja  szerzyła się  po hotelach  w ar­
szaw skich, z których kilka zaledw ie służyło 
uczciwfe sw em u prze inaczen iu , n ie  ciągnąc 
zysków  z •. prostytucji i przeróżnych szantaży. 

■ Każdy p o rtjs r zaw sze m iał do  dyspozycji pro­
s ty tu tek  w olne num ery , a jed n a  noc daw ała 
w ięcej zysku niż norm alny zarobek  o d  przy­
jezdnych  wciągu ca łegetygodnia.

Pomimo, surow j ch przepisów  policyjnych 
od  gdści p rzygodnych nie żądano żadnych  legi­
tym acji chyba, i e  num er był zajęty  noc całą , 
lecz i w ów czas portj%  przechow yw ał p aszp o rt 
bez xaciągania d o  Kontroli m eldunkow ej. By­
wało wszakże i inaczej. W ynajm ow ano przygod­
nie num ery dla celów  pi o sty  tucyjnyeh, lecz p c rtje r 
żądał zaw sze okazania paszp o rtu  i zw ykle go 
pozostaw iał u sieb ie  do  opuszczenia numeru* 
Cel teg o  był n astęp u jący . Jeżeli przybyły z pro* 
s ty tu tk ą  m ężczyzna był żonatym  lub należał oo 
zam ożniejszej sfery, czy zajm ow ał jak ieś s tano ­
wisko, przesiadujący u portjo ra okohc2.n1 su te- 
nąrzy notow ali sob ie dane , zaw arte  w paszporcie,

(D ok. nast.).



GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. (5) 189

dzenia Rady Administracyjnej z dnia 10 listo­
pada 1863 r. ma prawo żądać zniesienia, lub 
przeróbki wzniesionej bez odpowiedniego po­
zwolenia budowli, lecz nie jast uprawniona do 
wykonania tych robót na koszt właściciela.

W myśl art. 209 i 210 Ustawy Budowla­
nej rosyjskiej w Warszawie, a również w mia­
stach województw W schodnich, w których obo­
wiązuje powyższa ustawa, władza policyjna ma 
prawo przedsiębrać środk: w calu usunięcia nie­
prawidłowości przy wznoszeniu bydynków na 
koszt właściciela jedynie w iązie uznania budowli 
za szkodliwą dla bezpieczeństwa publicznego lub 
dla zdrowotności publicznej, a gdy właściciel sam 
nie wykonał zarządzeń w term inie przez policję 
przepisanym. Nieme jednak prawa nawet i w tym 
wypadku dokonać rozbiórki, lub przeróbki bu­
dowli bez wyroku sądowego. W m iastach wo­
jewództw Wschodnich, sam orząd miejski mógł 
wydawać postanow ienia obowiązujące w spra­
wach budowlanych, które jednak nie uprawnia­
ły do znoszenia iub przeróbki budowli na koszt 
właściciela, nie mogły bowiem zmieniać ani 
uchwalać nowych praw, a stanowiły jedynie 
rozwinięcie obowiązującej ustawy budowlanej,

która takiego uprawnienia ani policji, ani wła­
dzom miejskim nie nadała.

W,j wsiach na obszarach b Królestwa 
Polskiego i województw wschodnich, na  mocy 
art. 4 rozporządzenia b. Cfanerał-Gubernatorstwa 
Warszawskiego z dnia 20 listopada 1917 r. 
przytoczonego powyżej dekretu z dnia 7 lute­
go 1919 r. i rozporządzania Rady Ministrów 
z dn. 17 listopada 1921 r. naczelnik powiatu, 
obecnie starosta, może zażądać od właściciela 
przeróbki iub zniesienia wybudowanej, wbrew 
zatw ierdzonem u planowi, budowli, a w razie 
nie wykonania tego żądania dokonać tych 
czynności na kaszl właściciela.

Z powyższego wynika, że jedynie we 
wsiach r>. zaboru rosyjskiego administracja ma 
prawo dokonać przeróbki, lub zniesienia nie­
prawidłowo wzniesionych budynków i tylko 
tych, które wymagają uprzedniego zatwierdze­
nia planu budowli, na koszt właściciela.

Z obu wyżej pi zytoczonych przepisów wy­
nika wniosek:

a) Jeżeli budowa nie została jeszcze ukoń­
czoną, na całym obszarze b. zaboru rosyj­
skiego architekt powiatowy lub miejski, na m o­

cy rozporządzenia tymczasowego M inisterstwa 
Robot Public mych dla organów służby budowla­
nej na terenie b. zaboru rosyjskiego z dn. 7 lip­
ca 1919 r. (M. Po N. 158/19), ma prawo i obo­
wiązek z-a pośrednictwem policji wstrzymać bu­
dowę nieprawidłowo wznoszonego budynku;

b) Jeżeli budowa już ukończoną została, 
a wzniesienie budynku zagraża zdrowiu lub 
bezpieczeństwu publicznemu, to  w myśl art. 
37 K. K. jedynie Sąd, w drodze karnej, może 
nakazać przeróbkę lub zniesienie budowli na 
koszt właściciela;

c) Jeżeli nieprawidłowo wzniesiona by- 
dowla aie gro4  zdrowotności łub; bezpieczeń­
stwu publicznemu, to  we wsiach b.. żabom ro­
syjskiego starosta m oże nakazać na koszt wła­
ścicieli ' przeróbkę lub zniesienie tych uuriyn- 
kćw. które wznoszone być winny na zasadzie 
zat-Mesdzonego uprzednio planu.

We wszystkich innych miejscowościach b .  
zaboru rosyjskiego władze administracyjne nie 
są uprawniene do bezpośredniego dokonywa­
n i  zniesienia lub przeróbki na koszt właści­
ciela budowli wzniesionych bez uzyskania właści­
wego pozwolenia. (C. d. n.)

TADEUSZ WOLFENBURG

S Z K O Ł A  P O L I C Y J N A . (Dokończenie).

Wskazówki pedagogiczne.
(wyjątek z programu nauk dia posterunkowych).

P rzy nauczaniu posterunkowych, winni wy­
kładowcy zawszę brać pod uwagę bardzó 
mały naocół poziom ich wykształcenia 
ogólnego.

Ponieważ od poziom u ogólnegc- wy­
kształcenia zależy zazwyczaj i stopień pojętności, 
przeto powyższa uwaga wstępna posiada dia 
treści i form y wykładów na kursie posterunko­
wych ważne znaczenia pedagogiczne.

a) . W zakres wykładów dla posterunko­
wych wchodzą, między innemi prawo, karne i 
administracyjne.

... W iadomo; że powyższa przedm ioty należą 
do nauk wykładowych ,w szkołach wyższych, 
ie  zrozumienie podstaw  i pojęć prawnych spra­
wia trudności nawet ludziom o średniem  wy­
kształceniu; wiadomo jednak również, że z treś­
cią 2 najtrudniejszych nauk można nauczanego 
dostatecznie obznajomić, stosując treść  nauki 
do jego stopnia pojętnuści.

O to więc główna zasada pedagogiczna: 
p rzys to so w a n ie  tre ś c i n a u k i do s to p n ia  po ję tnośc. 
n a u cza n ych .

Wychodząc z tej zasady, należy posterun­
kowym przedstawiać treść przedmiotów praw­
niczych w płaszczyźnie dostępnej dla każdego 
dorosłego człowieka o elem entarnęm  wykształ­
ceniu, jako zbiór nakazów i zakazów wydanych 
przez władzę ustawodawczą, do których to  na­
kazów i zakazów wszyscy obywatele muszą się 
stosow ać, w przeciwnym bowiem razie zmusi 
ich do tego w ła ś n ie  p o lic ja  lub ukarze sąd, 
względnie władza administracyjna.

Powyższa zasadę- pedagogiczna wyklucza 
więc w nauczaniu na kursach dla posterunko­
wych wszelką tecrję  naukową, & w szczegól­
ności wyklucza konstruowanie definicji i tłum a­
czenie podstaw i pojęć prawniczych (karnych 
i ustrojowych); do zrozumienia których nie śą 
posterunkowi przygotowani.

Kodeks karny, oraz ustawy 1 rozporządze­
nia administracyjne są dla wykładowcy na kur­
sach policyjnych nie m aterjałeir naukowym, lecz 
pożyty wnemi przepisami, których zrozumienie na­
leży tylko ułatwić odpuwiedniem objaśnieniem.

Sposób objaśnienia treści przepisów łączy 
się już z form ą wykładów i dotyczy m etod y  p e ­
dagog iczne j.

Na kursach dla posterunkowych zaleca się 
wykładowcom wyłącznie m etodę po g lą d o w ą , po­
legającą na tem . ,że treść wykładu ilustruje się 
odpowiednimi przykładami.

Za tem at do przykładów należy brać wy­
padki i zdarzenia, które były przedm iotem  roz­
praw sądowych, lub postępow ania karno-admi­
nistracyjnego.

Takie zwięzłe i zajmujące opowiadania 
najlepiej utrwalają w umysłach prawniczo nie­
przygotowanych, treść ustawowych przepisów, 
d c  których były zastosow ane. ■

b) Powyższe wskazówki pedagogiczne od­
noszą się i a© nauki policyjnych przepisów 
służbowych, craz służby śledczej. Oba te o s­
tatnio wymienione przedm ioty wymagają je ­
dnak wzmożonej pracy nauczyciela, o ile cho­
dzi o przepisy dotyćzące ważniejszych czynnoś­

ci służbowych, w których posterunkow y zazwy­
czaj występuje samodzielnie.

Przepisy te, wymienione specjalnie w ob­
jaśnieniach d \ aaktycznych do programów: po­
licyjnych przepisów służbowych i służby śled­
czej, muszą posterunkowi opanować wprost pa­
mięciowo, gdyż bez gruntownej ich znajomości 
nie może być wogóle mowy o wyszkoleniu policji.

Zależnie od większej, lub mniejszej pil­
ności i pojętności, mogą posterunkowi ukoń­
czyć kurs szkolny z różnym postępem ; pod je- 
dnym tylko względem nie pov/innei być różnic 
w k h  wyszkoieniu, to  jest w ła ś n ie  p o d  w zg lą­
dem  zn a jo m o ś c i n a jw a ż n ie js z y c h  p rz e p is ó w , d o ty ­
czących ic h  sam odzie lnego n a s tą p ie n ia .

O tem winni pamiętać wykładowcy poli* 
cyjnych przepisów służbowych i służby śledczej-

c) Na równi z nauczaniem należy na kur­
sach posterunkowych traktować wychowanie fi­
zyczne i wojsko wet

Kurs dla posterunkowych ma być szkołą 
sprawności fizycznej i karności służbowej.

Godziny musztry i gimnastyki są v.T wy­
szkoleniu pólicyjnam równoważne z godzinami 
nauki przedmiotów prawniczych i służbowych, 
gdyż sprawność fizyczna i wojskowa jes t nie­
odłączną od zawodu policyjnego.

Zasadą pedagogiczną w ćwiczeniach woj­
skowych je s t przyzwyczajenie podkom endnego 
do przybierania pewnych form postawy i wy­
konywania ruchów, przepisanych w związku 
z umundurowaniem, subordynacją wobec prze­
łożonego, oraz w związku z użyciem broni, 
w jaką jes t uzbrojony.

O przyzwyczajaniu podkom endnego do 
wojskowych form wystąpienia nie rozstrzyga 
jednak jego sprawność r.a kom endę, lub w c- 
becności przełożohego, lecz dopiero odrucho­
wa, bezwiedna sprawność, jednakow a w każ- 
dem wystąpieniu; przeznaczone więc na musz­
trę  godziny należy pracowicie wyzyskać.

Musztra jest zarazem najlepszą szkołą 
dyscypliny, gdyż przez natychmiastowa wyko­
nanie komendy musztrowej na placu ćwiczeń, 
przyzwyczajają się podkom endni do sprawne­
go wykonania rozkazów służbowych wogóle.

Dyscyplinę należy pozatem  utrzymywać 
przez ścisłe przestrzeganie regulaminu koszaro- 
wo-szkolnego (Rozdział V części służbowej). 
W tym względzie winna być szkoła wzorem 
życia koszarowego.

Posterunkowi z ukończonym kursem  winni 
robić  naoczne wrażenie, że spędzili czas w szkole 
zawodowej, która była zarazem szkołą trzeźwości, 
punktualności i dbałości o wygląd zewnętrzny.

d) Pamiętać w końcM należy, że szkoły 
policyjnej nie moż.ja pojm ow ać bezdusznie, ja­
ko warsztatu, urzędowo z kursu na kurs odra­
bianej pracy.

Nauka musi b y t żywą. Wykłady nauczy­
cieli powinna przenikać dążność do p o g łę b ia n ia  
m o ra ln o ś c i n a u c z a n y c h , : /  myśl zasad etyki 
chrześcijańskiej, oraz dążność do uświadomie­
nia w nich znaczenia działalności policyjnej, 
jako d z ia ła ln o ś c i p u b l ic z n e j i  d la  dobro, p a ń s tw a .

Szczególne znaczenie wychowawcze ma 
w związku z powyższem przedm iot nauki o 
Polsce.

Nauczycieli i nauczanych wiązać musi 
wreszcie duch przyjaźni, wynikający z poczucia 
pracy dla wspólnego celu.

** *
Z podanych ustępów wyłania się skrom ­

ny horyzont wiedzy zawodowej polskiego po­
licjanta, rozjaśniony gdzieniegdzie cieplejszym, 
iub żywszym promieniem, przeciągniętym poza 
okrąg służby i twardego obowiązku.

Na tych stycznych żywszej, lub cieplejszej 
myśli, spotyka się policjant ze społeczeństwem, 
co zasadniczo odróżnia go od przeciętnego ty­
pu policjanta zaborczego.

W zwieńczeniu podnieść należy, że tak 
dla szkół policyjnych, jak dis. służby egzefcu- 
tywocj, zostały opracowane podręczniki, z któ­
rych korzysta już dziś ogół funkcjonarjuszów 
policji. Podejm ow ane- w tym kierunku prace, 
tek  przez autorów pclicji, juk z poza policji, 
ogniskują się zawsze w referacie wyszkolenia 
Komendy Głównej.

* *
Niżej zamieszczona tabelka zawiera wykaz 

policyjnych kom o. szk&lr.ych f ilości funkc. po­
licji pozostających w szkołach za pierwszy Kwar­
tał bieżącego roku.
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Gł. Szkolą Polic. . 2 98 3 188
I (Warszawski) . — — — — i 60
U (Łódzki) . — — 1 60 2 120
111 (Kielecki) . . — — 1 60 2 80
IV (Lubelski) . . — — — — 1 60
V (Białostocki) . — — 1 60 2 120
VI (st. m. Warsz.) — — — — 2 60
VII (Krakowski) . — — 1 60 2 120
VIII (Lw ow ski) , — — 1 4 2 2 120
iX (Tarnopolski). — — 1 40 1 4C
X (Stanisławów.). — — 1 50 2 95
XI (Poznański) . — — — — 1 70
XH (Pom orski) . — — ■40 1 GC
XIII (Wołyński) . — — — — 1 60
XIV (Poleski) . . — . — 1 5ó 1 55
XV (Nowogródz.). — — — — 1 60
*Vi (Wjjeńskl) . — — 1 40 1 50

Razem . . 2 98 13 690 23 1225

Okręgi nieposiadające z powodu trudnoś­
ci lokalowych szkół przodowników, kształcą 
przodowników w Głównej Szkolę Polic.

Do wykazanych w Ławice szkół policyjnych, 
doliczyć jeszcze należy szkoły policyjna w woje­
wództwie Śląskiem, w którem , jako związ&nem 
z państwem polskiem na pr&w?ch autonomji, 
nie podlega policja Komendantowi Głównemu.

Sprawę wyszkolenia policji w wojewódz­
twie Śląskiem uzgodniono jednak w głównych 
zasadach z tam tejszym  przedstawicielem szkół 
policy jnych , na zjezdzie kom andantów  szkół, tak, 
że jednolitość organizacji szkół policyjnych w pań­
stwie, przenikniętej jednym  duchem i jednem  
dążeniem, należy uważać za rzecz dokonaną.

Na 12
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D  W I  A. 1/ 
V  R  f . Ę  ©  O  W  I f

to wy Warszawski, 6) Bank FrancuskoPuJsk: 7) Bhhk 
Handlowy w Łodzi, 8) Bank Handlowy w WarszJwie
9) Bank dla Handlu i Przemyśli! w Warszawie*
10) Bąnk. Ifredytowyi w Warszawie, 11) Bank Kupiecki 
Łódzki 12) Bąnk Kwileękt, PWtncki i SJta, 13) Bank 
Małopolski, 14) BąąkPrżerńySla vvcó w Pólskićh 15) Bank 
PrzmysTbwćoW # Poznaniu, 16) Bank Piaemysłowy 
Wśrszawski, i7) Bank Śląski (Bangue os Silesia), 
18) Bank Towarzystw §póJ^zi8lfzy.ż|t, 19) Barak Zachodni, 
20) Banie- Związków Spółek Zarobkowych, 21) s ił’skl
E.-nk Handlowy, 22) Polski Bank Krajowy, 23) Polski 
Bank Przemysłowy, 24) Powczechny Bank Kredytowy, 
25) Śląski Bank Eskontowy, 26) Syndykat Przeka/owy 
Banków P /skUn. 27) Wileński Prywatny Bank Handlo­
wy 28) Ziernski Bank Hipotaczpy, 29) Ziemski Tank 
Kredytowy, 30) Bank Zjednoczonych Ziem Polskich, 
przyczęm prawa Banków dewizowych, w myśl § 2 po­
wołanego rozporządzenia, l. j zakupu ■ sprzedaży 
walut dewiz obcych, posiadają zakłady główne, oraz 
pó jednym Oddziąle wymienionych banków w miastach: 
Warszawa; Hiaia-Hielsko. Bydgoszcz, Kraków, Lwów, 
Łódź, Poznań, Wilno,

<WszyśtkIb pozostałe oddziały wyżej wyszczegól­
nionych banków posiadają prawa komisjonerów de­
wizowych w my£, § 3 tegóż rozporządzenia.

Minister Skarbu:
.( - )  TT. G rd ttĄ i. |

Rozpor ządzenie Minittna Sprawiedliwości z  dnia. 
28 lutego 1323 r. o  ńyz lokacji sądów pokoju 
w  p ottiec it uieświeskim w  sądu

c b ę fo v e fO  w Nowogródku.
fta  zasadzlfeart. 3 dekretu Z dnia 71,ii teijo (A19 

r, w przedm iocie dyzlókacji sądów (Dz. Pr. P. P" Nr. 14 
poz. 170) oraz paragraf 4 rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dnia 19 stycznia i922 roku f. W przedm iocie 

. zm iany niektórych przepisów, norfnującycH organizacją 
sądownictwa i postępow anie  sądow e cywflńe w woje­
wództwach: nowugródzkiem, poieskienr. i Wołyńskiein, 
Oraz W powlatach: białowieskim, qi odzienskirfi- i Woi- 
kowyskim wOjfewódjztviia bialośt&citiegó (dr, O. P. 
Nr 10 pcz, 70), zarządza się V? okr^gii sadu okręgo­
wego w Nowogródku, co następuje:

§ 1  Znosi się sąd pokoju ii okięgu powiatu 
NiftSwieskiego.

§ 2. Włącza się do właściwości terytorjainej sądu 
pokoju I, okręgu powiatu nieświeskiego ź siedzibą 
w Nieświeżu gminy: Howieżnę, Lesiiny i Łdii; nadaje 
Się sądowi tem u nazwę: „Sąd pokoje w Nieświeżu".

§ 3. Sądowi pokoju ilł okręgu powiatu nieswid- 
skiego z siedzibą w Kłecku nadaje się nazwę: „Sądu 
pokoju  W Riecku",. zaś sądowi poko ju  <V okręgu  pó- 
w iatu nieśw ieckiego Z siedzibą w M irze nadaje się  
nazwę: „Sąd pokoju w Mirze".

§ 4, Rozporządzenie niniejsze uzyskuje m oc 
obow iązującą z dniem 1 m aja 1923 r.

M inister Sjirawiediiwbśd*
(—) Makowski.

Rozporządzenie Miuifttra Pracy i Opieki Śpoc 
l e j n e j  z  <inia 16 lutego 1923 r. w przedmie­
cie  podwyż&kenia dodatków droayżnianych do 
4wiadcz;ń zapewnionych ustawą o  iibaoipiecze' 
niu parsyjuem funkigónerjuazy w  służbie pry­
watnej i niebiurycb funkcjonariuszy w  służbie  
publicznej, obowiązującą na ziemiach b. pań­
stwa austriackiego i węgiarekiego, a wcho­
dzących obecnie w  skład Rzeczypospolitej 

Polskiej.
N ł podęfawifc art.. 53 Ustawy z dnia 19 czerwca 

1921 r. (0Ż,' U. R. ? , ffe 59, poż. 370) w przędm ipsie 
zmiany przepisów  ustaw y z d n ii 16 grudnia ;SUÓ f, 6 
ubezpieczeniu pensyjnęm  funk-ijonarjUaiŁy w służbie 
prywatnej i niektórych funkcjonariuszy w służbia pu­
blicznej (Aust. D;:. U, P. z r. 1907 Nr. 1) w brzmieniu 
ustaionpm  ozao rząd zen ian  ce .a rsk lsm  * unia 25 
;zerwca 1914 r. o ubezplecseniu pensyjnaió (ftustr. 
D ł  41. F Nr. 138) zai ządza i<ę co następuje:

§1,1. Kwoty, przewidziane w §. 2 rozporządzeni? 
M inistra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 26 września 
1J22 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88, p o r. 797) w przedm iocie 
dodatków  drożyźnlemych uó świddezert zapewnionych 
Justrjacką ustaw ą z  dnia 16 grudnia 1906 r. o ubezpie­
czeniu pensyjue.n funkcjo nar jiiszy w służbie publicznej 
(.lu s tr. Dz. 0 . t ’. z f. 1907, lir . 1) w brzmieniu, ustaio- 
nem  ustaw ą z  dn. lu  czerwcu 1921 r. ó ubezpieczeniu 
perrsyjnem (Dz. U. R, '3. Nr. 59, poz. 370) podwyższa 
się z dniem  1 marca 1923 t. o 300$.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze "chodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. e

Minister Pracy i Opieki ŚpołeCżnei 
L . Daromki,

R o z p o r z ą d z e n ie  R a d y  M in is t r ó w  z  d n ia  2 8  
iuleąo 1923 t .  w  p r z e d m io c ie  p o d w y ż s z e n ia  
k w o t y  j emiąji 8% państwowej p o ż y c z k i  

złotej z  r. 1922.
Na podstawifc ort. ł Ustawy z  dnie 28 wrześnie 

V922 r, w przedm iocie 3%  pnńsrw oyaj poźyc»H zlótej 
Z 1922 r. (Dz, tl. R. P. Nr. 8?. póz. 741), zarządza sic  
co nąśtępuje:

§ i .  Kwotę 1 emisji państw owej pożyczki 
.Złotej ł  r. 1922. określoną w § 1- rozporządzenia Rady 
Ministrów 7 dnia 29 września 1922 r. (Dz. R. (J. P, Nr. 
33 poż. 742) podwyższą się  do kwoty 30JOOO,00(1,080 
m arek polskich i 3C, 000,000 złotych polskie.) w zioćie.

jr’ 2 . Rozporządzenie n ln icjsra Wchodzi w ży d e  
: dniem  ogłoszenia

Prezes, Rady Ministrów W  Sikorski 
Minister W. Grahcki

Obwieszczenie Minist/U Skarbu z  dnia V. 
marca 1923 roku w  przedmiocie uprawnieni41 
niektórych banków do tr&nzakgi w d j t W  

i  dewizami zagraniczuomi.
Wa podstaw ie ustawy z d i4 j 2 m arca 1923 foku  

w przdm iccie udzielenie Ministrowi 8 karbu upo­
w ażnienia do regulowania w drodze rozporżądzwii 
obro tu  pieniężnego z krajom! kagm iiicznenii, brąz 
ohfo lu  .'Lcęmi woJutami (Dż. (At, R. P. Nr. 25, 
doz. !54) o raz na podstaw ia ożporządzertiEi Ministra 
Skarbu W porozum ieniu z  M inistrem Sprawiedliwości 
z dnie 11 marca 1923 roku (Dz. Cist. R. P. P. Nr. 23, 
pcz. 156) podaje się do Wiadomości, ?e prawo tran- 
zskeji waluiaml i dewiyąrtii ZPigruniizrnimi posiedają 
następujące Banki; i |  Akcyjny Bank Hipoteczny,
2) Akcyjny Bank Związkowy, 3) 3uńk Angielsko-Polski,
d) Dar.k Dyskontowy w Bydgoszczy. 5) Bank Dyskon-

W rozkazie swoim z dn. i5-XlM922 r. Hr. 3B za­
mieściła Okr. Kmda P. P. w Tarnopolu notatkę nastę­
pującej treści:

„Clbiegły okres wyborczy, jak również najazd band 
L agitacje antypaństwowych działaczy, mające na cflu 
wywołanie, tetroni, e tęmsamem ujernhego wpływu na 
wybory, które postawiły Policję Panśtwową w obliczu 
doniosłych Zadań wykazały niezbicie, iż służba bezpie­
czeństwu na terenie tut. Okręgu wykonywaną jest 
z należytein zrozumieniem swego cbowiązkUj czugo 
dowouenn byio ZaUiizpiacZenló ladU i pCH ządliu w tyrń- 
zd okresie. . r.,

Znergje i .umiejętn i  kierowanie przez P. Komeri- 
dantóyr powiatuwych j^ątat-m^yzpieęzoristwa po po 
wiatjśch, -ą. zwłaszcza solidne wyfiortywauie .iozkazów 
przeż komendantów p.ostemnków 1 podległych im bez- 
pośredhid funkcjańarjąśzy nie iylkó. udaremniły akcję 
wrogich Państwu polskiemu czynników,' łećz zapewniły 
wszystKirS obywatelom na terenie Wcjewództwij tartio- 
pOłskiego wo:itość ujawnienia ilu zewnątrz swych Za- 
Detrywań politycznych w czasie samego aktu wyborów.

Wobec powyższego poczuwam się tło miłego 
ebowią.kp w/rążciiia wszystkim podległym .-ni funkcjp* 
teirjuszcftó P-, P. podziękowania . uznania w imieniu 
cłużoy za sumienne i petnp poświęcenia* pełhmnie tak 
uciążliwej sluiby, żywiąc zarazem niepblnni rtadzleję, 
łi pddiegle mi ęrgana bezpieczeństwa staną :iadat na 
wysokości swego zadania f swoją intensywną i owocną 
prącą przyczynU się W dalszym ciągu do utrzymaniu 
stosunków bezpieczeństwa rta wymaganej wyżynie".

Części
Frasżałówicz, m. p. okr. Kmdt- P- ?.

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Krakowie Hf. 6 
z ó.i. 12-1 1922 Ti czytamy:

„Na wniosek Starostwa W Brzesku 155 wyb. 
ź dnia 8 grudnia 1922 r. udzielani pochwały Powiato­
wemu Komendantowi w .BrŻesku, podkomisarzowi Woj- 
crschowi Jachnie, oraz wszystkim kameudantb.r: Po­
sterunków P. P. W tymże powiecie, za wzorowe wy­
wiązanie jyS z obowiązków służbowych w*czasie przed- 
Wyborczym, oraz w dniach wyboru do Sejmu i Senatu."

Ladenberger, n:p. Okr. Kmdt P. P,

KRONIKA GRZĘDOWA,
— :o:—

PASZPORT/ ZAGRANICZNE DLA DZIECI DO LAT 14.
Stosownie do okólnika Ministerstwa Spraw Wew- 

rięlfżhych Ns 12 i  dnia 18 lutego r. b. (Nr. bb. 3465) 
podaje się do wiadomości co następuje:

1) Wystawiania dzieciom do lat i4 (jak vr wie- 
kp szkolnym tak przedszkolnym) oddzielnych paszpor­
tów zagranicznych lub dopisywałue tych dzieci do 
pasupórtów rpdzićięlskicfi, Względnie prnwnych ich o- 
piakunów, czy tez osód obcych (patrz p. 3) może miać 
miejsca tyiko na zasadzie podania złożonego prrtz ro­
dziców łub prawnych opiekunów 1 uwierzytelnionego, 
przez Władze (ńp. Grzęd "nninny. Komisariat Policji).

2j Dzieci i ' wiaku szkolnym (do lat 14 włącz­
nie), o lie wyjeżdżają zagranitę z rodsi-ami łub praw 
ttymi fcB zasiepcbmi windy uzyskać oddzielny paszport, 
baz względu na Ł> czy udają Się v podróż same. Czy 
też w towarzystwie' osoby dorosłej.

3) Dzieci w wieku prza-Jszkolnym W zasadzie 
mogą wyjeżdżać jedynie w towarzystwie rodziców łub 
prawnych zastępców. Dopisywa,.ia dzieci dó paszportu 
innej dorosłej, niż jego rodzice lab prawni opiekuno­
wie, osoby, może mieć miejsce tyiko w razie bez-

wzgłędiiej konieczności i przy zachowaniu warunków 
wymienionych w p, 1 niniejszego okólnika,

u w ag a : W iym wyp.^ulsu gdy osoba ta nie 
ppsiciua Obywatelstwa polskiego ma być dziecitu wy- 
stawipijy oddzielny paszport że wskazaniem pod czyią 
Opieką udaje się ono zagranicę; również na paszpor­
cie nałtry umieścić fotografję dziecka l fotograiję o- 
śoby. ó|>iekująCej się dzieckiem.

(fiuZiMt, Gkr. Kmdy P, P, «i. st. Warszawy M  53 
<s d.%ia 7 - m  i< m  r j .

NAGRODA ZA UJĘCIE ZBRODNIARZY.
'Województwo śląskie pismem z dnie 21-11 1923

i. L. 658-111 podało do prasr  górnośląskiej następują- 
će ogłoszenie:

Dnia 28 stycznia r. b. nieznani bandyci zrabo* 
wali handlarzowi bydle Sżyji Sztajuicowi, zamieszkala- 
mu przy u t Opolskiej — gotówką 6,200,0CC mkn , ze­
garek srebrny, pierścień złoty i fuLra, oraz sześć ko- 
s*ui litęsKich,

Podczas ucieczki złoczyńcy zastrzelili robotnika 
Maksyintljąna. Dawida.

Urząd Wojewódzki wypłaci osobie, która dostar­
czy wskazówek a u ujęcia zbrodniarzy— nagrodę w wy­
sokości 2Ui.*,000 nikną

Doniesienie, mające związek ze sprawą, należy 
składać ustnie iub piśmiennie v Dyrekcji Policji w Ka- 
towirauh (Oddział śiedczy), jak też wszystkich ko- 
misarjatach i posterunkach Policji Wojewódzkiej,

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI.
Unieważniono następujące' iegltyiTiaąje:

* Post. Michała Elcónia t  F.K.P.P. Żywiec. Nr. 3833: 
Post. Piotra Madeja, z K. P P. Kraków* Nr. 155; 
post. Władysławę Kamvcz:r3, z K. F. P. Kraków 

miasto, Nr. 424
post. Tvfla Władysława, z O. K. Pt P. w Lucku, 

Nr. 1234; ‘
przodow. Mazura Jana, z O. K. P- P* w Lucku, 

Nr. 142;
st. wyw. Fąfajy Teodora, z P. K. P. P. w łłży.

Nr. 41;
SL przód. Fedewicza Brzylago, ż O. M. S. w Kiel­

cach, Nr. 2;
st. posi. Łitłce'go lomasza, z Komendy powiat 

Grudziądz, Mr. 1095;
post. Giafsielna Ceęars, 2 Komendy pow. Sę­

pólno, lir. 579;
póśt. Tóitiastewsklcyo Andrzeja, z Komendy 

pow. Tczew, Nr. 873.:
Byłeąo st. rnchmislrąi Ckręguwe; lżoy Kontroli 

Państwowej w Poznaniu Karola Ptapźyóskiegó, który 
wysłai zwyitiym listem samą wkładkę bez opuwki, 
wystawioną na nazwisko powyższego za M l. 7 i upraw­
niającą -ao 50 procent, zniżki kolejowej w klasie ii.

Radcy Dkręgcwej trrby Kontroli Państwowej 
w Póznaniu Mikołaja Dzlubiickiśgó. któremu skradzio­
no legitymację wraz i  portfeiem, wystawioną na naz­
wisko powyższego za Nr. 30 i uprawmającą do 50 pro­
cent zniżki kciejowej w klasie I.

r u c h  s ł u ż b o w y .

1I  M in isterslw ia Sp.-aw Z agranicznych.
Prezydent Rzeczyna3pcl tej postanowieniem z 19 

lutago r, b, mianował dotychczasowego Podsekretarza 
Stanu w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, Henryka 
Stresbiirgere, Podsekretarzem Stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w iii stopniu służbowym, .

w H in isterstw id  Wyasar.* Religijnych.
1 OAwśecanla PuGiioznngo.

, Prezydent Rzeczyimspoiite; postanowieniem z 21 
lutego r. b. zwolnił Jułjana Falate ze Sianów.ska dy­
rektora departamentu w Ministerstwie Wyznan Religij­
nych i Oświecenia Pubiicznege,

Prezydent R z e c z y p o s p o l i t e j  postanowieniem z 21 
lutego r. b, zwolnił d-re B Miklaszewskiego 2e stano­
wiska dyrektora departamentu; w Minis.erstwfe Wyz- 
nafi Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W Skarbii,
Prezydent Rrzeczypospo itej pustanowieniom ż 13 

lutego b. r. zgodni®, z proińm zv.oinił D-ra Waciawa 
FajAsa z urzędu- Podsekretarza Stanu w Ministerstwie 
Skarbu.

w  Policji.
Na zasadzie rozkazu Główne] Komend] Policji

Państwowej Nr. i94 z dn. 19ij r. zarządzono wśró<  ̂
wyższych funkcjonariuszy P,P. następujące zmiany oso-

. bo we;

Nowodworski Adam  . podlnspabtor p, p. m.
Lwowu na stanowisko zastępcy komendanta okr. VII 
w szafźy dotj/eficzasowej z upósażeńiem przywlązanem 
Jo IV st. si. od dn. l-X-22 r.

Kozahiewics A dolf nadkomisarz ' p, p. m. Lwo-, 
wa - uO slużoy Siedczej w ternie mieście w szarży1 
dotychczasowej ż uposażeniem przywiązanym db V sL 
sL r-J dn. V , . !*w

3'ob iicus/c» A lń i i  nadkomisarz p. p. komendant 
pow. Słonimskiego — na stanowisko komendanta pow. 
Inowrocławskiego w szarży dotychczcso;.-ej z uposażę* 
niem przywiązałem do V si, Sł. od dn. l 5-IX-22 r.

POCHWAŁY.



Sili ttit raMa mii.
Od zarania, wskrzeszonego panstiyą pef- 

striegc rr.usielismy walczyć o grąńice wschód* 
'nie. Lała się obficie krew polska w walkach 
z Ukraińcami o Lwów i M ałopolski Wschodnią, 
nfe żałowało jej nasze pokolenie w bitwach 
z bolszewikami o Wólyń, Polesie i Wilenszczyzne, 
ani z  Litwinami •  Wilno.

Z krwi żołnierskiej wyrosi traktat ryski, 
Ina mocy którego Rosje żrzekła się na rzecz 
Polski Wilsńszczyzny, Wołynia 1 Rbiesia, oraz 
Wyrzekła się pretensji do Małopolski W schod­
niej; krew żołnierska ufundowała też podstawę 
dla władzy polskiej wa Lwowie.

Ale choć żołnierz polski nie poskąpił krwi 
i trudów, choć władza polska objęła pod swój 
zarząd wspom niane ziemie, nie ustała o nie 
walka. Wrogowie nasi przenieśli ją na teren 
dyplomatyczny. Zamiast żołnierzy stanęli do 
wałki dyplomaci. I na tym terenie walka była 
trudna i uporczywa.

Zakończyła się cna 14 b. m. uchwałą Ra­
dy Ambasadorów, uznającą wywalczone przez 
żołnierza polskiego ziemie i granice wschodr.se 
Polski. Od dnia 14 b. m. Polska jes t jedynym  
prawnym dz.edzicerri Małopolski Wschodniej, 
Wołynia, Polesia i Wileńszczyzny. Dziedzictwo 
jej płynie nie tylko z faktu posiadania tych 
ziem, ale także z mccy prawa m iędzynarodo­
wego. Pretensje Litwinów, Ukraińców, czy Ros­
jan, podtrzym ywane przedtem zbrojnie, później 
na drodze dyplomatycznej, zostały tą  uchwałą 
raz na ąawsze przekreślone. Proces prawowa- 
nia się o te  ziemie, Jak przedtem  walka,' został 
zakończony. Tytuł własności przypadł Polsce.

Aby należycie ocenie znaczenie uchwały 
Rady Ambasado, ów dla Pojski, nie t r z e b a  za­
pominać o nieustannych atakach, jakich pań­
stwu polskiemu nie szczędzono na arenie mię­
dzynarodowej. Choć ziernie wspom niane nale­
żą da facto do ro isk i od chwili zawarcia trak­
tatu ryskiego, choć administracja penska spra­
wowała nad niemi rządy* Litwini i Ukraińcy 
niejednokrotnie przy pomocy swoich cichych 
lub jawnych' przyjaciół dali się nam we znaki. 
Wystarczy wspomnieć proces o Wilno 4 pas 
neutralny w Lidze Narodów, lub ech? sprawy 
Małopolski Wschodniej na konferencjach i zjas- 
cacn  międzynarodowych* aby uorzyionrnić so­
bie, jak  piestige państwa polskiego cierpiał 
w skutek bruku sankcji międzynarodowych dla 
g ran it wschodnich Polski.

Przyznać trzeba, że była te upokarzająca 
sytuacja dla wielomi.jonowaj Polski, gdy jej 
przedstawiciele na forum międzynarodowej po­
lityki musieli tłumaczyć swe rządy z tych lub 
owyer. czynów, Dlatego jedyni?, że egzotyczny 
„rząd p. Petruszewicza" umiał trafić do teg o , 
iub owego reprezentanta pańsK/a zachodniego.

Sytuacja taka nia przysparzała nam sza­
cunku w Europie. A jeśli nasze markę spadała, 
jak kula pc rewrń pochyłej, to  w dużej mierze 
zawdzięczamy nienormalnej sytuacji, spowodo­
wanej brakiem  sankcji m iędzynarodowych dla 
naszych granic wschodnich. K to  wie* czy byśmy 
już dawniej -nie otrzymali pożyczki zagranicznej, 
gdyby nie wspomniane wyże; powody. Finan­
se  nasze wyglądałyby zupełnie inaczej, marka 
polsko nie byłaby z  niechęcią [traktowana na 
giełdach i rynkach zagranicznych, a rGzw.ój gc- 
spOoarczy kraju poszedłby prostszem i drogami.

Nre należy także zapominać, że brak sank­
cji międzynarodowych dla no wy zł. wschodnich 
granic stwórzył administracji polskiej trudności 
na wspomnianych kresach wschodnich. Sam 
fakt, że ta  ziemie pod względem prawnym 
były pod znakiem zapytania, nie m ćgi wpłynąć 
dodatnio na ich rozwój gospodarczy. Zapewne 
w uregulowanych warunkach nie potworzyłyby 
się takie anom alja polityczny, których byliśmy 
świadkami podczas ostatnich wyborów do Sejmu.

Uchwała Rady Ambasadorów kładzie kres 
te j robocie, prowadzonej w Europie i w kraju. 
Pamiętać bowiem należy, że uchwala Rady Am­
basadorów obowiązuje nie tylko m ocarstwa 
w Radzie Ambasadorów reprezentowane, nie 
tylko 26 państw , k tóre Traktat Wersalski pod* 
pisały, ale także na mocy tegoż traktatu j Niem­
cy. /Milczeć mus: w tej sprawie, także Rosja, 
dcc przecież uchwał?. Rddy Am basadorów przy-, 
znsje Polsce granice, wykreślone przez trak tat 
Ryski.

W obec takiego stanu rzeczy, trudno bę­
dzie p.p. Petruszewiczom i Galwzuauskascm 
znaleść poparcie że strony poważnych czynni­
ków politycznych do dalszej swej cpbpty. jch 
p ro testy  morgą mieć nadal oddźwięki w tym 
lub owym piśmie zagranicznym, wrogo do Pol­
ski usposobionym , ała nie znajdą posłuchu 
u czynników ważkich i decydujących ba arenie 
europejskiej. Nie ulega wątpliwości, żę stracę 
iakze podstaw ę do swojej działalności rebtH4 
żujące żywioły pa kresaęn, ustępując miejsca 
czyrinikorń pojedftlawczym.

Uchwała Rady Am basadorów świadczy 
pozatem , że Europa zrozumiała rolę polski na 
Wschodzie, jako czynnika ładu i pokoju. Je s t 
ona zarazem dowodem wiary zachodu w hasze 
zdolności państwowo-twórcze. Fakt to  dia nas 
pocieszający i pouczający.

Krew żołnierza polskiego, przelana upor­
czywych bojach z bolszewikami, Ukraińcami 
i Litwinami, nie poszła na m am ę. Dyplomacja 
polska potrafiła z tej ofiary żołnierza polskiego 
wydobyć trwałe korzyści dia Polski. Uchwała 
Racy Am basadorów iest owocem tej akcji. 
Rząd ó& cny , który do tej uchwały, przez zde­
cydowane, a rozumne i celowe posunięcie na 
arenie międzynarodowej, doprowadził, Zyskał 
dla Polski trw ała podstaw ę dp wielkomocarstwo­
wej j e r  roli w Europie.

Okazuje się. żę trwała przyjaźń i  mo­
carstwami Entency, dał? Polsce granica nie 
tylko na Zachodzie, ale i ne Wschodzie.

St. Majewski.

MM PREMJM SIKORSKIEGO
wygłoszona na posiedzeniu Sejmu tt tinlti 
13/111 1523 r. w sprawie wschodnich granic 

Państwa.
Stan jjoti^chczasowy. M ocarstwa, teprę- 

zentów ane w Radzie Ambasadorów n:ę uznały 
dotychczas naszej granicy z Litwą, Łotwą i ca­
łej wschodniej igfańicy wyznaczonej traktatem  
Tyskim z -dn. 18 marca 19M r. oraz granicy 
z Rurrur.ją. Dc dzisiejszego dnia również spra­
wa M ałopolski, nietyiko ti, z w . Caiioji W schod­
niej, ale t całej Małdpuiski znajduje się  w nie- 
jasnem  położeniu ze stanowiska pratoa mię­
dzynarodowego. Rzplita austrjacką bowiem prze­
lała swoje ,< m i e  prawa suwerenne dc  tego 
terenu na m ocarstw? zachodnie, a mocarstwo, 
reprezentowane v: Radzie Ambasadorów, praw 
tych nie przekazały dotychczas Polsce.. J e s t  to  
stan nieznośny, w prost upokarzający dla wiel­
kiego mocarstwa, jakiem jest Polska.

Podnosząc hasło naprawy Rzeczypospoli­
tej Rząa obecny nie mógł pominąć tej ważnej 
dia państwa kwestji, której pozytywne roz­
strzygnięcie Stanowić będzie nie tylko jeden 
Z Fundamentalnych postulatów napiawy pań­
stwa, i ie  jej podstaw ,.

Stanow isko mocarstw. Podejmując tak 
doniosłą inicjatywę Rząd oparł ją na wypróbo­
wanej życzliwości naszego wielkiego sprzymie­
rzeńca francuskiego, Anglia i Włochy, odnoszą 
się też z prawdziwa życzliwością do tej spra­
wy, ją k  również przychylne jest stanowisko 
przeds awicieJi Jąponji.

Nja n-tleży jednak zapominać, że tak wro­
gowie .ci, jak i WL ogowie pokoju .podejmu­
ją energiczne wysiłki; aby nasze zamiary nie 
zostały urzeczywistnione.

Dwa g£uwiw problem y. Rząd rozróżnia 
w tej sprawie dwa główne proolemy; granice 
wschodnie, ustalone Traktatem  Ryskim, nie mo­
gą być przez nikogo kwestjcnowane; wymagają 
jednak ze stanowiska międzynarodowego uzna­
nia formfeinago. W kom pleksie tych granic 
znajduje się jedno ż najtrudniejszych zagadnień, 
t. j. sprawa tr zw. Galicji W schodniej. Opiera­
jąc się na wysoce liberalnej Konstytucji, na sta­
tucie autonomicznym dla Województw Mało­
polski Wschodniej, na traktacie o m niejszo­
ściach narodowych, Rząd oświadcza gotowość 
stosowania przyjętych zobowiązań, nie mógłby 
atoli dopuścić do kwestjonowania przynależno­
ści Wschodniej Małopolski do Polski.

Drugi problem  to granica polsko-litewska, 
względnie przynależność obwodu wileńskiego 

■'de Polski. Ktokbiwiekoy tę  przynależność kwe-

Stjorow*!, rrusi byc. przygotowany na to , że 
ewentualne j& fm ż y  ' t / e j ą "  od pa rte  p rze z  p a ń s tw a  
p u lś k i j  bezw zg lędn ie  # p r z y  pom ocy kaM ego  ś rod ka t  
ja k ą  m antiy  do nasze] d y s p o z y c ji.

Co do ustalonej przez. Ligę Narodów linji 
ćam aikacyjnej j/olsko-jitewskiej, którą w paru 
punktach krzywdzi poisk, stan posiadania, zgło­
szone zostało żądanie korektyw.

Co dp grapicy polsko-łotewskiej lub pol­
sko-rumuńskiej, to  sprawą La winna być pozo­
staw ioną do ostatecznego unormowania tym  
państwom, które ze sobą .grtinic<.ą.

Podróż M inistra Spraw  <£ągran Rządy 
mocarstw zachodnich zasadniczo biorą pod 
uwagę, podejmują postulaty polskie. Ponieważ 
atoli w komisil r e d o lc y jn t j Rtady Ambasadorów 
m ogą powst?ć trudności, Rząd skierował do Pary­
ża P. Ministra Spraw fiśgranL dająć mu wią­
żące dyrektywy.

p o s ie d m u e  fifs j,n »  w  t in t y  if? m a rc a  1 3 2 3  r .

Interpelacje. Wpłynęły interpelacje: Z . L . N ,  
w sprawie, uchybiającego stosunkom  między*’ 
nąrodowyrn, zachowania się poseistwz. niemiec­
kiego w Polsce, które zebrało przeszło miljard 
Mk. na „ofiary* okupacji zagłębia Ruhry, Koła 
żydowskiego w sprawie przekroczenia ustawy 
konstytucyjna; przez rektorz lwowskiej poli­
techniki, i c. d.

Porządek  dzienny. Odesłano w pierwszym 
czytaniu dc komisji ustaw ę o stanowiskach 
oficerskich w iuarynai ce handlowej, oraz ustawę 
6  podatku od safesóv/,

Następnie przystąpiono pierwszego 
czytania ustawy o naprawie sK-arbu.

Dy&Icujija Sknrbov/a. Dyskusja, iaka roz­
winęła się ł racji tej ustawy, byM zaratem  
dyskusją nad ekspose ministra skarbu, w któ­
rej wszystkie kiuby sejmov/e. precyzowały swe 
stanowisko wobec Rządu,

Pierwszy przemawiał pos. G ło w iń s k i ( Z .L .N . ) ,  
który  w dłuższem przemówieniu wyka^ya/ał, że 
radykalna naprawa skarbu dałaby się osiągnąć 
jedynie przez założenie banku emisyjnego i wy­
puszczenie pieniędzy złotych., Omawiając pro- 
jefct wprowadzenia miernika złotego, mówca 
oświ&dęza, że nie pc dziel? pesymizmu co do 
lesu marki polskiej, oraz cc do wzrostu dro­
żyzny w razie wprov/adzenia tego miernika. 
C ery  produktów polskich nie stosują się do 
wysokich san światowych i do cen złote. Za­
patrywanie Rządu, ża sytuacja finansowa jesf 
poważna, i że konieczne jest zaprowadzenie 
pewnego rodzaju dyktatury finansowej - j jes t 
słuszne; taklę warunki m ocarstwa postawiły 
obecni* w Angiji. Ale na to  potrzeba zaufania 
4o Rządu, którego kluo mówcy nie żywi do 
obecr.ogc gabinetu zaufania, woBec czego nie 
może udzielić mu pełnomocnictw, jpkich tan  
Rząd, i to na przeciąg -3 lat dcmags. się.

Pos. O s ie ck i (P .  S . L . )  przyznaje, że prze­
dłużanie ministra skarbu cćzńacza się niezwy­
kłą starannością opracowania i w szechstronoś- 
cią. Mh jediiaK pewne wątpliwości, a  mianowi­
cie, ery u(da się zrównoważyć budżet do  roku 
192ć Oraz, czy już obecnie możne przesądzać 
z jakich źródeł pokryjem y deficyt, płynący 
z wydatków na obronę państw a i odbudowę 
kraju. Natom iast mówca uważa za słuszne 
podział budżetu na administracyjny i przedsię­
biorstw, bp raz r.ależy ustalić, ile każde przed­
siębiorstwo kosztuję, z  iie państwo przynosi 
zysku. Mówcą jest również zwolennikiem pro- 
jektnwanpgo miernika złotego.

brakiem  system u, przedstawionego przez 
p . Ministra, jest pominięcie założenia ranku  
emisyjnego, k tóre mówca uważa za bardzo 
pilne. Oświadcza calei, że zgadza się na do­
stosowanie podatków d o  normy przedw ojennej, 
lecz rńś wątpliwości* czy zuboźdlie kraju na to  
ppzwoti. Największe zastrzeżecie P. S. L, ma 
co do uprawnień, jakieby w postąpi projekto­
wanej ustawy sanecyjnej Sejm miał udzielić 
rządowi, albowiem oznaczałoby ;o  usuwanie 
Sej-nu w tak v/ażnej sprawie od współdziałania 
w sanacji gospodarczej, ł nadto i dlatego, że 
projekt ter. wciąga niepotrzebnie osobę Prezy­
denta Rzeczypospolitej do spraw tuk mrażliwej 
naturyż

Pos. M ic h a ls k i (G M . N j  (b. min. skarbu) 
na wstępie zaznaczył, że, m im o opozycyjnego 
stanowiska w stosunku do rządu, klub mówcy 
postanow ił brać udział w pracy państwowo- 
twćrczej, czego dał już dowody w uchwsleniu 
ustaw  podilkc.wych. Przechodząc co  omówie­
nia projektu ustaw y sanacyjnej.,, oświadczył się 
przeciw tem u projektowi, który uważa za błęd­
ny i szkodliwy, szczególnie odnośnie do kwestji
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walutowej (sprawy miernika złotego). Główne 
m iejsce w każdym projekcie sanacyjnym winna 
stanowić redukcja wydatków. Mówca, będąc 
m inistrem  skarbu stwierdził, że oszczędności 
dadze się przeprowadzić przeaewszystklem  w mi* 
nisterstwnch: spraw wojskowych, zagranicznych, 
przemysłu i handlu i kolei. Mówca żąda, aoy 
na wzór Francji był ustanowiony w każdem 
ministerstwie: przedstawiciel m inisterstwa skar­
bu, mający prawo wglądu w akta m inisterstwa 
dotyczące wydatków, i dający swą aprobatę na 
nie, za mało je s t budżet uchwalić, trzeba 
umieć go dopilnować.

Na tern przem ówieniu prze.wano dalszą 
dyskusję, a przystąpiono do trzeciego czytania 
ustawy o wyrównaniu opłat stemplowych i po­
datku spadkowego, którą to  ustawę w :ałości 
przyjęto. Przyjęto również w trzecierr czyta­
niu ustawę o uregulowaniu podatku od spo­
życia.

Spółki p o ż e ra n e  przez rząd . W końcu 
przyjęto na podstaw ie sprawozdania pos. B ia -  
w a n rta  ( P .  P .  8 . )  rezolucję komisji skarbowej, 
wzywając rząd, aby do 14 dni przedłożyć Sej­
mowi wykaz spółek i wytwórni państw., w któ­
rych skarb uczestniczy, z oznaczeniem wyso­
kości i charakteru udziału skarbu, ora? składu 
rad przybocznych. Rezolucja te  podyktowaną 
została koniecznością "wrócenia się przeciwko 
udziałowi osób będących w służbie publicznej, 
w zarządach spółek akcyjnych prywatno-pań­
stwowych.

2 2  p im & ą z e m o  S e jm u  w  A n iu  9  m a rc a  1 9 2 3  r .

W ydanie  posłów . Uchwalono wnioski Ko­
misji Regulaminowej o zawieszenie postępow ania 
karnego przeciw postom : homaiewiczowi, Pod- 
horskiem u, Paszczukowi f Prysłupie (wszyscy 
z klubu ukraińskiego), Szapielowi i Langerowi 
(z „W yzwolenia").

Szkoły akademickie. Na podstaw ie refe­
ratu posła Sofcoln i t k je j  ( Z .  L .  N . )  przyjęto w dru* 
giem i trzeciem czytaniu nowelę do ustawy 
o szkołach akademickich, zaliczającą do nich 
Akndemję sztuk pięknych w Krakowie.

Em eryci. Następnie uchwalono rezolucję 
komisji administracyjnej, przedstawioną również 
przez pos. Sokoinićką wzywającą rząd do zrów­
nania emerytów państw  zaborczych z em eryta­
mi własnego państwa.

...skarbow a^ , P ose ł C h ą d z y ń s k i 
( N .  P .  11.) godzi się z koncepcją miernika, po­
chwała przedłożenie całego planu finansowego 
na trzy lata, oraz projekt podatku majątkowe­
go (daniny), hna jednak pew ne zastrzeżenia co 
do zupełnego wyodrębnienia przedsiębiorstw 
państw . Klub mówcy gotów je s t  stanąć po stro ­
nie każdego rządu, który przystępuje z uczci­
wym planem  do sanacji skarbu; kończąc, mów­
ca stawia rezolucję, wzywającą rząd do przed­
łożenia w terminie 3 tygodni projektu ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia.

N astępnie przemawiali: pos. K m a ik o w s u i  
(C h. D . ) i  który oświadczył, że wszystkie wąt­
pliwości, k tóre os suwa projekt sanacji, najle­
piej uda się wyjaśnić w komisji, po se ł P ie se k  
( K I .  n ie m .)  stwierdzający, że ODywatelom Niem­
com, nie mniej niż innym, zależy na sanacji 
skarbowej, oraz pos. Ł y p a e e w ie z  (W yzz& ó len i& i, 
popierejący przedłożenia rządowe; ma on tylko 
pewne objekcje co do pełnomocnictw, zawar­
tych w tern przedłożeniu, które sprzeciwiają 
się Konstytucji i narażają pow agę Prezydenta 
RzpHtej.

Po tern przemówieniu wszedł na trybunę 
m inister spr. Wojsk. S ósnkow ski, celem udziele­
nia odpowiedzi na zarzuty, k tó re  administracji 
wojskowej w swem przemówieniu postawił d o s . 
Michalski. t

Pbs. D ic m a n d  (P .  P . 8 . )  uzasadniając z ko­
lei stanowisfto swego kiubu wobec projektu 
ustaw y o sanacji, wskazywał, żs  projek^ ten 
jest zamachem ra  Konstytucję prze:, to, że 
usiłuje nadać rządowi prawa ustawodawcze, ia- 
kie przysługują jedynie sejmowi; mówca wyra­
ża nadzieję, że Komisja zmieni kompromisowo 
odnośne postanowienia.

Dyskusja zakończyła się odpowiedzią m i­
n is t r a  s k a rb u , który omówił Wątpliwości wysu­
nięta podczas dyskusji, wykazując, ze zarzuty 
poszczególnych tnówców wzajemnie sobie prze­
czą. Pan M inister z naciskiem powtórzył zasa­
dę, wypowiedzianą na wstępie expose, że po- 
łożepie je s t tak trudne i złożone! że jednym  
jakimś sposobem  nie da się go naprawić, 
a niestety każdy z mówców zwracał uwagę 
tylko na jeden jakiś punkt, nie obejmując c a ­
łości zagadnienia.

Minister wyjaśnia pojęcie miernika złote­
go oraz zaznaczył, że gdyby naw et po wpro­
wadzeniu tego miernika ceny naszych produk­
tów stanęły na poziomie cen światowych, to  
równowaga budżetu będzie zacnowaną, bo w *.ytn 
samym stopniu będą wzrastały i nasze docho­
dy. Co do uprawnień <jTa Rządu, zawartych 
w projekcie ustawy o sanacji skarbu, k tóre bu 
dzą w Sejmie pewne wątpliwości, to  m ogą być 
one przy rozważaniu tej sprawy w Komisji pod­
dane pewnym modyfikacjom; chodzi bowiem 
jedynie o Ło, aby umożliwić rżądowi realizację 
sam.-,cii skarbu.

Projekt ustawy o sanacji skarbu odesłano 
do Komisji. .

2 3  po s ie d ze n ie  S e jm u  w  d n iu  1 3  m a rc a  1 9 2 3  r .

Interpelacje. Wpłynęły interpelacje: pos. 
D ąbsk ie go  ( P .  S . L . )  w sprawie naszych granic 
wschodnich,|pós. S m u lik o w s k ie g o  ( P .  P .  S .) w spra­
wie wprowadzenia nowych , opłat w szkołach 
średnich, pos. W a s y ń c z u k a  <. T araszk ie ,w ieża  
( K lu b  u k r a iń s k i)  w sprawie rekwirowania na 
Kresach wschodnich pomieszczeń dla policji, 
K U h j  P. S . L .  w sprawie gospodarki leśnej 
w spółkach drzewnych i t. d.

P orządek  tlaiepny. Odesłano w Dierwszem 
czytaniu do komisji projekty ustaw: o dodatko- 
wem prowizorjum budżetowem , o zmianie po­
datku od  kapitału i rent, wreszcie o opłatach 
stemplowych, wpłacanych przez współdzielnie.

W ydanie  p o ł'ów . Na -podstawie spra­
wozdania pos. k s . K a c z y ń s k ie g o , zgodnie z wnio­
skiem komisji regulaminowej postanowiono nie 
wydawać sądom  posłów Falkowskiego i Bar- 
lickiego.

W ym iana przestępców  polit. Na podsta­
wie sprawozdania p o s ła  Z .  Se-ydy ( Z .  L .  N . ) r 
referenta kom isji prawniczej, przyjęło w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawę o wymianie 
przestępców  politycznych pomiędzy Polską a Ro­
sją. Uzasadniając ustawę pos. Seyda wyjaśnił, 
i e  Rząd polski zawarł w dniu 1 lutego b, r. 
układ z Rosją Sowiecką, na mocy którego ma 
być wymienionych 317 osób skazanych za 
przestępstw a polityczne, wydanych przez Rząd 
polski rządów! rosyjskiem u w zamian za 6T7 
wydanych Polsce, lom isja prawna przychyliła 
się co  tego projektu, głównie ze Wzgiędów hu­
manitarnych — chodzi bowiem o życie 23 ludzi 
Skazanych przez, rząd rosyjski na śmierć za 
zciradę stanu na rzec- Polski.

Mowa preipjera. W odpcnyiedzi n a  Inter­
pelację pos. Dębskiego (P. S. L.) w sprawie 
granic wschodnich, zabrał gros P a n  P re z y d e n t 
M in is t r ó w  S ik o rs k i, (przemówienie to  podajem y 
osobno).

ftr*dka z  drożyzną. Imieniem komisji do 
walki z drożyzną składał sprawozdanie pos. A r c i ­
szew sk i { P .  P .  S .) leferując nowelę do ustawy 
?. ?-Vill 1922 r. o zwalczaniu lichwy wojennej. 
W niosek większości komisji proponuje zmianę 
tej-ustaw y w tym sensie, aby nie wzbudzała 
wątpliwości, że oszczędzając roinisów a d  szy­
kan przy zbywaniu artykułów własnego gospo­
darstwa; zwainfa od odpowiedzialności tych, 
którzy grom adzą i magazynują środki żywności 
w celu oodniesienia cen. Komisja Wnosi poza 
tem  szereg rezolucji, wzywających do wstrzy­
mania wywozu artykułów, których brak daje 
się odczuwać, do ułatwienia noiastoip, spółdziel­
niom i kółkom roln. nabywanie artykułów 
pierwszej potrzeby, do zmiany ustaw o odpo­
wiedzialności i karach za przestępstw a w tej 
dziedzinie, wreszcie kom isja proponuje wybór 
specjalnej komisji złożonej z 9 posłów dla zba­
dania stanu zabezpieczenia granic przed niele­
galnym wywozem, oraz drugiej komisji dla zba­
dania warunków, wpływających na ukształto­
wanie t cen węgla, oraz sprawy wywozu węgla 
zagranicę.

Po mowie pus. Z a re m b y  (P. P . S i) , który 
motywował wnioski mniejszości, oraz kijku in­
nych posłów, dyskusję odroczono do następne­
go posiedzenia,

SENAT.
1 3  posiedzen ie  S e n a tu  w  d n iu  9  m a rc a  1 9 2 3  r .

Pożyczka m. Lwowa. Przyjęto baz zmian 
1 bez dyskusji uchwaloną już przżz Sejwr usta­
wę, źćzwalającę gminie m iasta Lwowa na za-/ 
ciągnięcie, za petęką  państwa, pożyczki 120 mil­
ionów mk.

Spraw y podatkow e. Następnie uchwalo­
no również bez zmiany nowelę do podatku 
dochodow ego wraz z rezolucją, żądającą prze’

dłużenia terminu składania zeznań na rok bież. 
do 30 kwietnia i zwrotu płatnikom należności, 
niesłusznie pobranych. W dalszym ciągu uchwa­
lono, wbrew opozycji sen. Balińskiego (Z. L. N.), 
ustawę o karach za zwłokę i o kosztach egze? 
kucyinych wraz z kilkoma rezolucjami.

K onw encja górnośląska. W reszcie bez 
zmian uchwalono ustawę o stosowaniu kar za 
przekroczenia przepisó w polsko-niemieckiej kon­
wencji górnośląskiej.

Z akończenie dyskusji skarbow ej. W spra­
wie dalszej dyskusji nad.in terpelacją w sprawie 
program u skarbowego glos zabrał s. K a r p iń s k i  
( Z .  P .  N . )  i zaznaczył, że wobec wniesienia 
przez ministra skarbu do bej mu ustawy o sa­
nacji skarbu—dalsza rozprawa nad interpelacją 
byłaby bezprzedmiotowa. Natom iast proponuje 
rezolucję, wzywającą- rząd, aby zanim ustawa 
sanacyjna w sprawie wskaźnika złotego zosta­
nie załatwiona, nie wydawał zarządzeń co do 
wskaźnika złotego, a zarządzenia już wydane 
cofnął.

M a rs z a le k  zaopiniował, że interpelacja we­
dług regulaminu nie może kończyć się rezo­
lucją.

Ss. Wożnickl (Wyzw.) i Krzyżanowski (Piast) 
również sprzeciwili się tej rezolucji. Przyjęto 
jedynie wniosek o przerwanie dalszej dyskusji 
nad interpelacją.

Nasz handel zagraniczny.
Główny Urząd Statystyczny niedawno o- 

głosil, śe nasz bilans handlowy jest czynny, co 
znaczy, że nasz wywóz jes t większy od przy­
wozu. Je s tto  wiadomość niezmiernie pocie­
szająca, naw et radosna. Niewątpliwie wiąże się, 
ona bezpośrednio z zawartemi przez nar z pań­
stwami zagra.iiczne.r.i umowami handlowemi, 
k tóre utorowały drogę naszym tow arem  eks­
portowym.

Po wojnie wszechświatowej Polska znala­
zła się w trudnej sytuacji politycznej i gospo­
darczej z powodu braku określonych granic, 
konieczności prowadzenia wojny o utrzym anie 
swej niezależności politycznej, oraz zniszczenia 
gospodarczego życia kraju. Nawiązując sto­
sunki handlowe z innemi państwami, rząd ucie­
kał się do zawierania najbardziej prymitywnych, 
krótkoterm inowych umów wym iennych. Jedna 
kowoż urnowy te  wkrótce okazały s 'ę niewy- 
starczsjącem ! i już w r. 1321, po zakończeniu 
wojny z Rosją, kiedy stosunki polityczne i go­
spodarcze zaczynają się układać pomyślniej, 
przeched zimy od umów wymiennych do trak­
tatów handlowych. Polska wchodzi w sferę 
międzynarodowej wymiany towarowej.

Zawierane innemi państwami umowy 
handlowe nie mają charakteru umów stałych, 
k tóre byłyby wyrazem konsekwentnej polityki 
handlowej zagranicznej, ponieważ ustalanie i 
wzmocnienie Wewnętrznych stosunków  gospo­
darczych potrwa dłużej, zagraniczna zaś polity­
ka handlów .-1 oparta być musi na wewnętrznej. 
Nieuregulowane stosunki gospodarcze państwa 
(sytuacja finansowa, sprawy celne i inne) wy- 
wofiiią dwie trudności PrzY zawieraniu umów 
handlowych. To też umowy te  zawierane są 
zasadniczo na jeden rok i, w miarę utrwalania 
się życia gospodarczego kraju ̂  T ustalania iinji 
połityKi gospodarczej, niewątpliwie będą wypo­
wiadany? i . przystosowane do potrzeb bieżą­
cych.

Wszystkie nasze umowy handlowe oparte  
są na tak zwanej „klauzuli największego uprzy 
wiłejo wania*. Znuczy to, że państw o, z którem  
zawarliśmy umowę ba.idlową, otrzyma autom a­
tycznie wszystkie te  przywileje handlowe, jakie 
w przyszłości p rz y w a ry  innym państw om . 
W zakresie trudni®0*® przemysłem 1 nand-
Jem, płacenia podatków i ponoszenia innych 
ciężarów, osiedlania się, w ystępow ania w są- 
deicS, oraz opłat i rekwizycji, związanych z po­
siadaniem lub dzierżawą nieruchomości —  oby­
watele jednego umawiającej© się państwa bę­
dą traktowai.') nfi terytorjum  drugiego na równi 
z krajowcami. Klauzule największego uprzywi­
lejowania ma zastosowan e  w sprawach naby­
wania wszelkiej własności nieruchomej i rucho-

oraz rozporządzania tą  włpsnością, płace­
nia wewnętrznych podatków  państwowych, ob»
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ciążającycb produkcję, lub konsumcję, oraz sto­
sowania co cudzoziemców przepisów specjal­
nych, dotyczących handlu, przemysłu i in. Oby­
watele jednego państwa, zamieszkali na tery- 
torjum drugiego, zwolnieni są  od obowiązku 
s łużb / wojskowej, wszelkich obowiązkowych 
czynności urzędowych, oraz od płacenia poży­
czek przymusowych i danin państw ow ych,.

Cc się tyczy osób prawnych — obywatele 
jednego kraju zakładać m ogą na terytorjum  
drugiego wszelkiego rodz^aji: spółki, które nie- 
podiegają podatkom  i opłatom wyższym, niż 
spóiki krajowe, oraz mają wolny dostęp  do są­
dów. Ograniczeniom podlegają jednak te  ga­
łęzie przemysłu i handlu, które m ają charakter 
użyteczności publicznej. •

Kupcy, przemysłowcy i komiwojażerowie, 
zaopatrzeni w odpowiednie karty legitymacyj­
ne, czynić m ogą zakupy w drugiem państwie 
bez uiszczania tam  opłkt patentowych. Przy­
wożone przez komiwojażerów próbki zwolnione 
są od d a  przywozowego i wywozowego, pod 
warunkiem pow rotnego wywozu.

W dziedzinie komunikacji, oraz taryf kole­
jowy ch, wprowadzono zasadę swobodnego tran- 
zyta, przy zapewnieniu wzajemnego traktow a­
nia się na stopie narobi! najbardziej uprzywile­
jowanego. Tranzyto m oże być ograniczone ze 
względu na bezpieczeństwo pubiiczne, ochronę 
przeciwko chorobom  zwierząt i roślin i t. p. 
Towary, przewożone przez terytorjum  jednego 
c dwuch państw, związanych umową, zwolnione 
są od wszelkich ceł.

W sprawach żeglugi zastosowana jest za­
sada równości z krajowcami. Jedynie handel 
^obrzeżu/ („cabotage*1) zastrzeżony jest dia 
przedsiębiorstw  krajowych.

Przed dniem 1 stycznia r. 1923 Polska za­
warła umowy handlowe: z Rumunją, Czecho­
słowacją, Gdańskiem, Francją, Kłajpedą, Wło­
chami, Szwajcarią, Ausirją, Jugosławją, Japonją 
i Beigją. Pozatemi w toku są rokowania z Ro­
sja i Ukrainą, Niemcami, Węgrami, Hiszpanją, 
Hoiandją, Norwegją, Szwecją i Danją.

. . .  ■ ' ■: . - w
Z gi e ł dy. ,

W tygodniu ubiegłym, przy nastroju zniż­
kowym d la  walut obcych, kutsy poważniejszym 
zmianom nie uległy. Na zaznaczenie zasiuguje 
tylko fakt, że różnica między wolutami (gotów­
ką), a dewizami (czekami i wpłatami bankiers­
kie,™) zńyiiejsz^la się nieco., Waluty były, cc* 
raz drozśżem r w stbsuńktj do dewiz, co je s t 
niewątpliwym dowodem, że duża część walut 
nabywana ęst na spekulację, lub na przecho- 

i tvanie oszczędności.
O broty papieram i procentow em i, jak zwy­

kle, były minimalne.
Kursy akcji miały przeważnie tendencję 

zniżkową. Wpływa na to  zarówno brak go­
tówki obrotowej, jak wzmożenie się spekulacji 
walutami obcemi. W ostatnich dniach nastą­
piło niejakie wzmocnienie, czy je s t to  jednak 
objaw stały, na razie trudno przesądzać.

D ookoła spraw f 
administracyjnych.

—.;o:— 

Wizy p o w ro tn e  d la  cudzoziem ców .
D epartam ent Bezpieczeństwa Minist, Spraw 

W ewnętrznych (st. ref. Dr. Ostrowski) przygo­
tował projekt w sprawie udzielania wiz po­
wrotnych dp Folski, na paszporty cudzoziemskie. 
Zasadniczo wedle dotychczasowej praktyki, 
w myśl § 3 instrukcji paszportowej z dn. lo*tV 
192! r. ' Nr. BB 490/21 właaze administracyjne
1 instancji mogły udzielać obcokrajowcom  wizy 
powrotnej na paszportach zagranicznych, lub 
Wystawianych przez polskie władze. Stosownie 
dc Drojektf tylko w wyjątkowych wypadkach 
będą mogły starostw a udzielać wiz powrotnych 
cudzoziemcom, a to  r.a specjalne zezwolenie 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych. Normalnie 
Upoważnione będę konsulaty polskie do udzie­
lania wiz powrotnych (r,o przyjazd do Polski) 
Podczas, gdy starostwa będą udzielały w myśl 
§, 3 instrukcji BB 490 zezwoleń pa wyjazd
2  Polski.

liła  ułatwienia uzyskania wiz powrotnych 
Polski cudzoziemcom stele w Polsce za­

mieszkałym, będą mogły Urzędy paszportowe, 
*• i* Wł«aze administracyjne I instancji przy wy­

dawaniu paszportów cudzoziemskich obok wiz 
wyjazdowych na prośbę peten ta  umieszczać 
będą stem pel kwalifikacyjny następującej treści:

Stempel kwalif. A .
Dc czyskania wiry pow rotnej do

Polski . . . . . .  przeszkód niem a

Komisarz Rządu 
na m. śt. Warszawę.

W r̂szewa, dn.

W stosunku do wyjeżdżających z Polski 
obywateli b. imperjum rosyjskiego, którzy nie 
nabyli innego obywatelstwa lub też osób nje- 
posiedajątyćh obywatelstwa polskiego, a nie- 
przynależnych do państwa obcego, k tóre posia­
da w Polsce swe przedstawicielstwo konsularne,
0 ile posiadają w Polsce swe warsztaty pracy
1 są wobec Państwa lojalni, należy stosownie 
do uprawnionego warunkami żądania na wysła­
nych dokum entach podróży um ieścić stem pel 
następującej treści:

Stempel kwalif. B.
Powrót do Polski do dn. . . , .
. . . . . . .  dozwolony pod warunkiem
uzyskania wizy polskiego Konsulatu

Komisarz Kządu 
na m. st. Warszawę.

Warszawa, dn.

Wyżej wymienione stem ple winne być 
wedle projektu umieszczane bezpłatnie na 
paszportach obok iub pod wizą wyjazdową.

D r .  Z . H .

; ■ • i' "■

DOOKOŁA SPRAW  
POLICYJNYCH.
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U tw o rzen ie  VII b ry g a d y  S a n ita rn o -O b y ćz a -  
jo w e j w o b rę b ie  U rzędu  Ś le d c z e g o  VI 

O k rę g u  P o lic ji P a ń s tw o w e j.
, Stosownie1 de fkidPbnograrhiczńego pole­

cenia Komendy Głowr.ej Policji Państwowej 
z do. 1 marca b. r. została utworzona w obrę- 
oie Urzędu Śledczego m. st. Warszawy VII 
Brygada Saniiarnn-Obyczajow?i pod kierunkiem 
komisarza P. P. Horeckiego Józefa.

. P o d , względem gospodarczym i służbowym 
VII Brygada podporządKOwaną będzie Okr. Ko­
mendzie F, P. Nr. VI, ped  względem ześ adm i­
nistracyjnym Wydziałowi II Urzędu Zdrowia 
Publicznego.

Rzeczona brygada znajduje się obecnie 
w stadjum  organizacji, odnośna zaś instrukcja 
dla niej zostanie wydana w czasie późniejszym.

O tw o rzen ie  S-ęj b ry g ad y  p rzy  U rzędzie  
Ś led czy m  Otar. Km dy P. ? .  Nr. VI.
Rozkazem Ks 54 z dnia 8 m arca 1923 r. 

zaliczyła Okr. Kmda -?. P. Nfc VI Referat Ruchu 
Kołowego, przynależny dawniej do Rezerwy 
Okręgowej, jakc brygadę S-mą dc Okr. Urzędu 
Śledczego, pozostawiając jej nadal jako kierow­
nika, komisarza, Crzędzicę Ignacego.

D opuszczan ie  fu n k c jo n a rju szy  póiicji puń- 
sfrr/ow ej n a  tey y to ija  k o le jo w e .

N.a skutek rozporządzenia M inisterstwa 
Kolei Zeiażnych z dn. 5 stycznia 1923 r. L. dz. 
W. 15110/16 wystosowała Warszawska Dyrek­
cja Kolei F'aństvyowyeh, jakoteż i inne Dyrek­
cje, do podwładnych swoich organów okólniki 
w sprawie dopuszczenia funkcjonarjuszów po­
licji państwowej na terytorium  kolejowe, oraz 
przyjmowania telegram ów i fonogram ów neda- 
wsńycH przez organa tejże policji.

Organom policji państwowej dozwolony 
jest wstęp na teren kolejowy bez jakichkol­
wiek ograniczeń i dotyczy to  wszystkich funk­
cjonariuszu w policji państwowej,* u więc i bę­
dących, w ubraniu cywilnem, jako też funkcjo- 
narjliszów służby śledczej, o ile funkcjonariusze 
ci okazują legitymację służbową. Dotyczy to 
również wszystkich wyższych funkcjonnrjuszów 
poheji państw owej (od aspiranta wzwyż) w  mun­
durze, jako też będących w ich towarzystwie 
niższych tunwejonarjuszów, Których uważać na­
leży za pełniących służbę. Nadto zaznaczono

we wspum nianem  rozporządzeniu, że niższych 
funkcjonarjuszów policji legitymuje opaska służ­
bowa na rękawie.

Ż telęi]rampmi i fonogramami nadawane' 
mi przez organa policji państwowej polecono 
postępować w myśl art. 2 przepisów dla służ­
by telegraficznej i telefonicznej (1922 r .)z te m , 
że o ile ‘telegram  względnie fonogram  nie m o­
że być opatrzony pieczęcią odnośnego urzędu, 
wystarczy stwierdzenie urzędowego charakteru 
depeszy, według adresu, względnie treści i legi­
tymacji padającego. Telegramy i fonogramy Po­
licji Państwowęjj mają być kredytowane po­
dobnie, jak wojskowe.

W nagłych mecierpiących zwłoki wypad­
kach jak n.: w celu ścigania złoczyńcy, żąda­
nia pomocy i t. p. dozwolono funkcjonariuszom 
Policji Państwowej użycie telefonu kolejowego 
(tak na stacjach, jako taż i w budynkach 
strażniczych i blokowych)* o ile ttle fo n  nie jest 
zajęty służbowo.

Zarazem uprzedzono ogół pracowników 
kolejowych, że w razie słusznych zażaleń na 
utrudnianie funkcjonariuszom Policji Państwo­
wej służby, mającej na celu ochronę środków 
komunikacyjnych, oraz mienia kolejowego i to* 
warów, jako też utrzymanie porządku i bezpie­
czeństwa publicznego, winni Dociągani będą do 
surowej odpowiedzialności.

Reorganizacja policji stołecznej.
Nowonranowany kom endant P.P. na m, 

uh Warsz?V'ę inspektor W iktor Ludwikowski, 
bezpośrednio po 'objęciu urzędowania przystą­
pił do prac reorganizacyjnych na terenie swe­
go okręgu:

W uprawie tej zasięgnęliśm y u źródła sze­
reg poniższych informacji.

Przedewszystkiern więc, gdy m ew a o po­
trzebach służby hezpieczeńslw t w stolicy, uwy­
datnia sią brak ludzi. Stan liczebny warszaw­
skiej policji jest conajmniej o 40%  niższy od 
istotnej potrzeby.

W najbardziej spokojnym  okresie, w naj­
normalniejszym czasie, wszyscy funkcjonariusze 
policji warszawskiej są tak bardzo p-zeciążuni 
pracą, ż t  gdy wypadnie przejściowy okres 
wzmożonej służby w związku z tymi, czy inny­
mi wypadkami, już bardzo niewiele większego 
wysiłku m ożna żądać od policji... W takich wa- 
m nkach nie mpźe być mowy o spokojnej, wy­
trwałej pracy. Policja warszawski1 bez względu 
na stan pak tualne potrzeby bezpieczeństwa ży­
je zawsze i ciągle w atm osferze wyjątkowego 
podniecenia i gorączki. Liczbowe porównania 
i przykłady -z innych stolic Europy równie jas­
krawo uwydatniają potrzebę znacznego powięk­
szenia liczebności policji warszawskiej. Weźmy 

' je der: dorywczy orzykład:
L o n d y n  na 6 miijonów ludności posiada 

24 tys, konstabiów pelnącycft tylko i wyłącznie 
służbę bezpieczeństwa. Stenowi to  1 konstabf 
ń a  250 obywateli.

Waiszaiee. na 1 miljon ludności posiada 
około 3000 policjantów, co wynosi 1 policjant 
na 360 mieszkańców.

Więc pie, wsza potrzeba — powiększenie 
liczebności policji. Potrzeba tak rzeczywista I 
tak  paląca, że jaknajbardziej słuszna zasada 
oszczędzania w tym względzie, nie może być 
z ca.ą surowością stosowana.

Reorganizacja stołecznej służby bezpie­
czeństwa pójdzie Drzedewszystkiem w kieiun- 
ku ścisłego rozgraniczenia kom petencji poszcze­
gólnych organów. Szsm at organizacyjny orga­
nu zwierzćhniczegc Komendy okreaow ei przed­
stawia się jak następuje:

( .  D z ia t  administracyjny obejm uje nastę­
pujące referaty: osobowy, dyscyplinarny, admi- 
nistn-organizacyjny, kancelarji ogólnej.

U .  D z ia ł  G ospodarczy  obejm uje prócz 
kancelarji, iefa; ary: buchalterji i in iendentury.

I I I .  D scc .ł R e z e rw y  O kręgo w e j obejmuje:
1) rezerwę lotną (sam ochodową i rowerową). 
Dzięki wydatnemu poparciu Komfendy Głównej 
uda się w czasie rtajbliższym stworzyć pierwsze 
w Polsce oddziały rowerowe, 2) rezerwę konną 
(130 koni), 3) szkołę okręgową, 4) rezerwę es­
kortow ą, skąd czerpać sie będzie wszelkie es­
korty do innych okręgów, jak również wszelkie 
nadzwyczajne posterunki, 5 )  oddział sztabowy 
(wraz z kancelarją rezerw).

Ważną zmianą jest, że bezpośrednia po­
moc z rezerwy, w poszczególnych wypadkach 
wezwana być może bezpośrednio z pominię­
ciem dawnej dragi służbowej.

I V .  D z ia ł  U rz ą d  Ś le d czy  A  obejmujący: 
kŁtiC-laiję, wyd?. rozpoznawczy, 8 brygad śled- 
czycn: kradzieżowa, oszustwa i fałszerstwa, ban­

te  12



194 (10) G ffzE m  ADMlNfSfRAĆjr I POLICJI PHfiSTWOWEJ m  12

dycka, lotna, hotelowa, ruchu kołowego, oby­
czajowa, lichwy.

V. Dział Urząd Śledczy B.
Taki jest obecny s?emat organizacyjny 

Komenc-y okręgowej, jako organu zwierzchrii- 
czego. Reorganizacja komisariatów P. P. prze­
prowadzana będzie stopniowo, według opraco­
wanego planu, w ciągu najbliższych miesięcy, 
przyczem nastąpi przegrupowanie sił, tak aby 
przeważającą część młodego, zdrowego mater­
iału obsadzić w śródmieściu.

Prócz powyższych zmian i projektów ty­
czących s«ą wewnętrznej służby* zapoczątkowa­
ną została na szerszą skalę akcja kulturalno- 
społeczna wśród funkcjonarjuszów policji war­
szawskiej. Przedewszystkiem więc utworzono 
kasę zapomogową, brak której dawpl się tak od­
czuwać. Dodać tutaj, trzeba, że w stolicy znajduje 
się obecnie 270 rodzin policjantów w ostatniej 
nędzy, a 300 rodzin w niesłychanych wprost 
warunkach mieszkaniowych (kątem p stróża, 
ha strychu i t, p.). Pierwsze sumy składkowe 
dały już 8 miljonów. Dzięki przyrzeczonej po­
mocy Komendy GL' P. P. otworzone będą ko­
szary dla kawalerów.

NA PLACÓWCE.
Instynkt państwowy,

Polska, jako państwo współczesne istnieje 
zaledwie parę lat, nic wiec dziwnego, iż stosu­
nek wzajemny, jaki powinien istnieć między 

. społeczeństwem z jednej, a państwem z jru- 
giej. strony, nie mógł się jeszcze w dosta­
tecznej mierze skrystalizować w opinji spo­
łecznej, jak również w świadomości niektórych 
czynników państwęwyęh. Przędsrawięieje warstw' 
społecznych ciągle narzekają na niedostateczną 
opiekę i pomoc za strony rządu, co uniemożli­
wia normalny rozwój sił społecznych, władze 
zaś państwowe zarzucają obywatelom orak in­
stynktu państwowego i nieumiejętność myślenia 
kategorjami państwowemu Spokojny obserwa­
tor nie '■noże ni? zauważyć, że w  tyęh wzajem­
nych oskarżeniach jest nieco przesądy i niepow­
ściągliwy ści. i stara się usprawiedliwić w pew­
nym stopniu jednej i drugą stronę.

Wyżej wspomnianą rolę spokojnego ob­
serwatora przyjął na siebie autor artykułu: 
„C państwowym sposobie myślenia1', jaki ukazał1' 
się w Hz 29 z 1. 1922 „Gaz. hldm. i Pol. Państw.", 
Stwierdziwszy na wstępie niedosiptecsn*' inte­
resowanie się sprawami państwowemf obywa­
teli poiskicń, nawołuje ich d r  poprawy, i chcąć 
im przyjść z pomocą, w wypełnieniu ich obo­
wiązków obywatelskich, stare się wytłumaczyć 
istotną treść instynktu państwowego.

Wychodząc z założenia, iż państwo jest 
stosunkiem prawnym, wiążącym wszystkich 
członków’ danego związku, (możemy z tego 
wywnioskować, iż .autor artykułu jest zwolenni­
kiem t, żw. taorji prawnej Locningę), utożsamia 
jn  w swych wywodach pojęcie instynktu państwo­
wego s pojęciem praworządności. Dia: autora, oby* 
watel, posiadający poczucie prawa, już przez 
sam fakt podporząakewywania się normom 
obowiązującym, zasługuje na opinjq człowieka, 
obdarzonego instynktem państwowym.

W artykule wspomnij rom spotykamy się 
ze zda men:: „Instynkt państwowy, w przeci­
wieństwie do instynktów narodowych,, obejmu- ' 
jących całokształt narodowego życia, jest, po- 
prosta poszanowaniem ■ prawa, praworządnością" 
i dalej: „myślenie kategorjami raństwowemi 
jest właściwi'® umiejętnością myślenia w spo­
sób prawny i gotowością jaknajbardźjaj sta­
nowczej walki o prawo, skoro tylko źassiehy 
tego potrzeba".

Pogląd autora artykułu ną Instynkt pań-, 
stwowy wymaga częściowego sprostowania i u- 
zupełnienla.

Państwowćetń jest ten członek społeczeń­
stwa, który świadomie spełnia 'wszystkie swoje 
obowiązki obywatelskie. Obowiązki obywa­
telskie poszczególnej jednostki wynikają zaś 
ze stosunku prav/nego, jaki istnieje między- 
państwem demokratycznem a społeczeństwem;., 
są cr.e różnorodne i wymagają głębokiego zro­
zumienia interesu zbiorowości.

NidWątpliwitei poszanowanie praws jest nor­
malnie jedną z niezbędnych cnót obywąteiskieb, 
ale samo ono nie wystarcza dla zasłużenia so­
bie. opinji obywatela obdarzonego instynktem 
państwowym. Może śię nawet zdarzyć, iż po­
pieranie pewnej obowiązującej normy prawa 
przez danego osobnika, wywołane jesi właśnie 
zanikiem u niego instynktu państwowego.

Czy godziłoby sra nazwać dawnego szlach­
cica polskiego, kprzystająęeąp ze swego prawa 
liberum veto państwowcem i z drugie! strony, 
czy można postaw ić mu zarzut niepraworząd- 
ności? Czy obyw atel, który f t  sposób legalny 
stara się wpłynąć na uchylenia, normy prawnej, 
mającej na względzie wyłącznie interesy jednej1 
warstwy lub stanu, a idącej naprzekćr opinji 
większości społeczeństwa, nie wykazuje więk­
szego zrozumienia interesu państwowego, od 
obywatela, który za wszelką ęenę stara się 
moc tej normy utrzymać?

A teraz przejdźmy do stosunków, panują­
cych \v Polsce.

Społeczeństwo polskie w czasie długich 
lat niewoli zdane było na łaskę i niełaskę 
władz zaborczych), które wszelkie zamierzenia 
Polaków, mające na względzie poprawo dobro­
bytu społecznego lub podniesienie kultury na­
rodowej, traktowały częściej wrogo niż -jbojęL- 
nle, a nigdy przychylnie. Nic też dziwnego, iź 
między społeczeństwem polakiem z jednej stro­
ny, a- władzami zaborczemi z drugiej, istniał 
stan wiecznej wojny jawnej lub ukrytej.  ̂ Spra­
wami unormowania stosunku między społeczeń­
stwem a państwem, nikt się wtedy zajmować 
nie mógł, bo tych stosunków wcale me było, 
a istniała tylko zależność niewolnika od ciairńę- 
życie.a.

Duchowo słabe;? część społeczeństwa pol­
skiego, poddawała się biernie polityce rządo­
wej i, nie umiejąc się jej przeciwstawić, my­
ślała jedynie o polepszeniu swego dobrobytu 
materialnego, mocniejsza — przygotowała się 
do ciężkiej i upornej walki, która miała zdecy­
dować p losach narodu, rozstrzygnąć, czy Pol­
ska miała być wykreślona z listy żyjących na­
rodów, czy też miała zmartwychwstać do życia 
pełnego chwały i blasku. W tych warunkach 
nie mogło być mowy o rozwiązaniu praktycz- 
nem zagadnień natury prawno - państwowej i o 
uświadomieniu w tej dziedzinie obywateli. De­
wiza państwa policyjnego: tout pour je peuple, 
rien par le peuple nigdy nie była stosowana 
przez zaborców względem . sppłeczeństwa pol­
skiego, jak również nie była stosowaną dewiza 
liberalizmu: „laisse: aller. Iaisser falre". Czyn­
niki rządowe zaborców zmierzał;' konsekwent­
nie dc moralnego i gospodarczego zniszczenia 
narodu polskiego.

W niepodległej, zjednoczonej, demokra­
tycznej Polsce ple należy mówić tf przewadze 
czynnika państwowego nad społecznym iub od­
wrotnie, Państwo współczesne nie może obyć 
się bez społeczeństwa, również ,i społeczeństwa 
nie może" rozwijać się swobodnie bez pomocy 
ze strony państwa. Te dwa czynniki nie winny 
się wzajemnie zwalczać: ale dla dobra zbioro­
wości, muśzą się wzajemnie wspierać. Zadania 
współczesnego państwa są nader złożone i róż­
norodno i wvmagają wielkich "asobów pienięż­
nych i mocnego poparcia ze strony ogółu oby­
wateli, ze swej strony t. zw, związki społeczne 
winny uzupełniać, a często zastępować akcję 
państwową. Obowiązkiem każdego członka spo­
łeczeństwa jest współriziafać z państwem i związ­
kami społecznymi, ofiarując ze swej strony jak- 
najwięcej pracy i środków materjalnych na 
rzecz ogółu. Kto stawia interes państwo wy po­
nad interes osobisty iub poszczególnej warstwy 
społecznej, ten myśli kategorarm państwowymi 
i jest obdarzony zdrowym Instynktem pań­
stwowym. Sodulh,
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K R O N I K  A.
Z TYGODNIA.
SPRAWY ZAGRANICZNE. ••

Mada Ambasadorów *in ią b, m. pawzląła decy­
zją, uznającą granice pobKo-litec/Łką i poisko-rosyjśką, 
ar;-- suw erenność Poiski na'4 Wilnem f Galicją. P roto- 
kuł w sprawia granic w schodnie? Polski zostel podpi­
sany przez prza-dstawicieii wielkich mocarstw, oraz mi­
nistra spraw zagranicznych p. Skrzyńskiego.

Kongres prasy narodów romańskich zakończył swe 
prace. Powzięto saere-g uchwał, zmierzających do juk- 
najściślejszt-go y.biiżenL się  narodów Romańskich.

W  Londynie Izba Gmin przyjęła wniosek pierwsze] 
posłanki, :ądy Aster, według k tó rego  dosię* do ka- 
wfarnt Je?l dozwolony Jedynie psobom , k tóre ukończy­
my 18 ■">!: życia.

W  urnyi tureckiej wykryto ta jną  organizację ko- 
m unlstyczną, zorganizow aną przez przedstaw uleli so ­
wietów.

Na Węgrzech, na skutek zam iaru rządu obróże- 
Ula płac urzędniczych, wszyscy urzędnicy państwowi 
lu ją il bezwzględnie wrogie stanowisko wobec rządu 
Bethifiiia. Grozi strajk  urzędników.

W  Morawskie;/ Ostrawie zaslpejkciwały wszystkie 
kopalnie. S trajk wybuchł na podłożu ekonom icznym .

S ’.ąd sowietów zgodzi.1 się wypuścić na wolność 
więzionych eserć-w pod warunkiem, iź ich m iejsca 
zajm ą eserzy znaidujacy się na em igracji.

W  Masji, podług spraw ozdania kom isariatu  p rą ­
cy, byto w lutym  1,093,000 bezrobotnych .

TY Irlandji, w hrabstw:® Kerry pow stańcy z a a ta ­
kowali wojska regularne. J e s t  20 zabitych.

Ghiny zawarły z -ządairt sowietów ukjad handlo­
wy podobny do tego, jaki zawarta Wielka S ry tan ja 
2 Rcśią.

Minister Spraw Zagranicznych Skrzyński W dro­
dze dc; Paryża został w Brukseli powitany {mieniem 
władz belgijskich przez dyrektora p ro tokulu  p. de 
Scheidaner.

SPRAWY WŁWHtiRZNE,

Szkoła 'Sztuk Pięknych w W arszawie została  upań- 
stw iew iona. Uroczystość przejęcia skpty przez państw o 
odbyta się  dnia 1 1  b. m. !■■ obecności Pana Prezy­
den ta  Rzeczypospolitej- przedstaw icieli Rządu i ?ejm u.

Zjazd dowborczyków odbył się  dn. 11 t> m w War­
szawie. Przewodniczył gen. Ćowbór-M uśnicki. Dochód 
z uroczystego przedstaw ienia w tea trze  Poiskim prze­
znaczono na budow ę pom nika dla poległych dowbor- 
czyUo'V.

TTr Kato wirach od dn. 12 t .  m. zaczęto używać 
w handlu marki paiskię. Cenniki cz r.aczc ro  w wa­
lucie ppłsUfęj.

B. SygitsiytUki, ndczęlalic wydziału w M inisterstw ie 
P rzem ysłu 'i Handlu, otrzyma? odznakę krzepa oficers­
kiego iegjl honorow aj francuskiej.

Uniwersytet Jagielloński rozpatryw ał na posie­
dzeniach swych wydziałów spraw ę num erus clausus. 
Wydziały prawny 1 lekarski (jbdnomyśinie) opow iedzia­
ły się za projektem , wydz, filozoficzny zaś przeciw.

Z  Rądy Ministrów.
Rada Ministrów na posiedzeniu w ponie­

działek dn. 12 b. m. obradowała nad projek­
tem ustawy o uposażeniu funkcionarjuszy pań­
stwowych (cywilnych i wojskowych).

Projekt ten zmierza do uproszczeniu do­
tychczasowego skomplikowanego systemu ooli- 
czenia plac urzędniczych i wojskowych, a nad­
to dąży do możliwego polepszenia warunków 
bytu rzesz urzędniczych, oraz do jednolitego 

•traktowania pracowników państwowych wszyst­
kich dyke-steryj. Projekt ustawy w zasadzie 
przyjęty, ma uzgodnić szef rządu z poszczegól­
nymi ministrami, przyczem rada ministrów po­
wzięła uchwałę, żę uposążenfe sędziów i  pro­
kuratorów określi ustawa odrębna. Z końcem 
bieżącego tygodnia projekt ustawy p uposaże­
niu wniesiony będzie do łaski marstałkowskisj 
dc sejmu.

Na tym samym posiedzeniu Rada Mini­
strów omawiała również sprawę jaknajściślej- 
szsgo skoordynowania pracy rządu, sejmu 
i senatu.

N ieśc isła  w iadom ość .
■ i

' JTa ó0 „Przeglądu Wieczornego" z dnia 
14 marca ukazała się poniższa notatka;

PpojelLt likw idacji Głównej ttomen- 
Gy P o lic ji.

Znaczna oszczędność dia skarbu.
Policja ma także być oJmiiitaryrcw/uną.

Ja k  się dortiaduja „PrzagL Wiecz.“ w zwląz- 
kii ł  ogólnym planem  uzdrowienie warunków 
finansowych,—postanowienia w najbliższym  cza­
sie zrealizować projekt likwidacji K om end/ Głów­
nej Policji Państwowej. Według zasadniczego 
p ro jek tu , organizacja naczelna wiadz bezpieczeń­
stw a koncentrow ać się będzie w rękach szefa 
bezpieczeństwa publicznego, który jest referen­
tem  ■ M inisterjum Spńaw Wewnętrznych. Szef bez* 
piecziańśrwa, zprm ąst dotychczasow ej Głównej 
Komendy, styno -r-ęcej aparat bardzo duży i zło­
żony, hęfhd,2 miał w charak terze referentów  dc 
sprnW_ polic;! zew nętrznej ty lko dwuch pom ocni­
ków. W poszczególnych rejonach policja będzie 
podporządkow ana wiedzy wojewódzkiej.

Z powpdu powyższej notatki Min. Spr. 
Wewn. rozesłało do prasy następujące spro­
stowanie- • J

W Ks 6Q z dn 14 marci r. b. „Prze­
glądu W pczornago1* ukajała się informa­
cja pod tyt.- Projekt likwidacji Głównej 
Komendy Pclioji, która głosi, że w czasie 
najbliższym ma być zlikwidowana Komen­
dę Główna Policji Państwowej za wzglę* 
dów oszczędnościowych.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
K om uniku je , że informacja „Przegląd^ 
W jeC2Qrnego“ nie, odpowiada rzeczywisto­
ści, ponieważ, jek k o lw iek  brana jest pr.d 
uwagę konieczność wprowadzenia pewnych 
zmi/jn w dotychczasowej orgz.nizarji P°' 
lieji Państwowej, jednakże żadne decyzje 
w tej sprawit! nie zapadły.



12 QjHZETfY FlDMINISTKn.CJi I POLICJI PAŃSTWOWEJ: (11) 19?

ADMINISTRACJA.

(fczc ttfile  dyr. K. Lenca. Dnia 10 b. m., 
w sobotą, jaRo w dzień imienin dyrektora Dep. 
fldrnin. Min. Spraw. Wfewn., p. Konsiantefo 
Lenca, pełniącego obecnie obowiązki dyrektora 
.kancdarji c^wiine' Prezydenta Rzeczypospolitej, 
składali mu w Min. Spr. Wew. serdeczne życzenia 
urzędnicy podległego mu Departamentu.-

Imieniem zebranych przemówił w gorących 
słowach p. o,, dyrektora naci. wydz. idm . p. M. 
Kóncki, który podniósł zalety osobiste p. Lenca 
i  jego wzorowy stosunek do podwładnych. 
Następnie wręczono solenizantowi ozdobny 
adres z życzeniami ód urzędników.

O b ję c i*  l i r s ę i l o w a u i a  p sv .u a  w cJ j ló d z >
k i e g o .  Dnia 9 marca przed południem odbyła się 
w województwie uroczystość Objęcie czynności urzę­
dow ych'przez nowego Wojewodę łódzkiego p. Rtm- 
howskiega, dotychczasowego s ta ro s tę  w Kaliszu. No­
wem j. wojewodzie przekw.ał urzędowaniu pełniący od 
d łuższego.czasu obowiązki wojewody vicewoj. dr. Ga- 
rapićn. Vicewoj. GarapicK rozpoczyna obacńie d ijższy  
u rlop .

U p O B a ie n le  i t a r o i t ó w .  \7  p rasie  ukazały 
się notatki o tern, że premjei Sikorski zenronlł s ta ro s­
tom  przyjm owania wynagrł'dzenia, w ypiaconago im 
p r re Ł sam orząd) pow.., jakó przewodniczącym se j­
mików.

DoWit-dujemy się z. Dep: Sam orządow ego Min. 
Spr. Wówn., że żaden okólnik w te j spraw ie nia został 
wydany. Tle Strony starostów  Udała sin do prem jera 
Sikorskiego deputacja. w skład k tórej wesiii obok 
woj. w.arśz p. Wł. óo łtana  sta r. warsz. p. Okuiicz, 
star. łowicki p .' Foriziński i s ta r. grójecki G ołąb, 
zapytująca go, czy rzeczyw iście powziął takie postano­
wienie. Prem jer przyjął deputację i jej p o s tu la ty id ące  
.w k erunku utrzym ania obecnego stan  j  rzeczy, j a k  naj­
przychylniej. Prom.Sikorski oświadczył, że Żadnego okól­
nika, zaw ierającego podobny zakaż nigdy nie podpisze.

Zjtoatdi s t a ^ u S i i l t r  w d j ,  w a r s s a w s k i e g o .  
W dn. 14 i 15 b. m. odbył się zjazd starpśtłW  woj. 
warszawskiego. O bszerne sprawozdanie z jego  Obrad 
podam y w następnym  num erze w „Dookoła spraw ad- 
minislnic.yjnycJi“.

Ust* a a  o o ch ran ie  fa jsn in lcy  korca- 
p n ic a io n c it . W wykonaniu a.rt, 106 (Jsawy konstytu­
cyjnej r  Unia 17 m arca 1921 r.. który mówi: tajem nica 
lis tów  i innej korespuridencj] m oże być, na,ruszona 
•tylko w wypadkach, pro w im  priewidzianych, odnośne 
Czynniki rządowe przystąpiły dó opracowania p ro jek tu  

■ ustawy o ęchroriió tajemnffcy korespondencji.
Istnieje zam iar umieszczenia w projekcie kłau- 

' zuii, upoważniającej władzę rządew ą w określonych 
wypadkach do przeglądania korespondencja zagra­
nicznej. v

ludności KrcsŚK Wschód- 
n ic h .  Główny Grząd Statystyczny ogłosił następu jące  
dane. dotyczące składu wyznaniowego ivn>rpd^'>oŚclp-t. 
wego Kresów W schodnich, obejm ują one wojewódz­
twa Woiynsltie, Poleskie i N owogródzkie oraz te  powiaty 
ZiciTr Wileńskiej, w których przeprowadzono spis lud­
ności w dó. 30-iX J921 f (powiaty BraslaWski, D jiii- 
łewickl, Dziśnleóski i Wiiejskij.

30. IX. 1921. r.

W
oj

ew
.

W
oł

yń
­

sk
ie

W
oj

ew
.

P
ol

es
ki

e

W
oj

ew
N

ow
o­

gr
ód

zk
ie 4 -ć 'S*fe O) ni jZ 

^

Ludności ogó łem . . 
mężczyzn. . . . .  
kob ie t . . . . .

!/,36.9i6
699,830
737,086

0"9.219
426,556
432,533

821,595
394.5-.0
427,055

'J
475,775
229,847
245,928

Wyzn. rzym.-katoifck.' 166,154 68,412 323,264 200,(60
jr&wosiawne . . . 1,065,733 696,028 4 S U  22 230,268
awangle ickie . . . 37,107 3,815 480 239
.inne chrześcijańskie. 2,946 287 483 16,016
mojżeszowa . . . . 164,748 110,586 74,331 27,925
inne • ■ 88 91 1,789 853
nieznane . „, » . „ 138 2G

' —

Nar. Polska . . . . 240,892 213,6/8 443,322 221,968
białoruska . . . . 1,1(9 374,304 310,096 223,033
t u t e j s z a ..................... — 38,557 —
r u s i ń s k a ..................... 982,203 156,105 249 56
niemiecka- , . . . 24.878 903 168 48
Żydowska.. . . . . .151,719 91.222 56,173 18,49?
in n e . . . . . . 35,954 4,730 11,651 10,173
nieznane . . . . . 14. 22

Co do Iddn&ści wyznanie „innego chrześcijań­
sk iego”, zaznacza się, że przeważną je j czt)śC Stanowią 
v/ 4 powiatach Ziemi Wileńskiej staroobrzędow cy 
(15^96), W woje w. Npwcgródzkiem baptyści (2045).

w śród „innych narodow ości* najliczniejsze gru­
py w 4 powiatach Ziemi W lleńskaj tworzą Liiwi.nt 
(6593) 1 Rosjanie (2122) W Województwie Nowo<jróc!z- 
kiem — Litwini (9806), w wojew. Połeskierh Rosjanie 
(4292). w wojew. Woiyńskiem Czesi (25195) i Rosjanie 
(10084).

U y o sa ish ii  Łinsopylów aa siu źb ie . Mini­
s te r  Spraw Wewnętrznych {rozesłał do władz 11-ej in­
stancji okólnik, wyjaśniający nowelę do ustawy em e­
rytalnej z dn, 28-Yii 1922 r.

W myśi tych Wyjaśnień postanowienia art. 3 no­
weli stosu je się tylko do emerytów, obejmujących 
■w służbie państwowej jakiekolwiek czynności ih  wyna­
grodzeniem , nie dotyssą one natom iast służby Samo. 
rządowej. Należy je  stosować do wszystkich bez wy­
ją tku  em erytów, zajętych pr^y władzach i Urzędach 
państwowych, ponieważ ustaw a nie robi żadhej róż,ii- 
cy między stanowiskiem  siałem , r. cieśow em  1 wyna­
grodzeniem  dziennem, a rrdesięcznem. Emeryci zajęci 
w urzędach i wiadżacii saństwóWych mają prawo do 
doiiczenia do wysługi em erytalnej czasu póiicw nej

służby, jeżeli zestali raaktywowani w ścisłem  tego  s ło ­
wa in rc z 3 .HU, fc j. mfnrisr na stałe, zgod rie  z prze­
pisam i ustawy a  państwowej służbie cywilnej.

Wdowie, pobierającej niezależnie ód uposażenia 
nm erytalnego także pensję  Wdowią, przysługuje prawo 
dn pobiegania dodatku em erytalnego, Jako tóż do 
pensji wdowiej.

Z w int kosztów przesiedlenia S ę  em e.y ta  z miej­
sca służbow ego do miejsca sta łego  zamieszki nia zgod­
nie r. a rt. SI ustęp  2 ncwad m oże nastąpić tylko u ra­
zie przesiedlenia się w granicach Rzeczypospbhtej. 
W celu' uzyskania zwrotu kosztów przesiedlenia wmi.en 
em eryt, względnie wdowa i sieroty pó fur.kcjonarju- 
szu państwowym, ztnariym w czynnej ilużble, przed­
stawić odnośnym  izbom skarbowym następu jące do­
w ody; I) zaświadczenie władzy adruinistracyjnuj i-ej 
instancji o dofconaneiu przesiedleniu 2) rąchunek óo- 
iliesionyeh względnie wykazanych do Wypłaty. kosztów.

Mu podstaw ia powyższych dowodów cJn o śtle  
Izby: Skarbowe zarządzą wypłatę wykazanych kośztów 
z ed niesieniem  tego wydatku ńa właściwą pozycję 
prelim inarza budżetu M inisterstw a Skarbu.

S p r a w a  p« S t .  U r M ir n w lo z a  w  E o m i t j l  
W związku zo sprawozdaniam i ż posie­

dzenia komisji adm inistracyjnej Sejmu, na kidreiri by­
ła omawiana spraw a dymisji b, dyrektora Dep. fiezp. 
Pu&L i Prasy p. St. Urbanowicza, otrzym ujem y wiado­
m ość że sfer m iarodajnych, iż Yiceminister Spraw 
Wiiwnętrznych p. OipiósKi, w  przemówieniu swojem 
wyjaśnił jak ie  zachodzą różnice prawno-służbowe pó- 
mięctzy zwolnieniem  urzędnika ńa podśtaw le art. 116 
Ustawy o Służbie Cywilnej, a wyriaieniaiii gp z t  sitiżby 
państwowej na podstawić 'dochodzenia dysćyplinarns- 
go. Urzędnik, wydsiony za przestępstw o służbow e nia 
może pewrócic na słańowisko bez apizedniego odby. 
cła kary dyscyplina, nej. P. St. UrSzni^wicz zaś jako 
zwolniony na podstawie art. 116 Ustawy m ógłby w kdt* 
Je j chwili z pow rotem  objąć a łu ż tą  W adm inistracji 
^austwowej.

SAMORZĄD.

. - ó w . s a n i t a r n a .  Sprawy san ita rne  w sa- 
m orzędziś nie do.czekaiy si& jeśzczó definitywnego 
uregułow dnia.'ciągle jeszcze istn ieją  różnice w prze­
prowadzaniu tych spraw w różnych powiatach.. Róvż- 

- nież teoretycy i kierownicy prac . sąrfiorząajęywcn nie 
ustalili jeszcze, czy najracjoualniejszyin je st podatek  
poyłówny na celę szpitalnictwa, czy opłaty, poblcirańe 
za pobył w szpitalu samorządowym. .Dowodem łych 
różnic była choćby dyskusja, jaka sic; wyiorriła na Kor- 

" ferencji zWoianej przez, Biuro Pracy społecznej.. Tak 
czy ińacze] sp raw y 'san itarne  s ą  traktow ane z cdreż 
większym zrozum ieniein ich doniosłości.

C lo  kiikc przykładów.
Sejmik Skm iicki utrzym uje własnym kosztem  

dwń szpitale, w których ludność uiszczającd podatek 
szpitalny, Korzysta z oezpjatnego leczenia Za Tinesz- 
kańców ’zaś powiniu, leczących się w szpitalach poza 
obrębem  pow. stopnickiegO koązijr leczenia uskutecz­
nia Kasa wydziału poWiatowagp.

Przy układaniu preUniinaiza na Fole 1923 wyJział 
powiatowy sejmiku.- szeroko uwzględnij organizację 
kórtiunainej Służby żB^dwia 1  zaprojektował p td z ie ł 
powiatu ha 5 rejonów, ż których każdy będzie obsłu­
giwany prżfcz Juecjainie wyznaczonego lekarza. W każ­
dym z poniienn>riy*ih rajonów urządzona będzie przy­
chodnia, gdzie za minimalna opłatą lekarz rej'onowy 
w oznaczone dnia. udzielać będzie porać . N.j zapre- 
wadiceiiis w życie projektu, Sejmik projaktgwRł ppważ- 
ńe surhy, k tó re  fcflęidł. zeczerpnąć żó Stawki podatku 
grur.łow ega w wysokości 1.200 mk. i  itiorgj (w listc- 
pedzle ub. F&kujń Województwo kieleckie nie akcep- 
towatoi-"Jednak stawki proponowaitej przez wyuzieł 
i aęrrw ą prżuwlokła się znacznie.

Wojewódzki WatyTiaki Iv7/cfoinf Zdroieia Piiblius- 
■tssgo zwrócił Uwagę wszystkim. leka.zom  -powiatowym 
by prży uchwalaniu budżetu przez Sejmiki zabierali 
g!oi- w zakresie swego resortu  1 zwracali specjalną 

-'uwęgę na subs,yJja sam orządowe udzielany szpitalom .
W .pow. Mławskim Woj. W arszawskiego zniesiono 

w r. 1922 podutak szpitalny o na jego miejsce zapro­
wadzono cpłaty szpitalne. Wyspkość tych op ła t bę­
dzie u legać zmianom zaiażnie oci ogólnych warunków 
gospodarczych.

Sejmik pow. Radzyniiiiskiego (Woj. Warszewskie) 
uchwaiił na rok 1923 wydatki ńa zdrow otność i szpi­
talnictwo w wysokości 8B.u05.Q0Q mk, W dyskusji pod­
noszono, iż mimo opłacania przez ludność po wiatu po­
datku szoitalnego, z'\ k tórego pokrywane są koszty 
utrzym ania szpitali, zapew niając ludności bezpłatne 
leczenie, m iasta i gminy mu3Zą ponosić koszta lecże- 
nia o sób  zamieszkałych po za granicam i powiatu ko­
rzystających z obcych spitall,

łV przamówiśniącH zaznaczónoi że jest to  nie- 
tyitło niepomierny, ate również niesłuszny ciężar dla 
iudności pow iatu i uawezwanó Wydział powiatowy do 
przedstaw ienia na najbilższem  posiedzeniu -Sejmiku 
zmian zgodnych z wyrażonemi dezyderatam i.

tinc. IZartuski (Woj. Pomorskie) przeznaczył ra
zdrow otność i szpitalnictwo w r. 1923 sumę 11,650,000 
marek.

Sejmik pow. Grójeckiego (Woj. W arszawskie) preli­
minował .w tlę. 5-f 1923 na budo^/ę szpltaia dia zakaź­
nych 15,QC0.QQ0 irtk. Dia „DreWnicy“ i „T-wa Pfzeciw- 
g ru ilic seg o “ ućhWalo.ió Jednom yślnie prelim inować po 
500.000 mk,

P O L I C J A .

Powrót z  pasa neutralnego.: . . - ' * ■ • ■
W piątek dn. 16 rharća o goda. 11 rti. 35 

rano specjalnym pociągiem powrócił do War­
szawy oddział połićjl biorącej ta k  zaszczytny 
udział W akcji przejmowania p ii tz  Polskę t. zw. 
pasa neatraineąo.

Ha powitanie przybyli p a  dWorźećt p. Ko­
misarz Rządu na m.St. Warszawą hnusz.zaśt. Kom.

Gł. Nadinspektor Wardęski, Koniendanł P. P. rta 
m. si. Warszawę Inspektor Ludwikowski, przed­
stawiciel ./ojskowości pułk, Zarzycki, stołeczna 
prasa, Wreszcie bardzo licznie zebrana publicz­
ność,

Ó godzinie l l 1/,, rano pociąg wjechał na 
stację. Honorowa konipanja P. P . 3pr«2ehtowa!w 
k*oń, orkiestra odegrałaLymn „Jeszcze Polska...* 
Z wagonów wysypywać się zaczęli żołnierce za- 
slUżwnegd oddziału.

Komendant Ludwikowski przyjmuje raport: 
*117- Przyprowadzono.,.- Z karabinami
w ręku, tornistrami na plecach, na każdej czap­
ce gakrzka iudliny... tw arze rozpromienione, 
dziarskie... Ustawiają sję w dwuszeregu i ru­
szają przed dworzec.

Tutaj nadinsp. Wardęski i komendant Lud­
wikowski przyjmują defiladę.

Równym sprężystym krokiem przechodzi 
oddział, przy dźwiękach orkiestry, wzdłuż fron­
tu honorowej kompmji, prezentującej bron.

Wchodzą w ulicę Marszałkowską, gdzie 
po cbu stronach—tłumy witającej ludności.

Uroczyście i serdecznie witani by‘i dzielni 
I żasłuien? szeregowcy policyjnego oddziału, któ­
rzy z trudnego obowiązku zaszczytnie zdołał 
się wywiązać.

Żinfeaiiicfc&ńife VII ku rau  w Szkidti Fr-^o* 
*IOiv.ii:kAw W Łodssi. W czwartek 'dn. 8’ m arca po ­
licję łódzka obchodziła urdczysrość zakończenia VII 
kuirsti S ikuiy Przodowników P, P.

'Uroczystości rozpoczęło nabożeństw o w katedrze, 
poeżem  na te ren ie  szkoły odbyły się ćwiezsnia; po 
rozdaniu świadectw I dokonaniu zdjęcia fotograficzne­
go zaproszoiLC obecnych ao  pięknie udenorow anej 
caii ńó Obiad. Przemawiali póJczes obiadu kom isarz. 
Wróblewski, przedstawiciel G:. Kam. Poi. z Warszawy, 
insp. Ferster, gen„ PacJiucki, dr. Raczyński, red. Miller, 
prok. Schm idt, kś. Oiesin^ki. Odpowiadał w imieniu 
absolwentów przód. Krawczfk.

(C) Wyjaśnieuife w rp raw :', - zakazn  
stS-w-uw** ir,ai(4 p n ^ tw .  W rozkazie Dziennym Ko­
mendy P.P. st. m r Warszawy Ne 59 p. 2 z dn. 14 b i m. 
zostaio um ieszczbne rttzparzndzanle ograniczające pra­
wo zaw ierania związków małżeńskich przez niższych 
funkcjonBrjuszów P.P. Ponieważ niektórzy funkcjorar- 
juśze P.P. myinie ki-mentują to  rozporządzenie, Roz­
kaz Dzienny K. P. P. m, st. Warszawy H, 63 p. 4 z  dn. 
15 b. m. zawiera następująca wyjaśnienie;

„Ponieważ niektórzy funkcjonarjusze P.P. mylnie 
kom entują polecenie zawarte w p. 2 Rozkazu Dzienne­
go żfe 59 w sprawie wstrzymania żezwoień na zawiera- 
nie związKóW małżeńskich, przez niższych funkejdnar- 
juszów P.P. iii. s t  Warszawy, wyjaśniam, że do tu t. K<5- 
Ąifody napływf- zńaczna ilość raportów  o udzieianie 

' Zdzwoień n r  zwlązki m ałżeńskie i ża wskazane rapor­
ty  do chwili obecne] uwzględniane były, lecz ?. -uwagi 
na nadzwyczajne trudności przydziału tokaii dla funk- 
cjonarjuSzów żonatych, udzieinniu zezwoioft na zawie­
ran ie związków małżeńskich, traktow ana będzie ściśle 
w/o par. 26 Tymczasowej Instrukcji dla P.P., w myśl 
k tórego pozwolenie na zaw arcie związku m ałżeńskie­
go w~"!ągu pierwszych 2-ch ia t służby, udzielanem 

‘ być może niższemu fiiiikcjonarjuszowi tylko w wyjąt­
kowych okolicznościach*.

bandyłyziti.
W środę dn. 14 b. m. a  godz. 11 w połudn. za­

alarm ow ano wiadze policyjne, że w dmu Nr. 111 przy 
ul. Murszałitowskiej w Warszawie, dokonano m order­
stwa w połączeniu Z rabunkiem . Ja k  się okązeło 
w dom u tym  w bram ie znajduje się od 2-ęh -łat sklep 
jubilerski p. f. „Rekord* naiężącY do trzech wspólni­
ków: Jakóba Hartsilbera, P inkusa Zandsznajdera i-Froiina 
S ilberberga

M’ędzy wspólnikami było ułożone, że rzeczy 
kosztowniejsze, orez gotówką, po zamknięciu skiepo 
zabierał zwykle H artsilber do domu i następnego dnia 
przynosił' l  powrotem  do sklepu.

W środę o godz. i i-ej, jeden ze wspólników 
przyszedł do sklepu, który ku zdziwieniu swemu zasta ł 
zamknięty. Gay na pukania nikt się nie odzywał, wy­
ważono drzwi i w sklepia za przepierzaniem  znaleziono 
zam ordowanego 45-letniego .lakpba Hąrtsilbera.

Został cn  uduszony, za pomocą drutu te lefo ­
nicznego. pozatem  miał ręce skrępow ane grubym sznu­
rem. Stwierdzono brak walizki r kosztownościami warto­
ści około  40 miljonów mk. i 2-ch mlljonów w gotówce.

Przybyła na miejsce władze policyjna wszczęły 
energiczne poszukiwania i misnó braky iaklchjjoiwierc 
konkretnych śladów już  dnia rtastępnego wpadły na 
tro p  sprewcóv/.

Rresztowano trzech iudzi, bardzo silnie podej­
rzanych o  dokonanie tego morderstwa i rabunku.

Jednego  z nich poznali murarze,, piacujący w tym 
domu, mianowicie w iązano  go tam  w godzinach ran­
nych, kręcącego się dość diugo w bram ie i na pod- 
wórzu.

Mręśztowani nie przyznają się df> zbrodniczego
Czynu.

Dalsze dochodzenie w toku.
ZdłtreeieniŁ bandyty- Od jak ieg o ś Czasu w po­

wiecie Puławskim,.w okolicach os. Irena grasow ało 3 
o p ry ^ k ń * . rabując przejeżdżających kupców na ja r­
marki i pow racającyth z jarm arków, Zawdzięczając Ie- 

's is te j okolicy, pomimo ścigania takowych przez po- 
jicię, ująć nie udawało się.

W dniu i m arca r. b: posterunkow y Klnart Bo- 
<e<sław, będąc w nocnym patrolu razem z dwoma żoł­
nierzami 15 puiku twierdzy Dęblin i przechodząc clem - 
numi uliczkami m iasteczka Irena, zauważył uciekają­
cego jakiegoś osobnika, który na Okrzyk post. hinar- 
tu, jesżcze.prędzej zaczą) uciekać. Nie m ając moż- 
iiośłd użycia karabinu, wśród gęstych’ zabudow ać
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mie.5tec ;k a  post. Kineirt wystrzelił do góry, ledz i *ia 
strzał karabinowy uciekający również nia zatrzymał 
s ią . W tedy post. Kinprf wspólnie z żołnierzam i roz­
począł pościg. Je d en  z żołnierzy chcąc przeciąć dro­
gę uciekającem u, wybiegi po za budynki osagy, a wi­
dząc sylwetkę uciekającego wystrzelił 2 razy, za dru­
gim  strzałem  uciekający upadł z jękiem  na ziemię. 
Kiedy nadbiegł posteiunkow y Kinart razem  z żo łn ie­
rzami do rannago. poznano odciawna poszukiw anego 
bandytę Moryca P iotra. Rannem u zoątała udzieloną 
natychm iast pierw sza pom oc, paciam  /o s ta ł on kole­
ją  odwieziony do szpitala w Puławach. Przy badaniu  
ule p rz /zn e ł się do szeregu  dokonanych napadów, 
lecz wydał nazw iska swych kolegów, którzy dokonał: 
kilku nepadów  w okolicach osady  treny i innych 
m iejscow ościach.

Na drugi dzień bandyta Moryc zm arł w szpita­
lu, a za jego  wspólnikami zarządzono energiczny 
pościg.

SŁ(tl«ntMTWO>
Likwidacji. bavń u».r iego r-ltich w W iieńizcsyźiiur.

. W dniach 12 , 13 i 14 b. m. wileńskiej policji politycz­
nej, pó przeszło półrocznej pracy, udało się przy do 
mocy bataljonów  policyjnych, które brały urLlal w zaj­
m owaniu p asa  neutralnego zlikwidować bandy, trud­
niące cię rabunkiem , szpiegostw em  i podpaianitm  
m ajątków, na te re n ie  Wlieńszczyzny. ’

Akcja, prowadzona przez nadkom isarza Piątkie- 
wicza, poci nadzorem  prokuratury, dale wynik nadzwy­
czaj obfity. Skonfiskow ano przeszło 40 wozów m ater- 
ja łu  wojskowego, wielką Ilość malerjałów wyt-ucho- 
wych, jak  pyroksylina. dynam it, broń palną krótką 
1 d ługą olbrzymią ilość broszur agitacyjnych I t. d

Aresztowano przeszło 250 osób, które osadzono 
w więzieniu wlleńskiem. Akcja tych band polegała 
przedew szystkiem  na szpiegostw ie narze.cz Kos|l i Lit­
wy. ńa zbieraniu wiadomości wojskowych psuciu linji 
telefonicznych i telegraficznych, iij rabunku i paleniu  
dworów polskich, z których zrubowany łup podlegał 
podziałowi, wreszcie na agitacji wywrotowej, godzącej 
w ustrój państwa polskiego.

Dzięki usilnej pracy policji politycznej, która 
prov.-a.;ita gorliwe obserwacje i zabrała rnaterjał ob­
ciążający, zdołano tak  niebezpieczny ' elem ent zlikwi­
dować, zapewniając tym  - sposobem  spokój, a często 
1 zagrożona życie m ieszkańcom  powiatów Wileńszczyzny.

K radzieże i o szastw a .
Rozbijanie kąa O " n i o t r w - * ' y c l >  Od dłuższego Cza­

su  grasuje w W arszawie jakaś banda kasjerzy, która 
system atycznie niemal co drugi lub trzeci dzień roz­
bija kasy ogniotrw ałe w biurach, kantorach i prywat­
nych instytucjach. O sta tn io ' ofiarą kosiarzy padła ka ­
sa  kom itetu centralnej organizacji sjonistycznej w Pol­
sce prze ul. Granicznej nr. 9. Po postaw ionej na la- 
djzle sklepowej drabinie stróża dostali .się złodzieje na 
balkon I piętra. Tam wycięii dwie szyby w oknie i do­
sta li się  do biura ta j instytucji. N astępnie kasiarze 
rozpruł! lewy bok kasy ogniotrwałej i sk rad ł 25 milju- 
nów mk, polskich, IDO tysięcy mk. niem ieckich, oraz 
depozyty em igrantów  w postaci 12  funtów szterlin- 
gów * 8 dolarow . W cA sie  „pracy" kasiarze wypili 
dwie butelki wina, znajdujące sią  vr kantorze. Kasia­
rze wyszli z tupem  tą  sam ą drogą, pozostaw iając na 
m iejscu różne narzędzia złodziejskie. Sądząc ze spo­
sobu  rocbicia kasy, byli to  ci sam i złodzieje, którzy 
przód dwoma tygodniam i rozbili kasą ogniotrw ałą 
w hurtowym składzie papieru  Abramowicza. ZaTona 
i dr. Klumala przy ul. Króiewskiej nr. 43.

Z SĄDÓW.
Spraw a Leona Toeplitza.

Jeszcze w oo^zątkach czerwca 1922 r. wykryto 
spisek  przeciwko państw u szykowany przez komuni- 
styczno-szpidgowski. organizację której członkam i byli

przeważnie młodzi akademicy. Sprawa tai orgąniracjl 
zitalr.zia się  obecnie na wokandzie Sądu O kręgcw ago 
w VIII wydzirie karnym.

Ne ławie oskarżonych zasiedli sprowadzeni z róż­
nych więziań warszawskich (oprócz Jednego oskarżo­
nego  Ignacego Toma, który odpowiada z wolności): 
!) eon Toeplitz, lal ?,0, s tu d en t uniw ersytatu, 2) An­
ton i Piwowarczyk, lat 20, jego  tow .rzysz, 3) Ju lja  9  a- 
nisława Hefiichówna, I. 21, słuchaczka wolnej wszech­
nicy, 4) Ja n  Pom orski 1 25 2) Ignacy Tom 1. 26, s tu ­
dent uniw ersytetu, 6) Salom on Garfinkiel, I. 25, stud. 
uniw ersytetu, 7) Klam enś Noga, I. 20, szeragowiec,
8) Bolesław Wafusfei, I. 21, szeregowiec, 9) Jan  Des,
I. 21, szeregowiec, 10) Edmund Szefler, I. 23, podoficer,
11) Henryk Fryc, 1. 23, szef, kapral, 121 jank-lel Sobei- 
nmn, 1. 23, szeregowiec, oskarżeni z art. 102 l  IM  kod. 
karnego.

['odlewający sądom  wojskowym; Noga. Waluski, 
Des, Szeller, Fryc i Sobelm an. choć wojskowi, przeka­
zani zostali sądowi cywilnemu decyzją W ojskowego 
Sądu O kręgow ego w Warszawie na w n 'osek  prokura­
tora tegoż* Sądu, w myśl rozporządzenia Rady mini ■ 
strów, w celu łącznego rozpoznania sprawy ż osoba­
mi cywilnemi.

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia, p ia- 
. wie wszyscy oskarżeni do winy się nia przyznali. Dwaj 

główni oskarżeni Toeplitz 1 Piwawknęzyk przyznali się 
jedynie „m im ochodem " do należenia do Związku mło­
dzieży kom unistycznej. Toeplitz rozpow szechniał lita- 
ratr.rę kom unistyczną wśród młodzieży wyższych uczel­
ni w Warszawie.

Co do inform acji natury  technłczno-wejskowej 
i t. zw, zamachowych, których całokształt, zakom uni­
kowany Rosji sowieckiej mógł by stanow ić cenny ma- 
te rja ł wywiadowczy, tuk Toeplitz jak  i Piwowarczyk za­
przeczyli, aay mieii w tym  w /ględzie jakiś udział.

Po zeznaniach oskarżonych sąd przystępują do 
badania świadków. Zeznania jednego z najgłów niej­
szych świadków b. wywiadowcy Ja n a  Baicerza tnalo 
wnoszą światła do przewodu sądowego, są barazo cha­
otyczne i pugmatwane. Pewną sensację budzą zezna­
nia gen. BeiLeckiegp Świadek wydaje jaknajpóchiab- 
nlejszą op in ję  o osk. Tueplitzu' j .k  również o jego 
dom u rodzinnym, podkreśla  patriotyczny nastrój, jaki 
tam  z j . w ś z o  panował., Świadkowie: Leonard Stan. po­
rucznik 36 p.p. i Ja n  Gozdawa-Osuchowski p rr  I adju- 
tan t 1 dyonu tab. usta la ją  fakty zgodne z aktem  o s ­
karżen ie o znalezieniu na te ren ie  koszar bibuły ko­
m unistycznej. Niezmiernie obciążające były zeznania 
Insp. fcnarskiego, który- w dłuższem przem ów ieniu ze­
brał wszystkie poszlaki przeciwko oskarżonym . Wszyst­
ko co mówił p Snarski o Związku komunistycznej 
młodzieży byłcl stó tó ie poważne, i groźne.

Mniej w ażre zeznania świadków G ięteckiego, 
Kozłowskiego, kap. Kucharskiego '■ Innych usta la ją te  
czy inne szczegóły ak tu  oskarżenia.

W trzecim dniu rozpraw zabierają głos podsad- 
ni. Z tego co powiedzieli jasno  wynika, że na ławie 
oskarżonych siedzą prawdziwi komuniści. Jeszcze nie 
zdążyil rozpocząć urzeczywistnienia swego program u 
ale już są doskonale uśw iadom ieni co do m etod, spo­
sobów T celów- Są spokojni, jak  ludzie; pewni; że przy­
szłość do nich należy, a  na swoje przysnę cierpieniu 
patrzą, jak na konieczny etap , Który lifi nie odbierze 
równowagi ducha, m oże nawet hum oru. Są znacznie 
poważniejsi, niż ich wiek, i należy ich znacznie poważ­
niej rozważać, niż to  się  z początku zdawało.

Pic, wszy zabrał głos Toeplitz. J e ą t to młody 
człowiek o łatwem wysłowieniu, choć niewyraźnej 
dykcji, przyzwyczajony widocznie do dyskutowania, 
o gieście pouczającym , nauczycielskim raczej, k tórego 
nia pozbywa się  nawet, kiedy mówi do przewodniczą­
cego; z paw nością siabie, choć bez arogancji mówi
0 tej „deform acji" jaką nak łada na osobnika ,fałszy- 
wla pojęty patrjo tyżm '‘ i wiara, i kościół, i przesądy
1 — literatura. Związek młodzieży komunistycznej, do 
k tó rego  nalaży -  przeciwdziała tej deformacji, s ta ra  
się urobić człowiek*-, wolnego od wszelkich ułomności.

Oczywiście mamy tu  do czynienia z człowiekiem 
wyrafinowanych i u sta lonych  przekonań, łatwo o p e ru ­

jącego partyjną djalefttykę. J a s t  o n  niewątpliwie go* 
łów do wszelkiego posłuszeństw a partyjnego, wyznaje 
zasadę, że „/zdrada ojczyzny dla kom unisty jest pustym  
dźwiękiem bo cały świat je s t  ojczyzną kom unisty".

i Drugi oskarżony—Piwowarczyk, 21-Ietni miodzie- 
niac je s t członkiam partii kom unistycznej, nip „Związku 
Młodzieży". Je s tio  kom unista dojrzały, otwarty i zde­
klarowany wróg państwowości polskiej — tylko jeszcze 
bardzo młody i choć do wszystkiego zdolny, jeszcze 
nie wszystko um iejący zrobić.

Mniej silne indywidualności Hóflichówna, Po­
m orski walczą o w olność swoją dosyć enargicznie. 
M atarjalne dowody jej winy są iak ie , że można je  roz­
m aicie interpretow ać, lista JNs lu  skledek dla więźr.ióv.' 
politycznych (ffcJTs 7 3, 9, znajdował się  u Toeplitza), 
arkusz papieru, na którym  wypisano nazwiska urzęd­
ników defenzywy. Hóflichówna tłomnezy to  czy przy­
padkiem , czy grą tow aizyską, wogóle r re n l sięr jak 
zwykły oskarżony; nie czyni żadnych dejdaracyj, tylko 
czasem  w intonacji, z opornej nuty w głosie, z cierp­
kiej odpowiedzi widać, ża gdyby chciała, mogłaby dużo 
powiedzieć, i Pomorski broni się milczeniem.

A akspart generalnego sztabu kap, Bratkowski 
nte wątpi, że akcja Piwowarczyka, Pomorskiego f Teop- 
litza je s t typówą akcją wywiadowczą i dyversją  na 
korzyść Moskwy, Że drogą takich wywiadów, jak ie 
oskarżeni czynili w 1 pułku łączności, sztab ościenne­
go m ocarstwa może ocenić bojową wartość i stopień 
spo istości m oralne, armji, iozkrzewienia w armji bo!- 
szewizmu, jest najpewniejszą drogą do dam oralizacji 
wojsk.

Pozostali oskarżeni są w procesie nikiemi figurami.
Po zeznaniach oskarżonych dłuższa, a  nauer 

rzeczowa, przem ówienie wygłosił p rokurato r Michałow­
ski, podtrzym ując oskarżenie do wszystkich prócz Gar- 
finkla (aresztow anego omyłkowo, zam iast brata.

N astępnia przemawiali obrońcy. O godz. 3 pp. 
sąd po dłuższej naradzie ogłosił wyrok okazujący na 

r. ciężkie więzienie, z pozbawieniem praw; A ntoniego Pi­
wowarczyka — na lat siedam . Leona I  oeplitza — na lat 
sześć, Ja n a  Pom orskiego, K lem ensa Nogę i Edm unda 
Szeliei a—po cztery iate., Ju lję  Stanisławę Halfichównę— 
na trzy ła ta  twierdzy, bez pozbawiania praw.

Pozostałych oskarżonych: Ignacego Toma, Saio- 
nwni> Garfinkid i szeregowców: Bolesława W aluskiego, 
Ja n a  Desa, Henryka Fiyca I Jank ia  Scbelm ana sąd 
uniawinnił.

OD ADMINISTRACJI.
W skutek nowej dość znacznej pod­

wyżki p łac zecerskich, c e r  papieru gaz«* 
tow ego, farb i m aterjałów drukarskich, 
zmuszeni jesteśm y podwyższyć prenume- 
ratą „Gazety Administracji ś Policji Pań* 
stwowej", która od dnia 1 kwietnia, r. b. 
wynosić będzie miesięcznie:

Dla urzędów oraz funkcjonarjuszów  
Admiiastiacj" Państwowej i Samorządo­
wej, oraz dla fuakcjonarjuszów Policji
P a ń s t w o w e j ................................  mk. 5.500

Dla abonentów prywatnych „ 6.0C0
Numer pojedynczy . . .  1.7G0

M 3 L J O N Ó W K A .
W sobotnim  (10 maren r. ,b.J ciągnieniu Miljo- 

nówki wylosowany został JV*

4,721,503

Z O S T A T N I E J  CHWILI .
Rezolucja i uchwała Rady Ambasadorów.

Na posiedzeniu 5ejmu w dniu IC b, m. 
premjer, jen. Sikorski odczytał autoryzowane 
tłumaczenie rezolucji 3 uchwały rady ambasa­
dorów w sprawie granic wschodnich. Treść 
f:ych doniosłych dokumentów jest następująca: 

„Imperjum Brytyjskie, Francja, Włochy i 
Japonja, które wraz ze Stanami ZjednoCzone- 
mi Ameryki, jako główne mocarstwa sprzymie­
rzone i stowarzyszone podpisały traktat poko­
jowy w Weisalu, postanowiły z uwagi na to: 

„że na podstawie ^artykułu 87 alisiea III 
wspomnianego traktatu powołane są do ustale­
nia granic Polski, które nie zostały wyszczegól­
nione w tym traktacie, \

że rząd polski zwrócił sią 15 lutego 1923 r. 
do konferencji ambasadorów ż prośbą, aby 
mocarstwa w niej reprezentowane zrobiły uży­
tek z ptaw, przyznanych im we wspomnianym 
artykule,

że ze swej strony rząd litewski objawił 
był już w swej nocie z 18 listopada 1922 r. 
chęć, aby wzmiankcwane mocarstwa zrobiły u- 
żytek ze wspomnianych praw,

że na zasadzie artykułu 9) traktatu po­
kojowego w St. Germair. Austrja zrzekła sią na 
rzecz głównych mocarstw sprzymierzonych i sto­

warzyszonych wszystkich swych praw i tytułów 
do teryiorjów, które należały uprzednio do b. 
monarcji aus-.ro-węgierskiej, a które, znajdując 
sią poza nowemi granicami, wyszczególnione* 
mi w artykule 27 wzmiankowanego traktatu, nie 
są obecnie przedmiotem żadnego innego przy­
działu

że Polska uznała, iż warunki etnograficzne 
wymagają odnośnie do wschód,'tej cżąści Ga­
licji ustroju samorządowego,

źe traktat, zawarty 28 czerwca 1919 r. 
miądzy głównemi mocarstwami sprzymierzone- 
mi i stowirrzyŁzonemi a Polską, przewidział dla 
wszystkich terytorjów, podlegających suweren­
ności poiskicj, specjalne gwarancje na rzecz 
mniejszości rasowych, językowych czy wyzna­
niowych,

że, odnośnie de swej granicy z Rosją, Pol­
ska zniosła sią bezpośrednio z tem państwem, 
aby oznaczyć bieg tej granicy,

źe odnośnie do granicy polsko-litewskiej 
należy uwzgiądnić istniejący st?n rźeczy, wyni­
kający w szczególności z rezolucji rady Ligi 
narodów z d. 3 lutego 1923 r.

Mocarstwa postanowiły zlecić konferencji 
ambasadorów uregulowanie tej sprawy.

Wskutek tego konferencja- amossadorów 
postanawia:

po pierwsze? uznać ja k ,  granTae Polski;
1-o z Rozją, linję wyznaczoną i wytyczo­

ną a. dn. 23 littopada 1922 r. na zasadzie 
Wząjembe#o porozumienia i na odpowiedzial­
ność obu państw;

2-o z Litwą, linję podaną poniiąi (liiąji 
tej dotychczas pos. Zamoyski rządowi nie za­
komunikować). Wyznaczenie tej linji na tere­
nie pozostawi* »ię obu zainteresowanym rzą­
dom, które cędą miały pełną swobodę poczy­
nienia za obopólną zgodą poprawek w szczegó­
łach, jakie n-małyby na miejscu za niezbędne.

Pu wtóre: przyznać Polsce- która to 
przyjmuje, pełne prawa suwerenności nad te- 
rytorjami pomiędzy wy lej wymienionemi gra­
nicami, a innemi granicami terytorjum polskie- 
jjO, z zastrzeżeniem postanowię' traktatu po­
k o jo w eg o  w Si. Gericain en Laye, dotyczą­
cych ciężarów i  zobowiązań, obciążających 
państwa, którym przekazane zostało terylor- 
jum  po b. Monarchii austro-wegierskiej1'.

Sporządzono v/ Paryżu, Ju, 15 marca 1923 r.
Podpisali; (—) PłubSy Poincaró, Amzzana,
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POPULARNA
AboKcjt (z tac.) prawo przerwania po­

stępow ania Karno-Sądowego przeciw (zwykle) 
ęatym grupom ludzi. Konstytucja polska obej­
muje abolicję, określając ją  jako am nezję .
Patrz am nestia. .

A brencja (z łac .)= n ieo b ecn o ść . Posłowie 
nieobecni ńa posiedzeniach lub Komisjach ah-
śentu ją się. ‘ „  .

Absolutna więks^osc =  jeden głos ponad 
połowę npr na 1 CCd głosów 51.

A bsolutyzm  (z łac.) samo władztwo nieogra­
niczone w przeciwstawieniu do rządów konsty­
tucyjnych, ograniczających samowolę panujące­
go. Z requly zostawał sam  o władca pod wpły­
wem rozmaitych tajnych wpływów kamarylli. 
(patrz Kamarylla).

A dm inistracja (z łac.) = zarząd , w szczegól­
ności zarząd państwa w przeciwstawianiu do 
prawodawstwa i 'Wymiaru sprawiedliwości.

A gitacja (z łac.) =  działalność w kierunku 
zjednywania zwolenników danej partji politycz­
nej. Środki agitacji: publiczne zebrania, na k tó­
rych agitator przemawia, prasa partyjna, ulotne
druki fhibuła). .. . ,

A g ita to r (z łac.)—osobnik, werbujący człon­
ków partji politycznej.

A grarjusz (z łsc.) =  rolnik. Członek stron­
nictwa rolników i przedstawiciel interesów  roi 
nictwa. W potocznej mowie nazywają właści­
cieli większej własności ziemskiej agr&rjusz&mi.

A grem ent (z franc.)—zezwolenie. Wyraz ten  
oznacza 'zgodę danego państwa na zamianowa­
ni* i uznanie delegata obcego państw a przy 
własnym rządzie. Ambasador, pcsei zagraniczny, 
charge d’affaires attache, i t. d. np. polski w Lon­
dynie, nie może bez uznania rządu angielskie­
go objąć swych czynności i na odwrót nie mo­
że sprawować swych funkcji bez ayrernent rzą­
du polskiego am basador angielski w Warszawie.

A lians (z franc.) =  związek państw. Przed
wjelką wojną w r. 1914 alians frar.cusko-rrsyjski.

Am basada U franc.) =  przedstawicielstwo 
państwa przy obcym rządeie. J e s t  to  wyraz 
nieoficjalny, (patrz poselstwo zagraniczne).

A m nestia (z greek.) =  darowanie lub zła­
godzenie kary, ułaskawienia i darowanie skutków 
zasąd zen i karno-sądowego. Prawo udzielania 
a m n e s tji  przysługuję Prezydentowi Rzeczypos­
politej (art. 47 Konst. Pol.).

A narchia (z greek.) bezrząd, prawo pięści. 
Utopje państwa bez rządu—państwa, w którem  
społeczeństwo sam o się rządz:.

A neksja (z łac.) =  przyłączenie: mniej lub 
więcej siłą dokonane wcieienie obcych ziem 
do własnego państwa,

A ntysem ityzm  =  walka z żydowstwem (od 
an ti — przeciw i semici).

A ntinarodow ość (z  grec. i łac.) zapatrywa­
nie polityczne, zwrócone przeciw (własnemu)
narodowi. *

A yystokracja= w arstva społeczeństwa, zaj­
mująca naczelne stanowisko w państwie. W pań- 
stvrach morarcbicznycli wyższa szlachta. Istnieje 
także ai ystokracja pieniężna, urzędnicza, umy­
słowa.

Istnienie arystokracji polega w życiu nie 
tyle ns posiadaniu tytułu przez kogoś, ile na 
uznaniu tytułu przez ogół soofeczeństwa.

A ttache (z franc.) = p rz y  wiązać. Jako  rze­
czownik służy na oznaczenie urzędnik# przy­
dzielonego przez obce państwo do cudzego 
rządu. Istnieją attache cywilni i wojskowi. W ra­
zie wojny posyłają państw a -neutralne swych 
a ttachś wójsk. do obu walczących (lob jednej) 
arrnji, celem badania przebiegu walk, w celach 
czysto technicznie wojskowych,

A zitarkia (z greek.)—sąmostarcz|tlność, nie­
zależność człowieka od wpływów zewnętrznych. 
W dogm atyce wystarczalność (sufficieniia) Boga, 
który sam  z siebie i w sobie istnieje i działa.

W polityce oznacza au tark ia ' niezależność 
danego państwa, lub grupy państw od zagra­
nicznego importu (głównie surowców).

A utoryzacja (z łac..)= upoważnienie, umo­
cowanie, udzielenie pełnomocnictwa.

A u to ry te t (z łac.)«=w szerokiem znaczeniu 
ogólne uznanie kog«,ś, iub władza pochodząca 
z uznanie, np. jakiś uczony stwierdza prawdę 
naukawą m acą swego autorytetu.

A utentyczny (z łae.)~oryginalny, prawdzi­
wy np. tekst ustawy w orzeciwstawieaiu do / 
tłom aczenia.

A utokefalność (z łac. i greck.)=w łasny za­
rząd kościoła prawosławnego dla ludności tego 
wyznania, żyjącej poza Rosją.

i /

ENCYKLOPEDJA
• Bolszewizm (z ros. boIsze*=więcej. Ci któ­

rzy chcieli więcej w przeciwstawieniu do mien- 
szswików). Bolszewizm jes t ideą polityczną 
Komunistyczną, upartą na ogłoszonym przez 
Marksa i Engelsa w roku "-848 w Brukseli, ma­
nifeście. Manifest ten  zapowiada zniknięcie 
z biegiem czasu, po rewolucji, dawnego burżu- 
azyjnego społeczeństwa w.az z przymusem wy­
wieranym przez władzę polityczną, w interesie 
warstwy rządzącj przeciw innym, na rzecz d a r  
brewoinego zrzeszenia wolnych jednostek , wy­
kluczającego istnienia różnic, a zatem  i przeci­
wieństw stanowych między posiadającemi i nie- 
posiadającem i. Wówczas zniknie ujarzmiający 
człowieka podział pracy, przeciwstawność pracy 
fizycznej i umysłowej, m iasta i wsi, wszelkie 
źródła bogactwa społecznego, popłyną po to­
kiem niekrępowaeym, a każdy będzie mógł do­
statn io  zaspakajać potrzeby przezeń odczuwane 
w zamian za pracę, która będzie stanowiła 
jedną z jego potrzeb, a nie środki do życia.. 
M anifest kończy się wezwaniem „Proleturjusze 
wszystkich krajów łączcie się*, która to dewizę 
drukują bolszewicy na swoich pieniądzach pa­
pierowych.

Bolszewizm jes t zaprzeczeniem idei naro­
dowej. Bolszewicy wprowadzili upaństwowienie 
tak wszystkich warsztatów pracy, jak i wszyst­
kich jej wytworów czyli produktów.

idea bolszewicka w praictyce wywołała po­
trzebę ustawicznego terroru I najzupełniejszą 
niewolę jednostek. Zmieniła osoby rządzące, 
a nie urzeczywistniła ideałów manifestu.

H Bolszewicy zapomnieli, że społeczeństwo 
składa się z jednostek różnej wartości — do­
brych i złych, mądrych i głupich i t. d.

Bolszewicy stwierdzili czynem, że ich cele 
m ogą być osiągnięte tyiko w arocfte gwałtow­
nego przewrotu obecnego porządku i spławili 
krwią ■ zniszczyli całą Rosję. Zapomnieli o fak­
cie, t e  wszelki gwałtowny przewrót wydobywa 
na jaw ostatnie m ęty społeczne, m ające na o- 
ku tylko swój własny interes materjainy, a nie 
ideą, której pozornie służą. Przeprowadzenie 
rewolucji bez udziału takich m ętów  społecznych 
je s t w iycitf niewykonalne, a rząd oparty o  te  
czynniki, których potem  wprosi niepodobna u- 
śuhęć, nia może przeprowadzić żadnej szlachet­
nej ideit

Bui&taa^ja (z franc.) =  mieszczaństwo, 
pierwotnie,’ podczas rewolucji francuskiej, jako 
przeciwstawienia znienawidzonej szlachty i jej 

. przywilejów. Obecnie jest pojęcie „burżuj" ha­
słem soć. dum. jako przeciwstawienie pfacują- 
cynp fizycznie łub umysłowo, jako pojęcie ka­
pitalisty, który bez pracy żyje i używa życia,

B udżet (z franc.) =  projekt wyaatków na 
pewien okres czasu. Ari. 4  Konst. polskiej 
stanowi, że budżet państwa rr,a być ustalony 
corocznie na rok następny. Poszczególne mi­
nisterstw a przedkładają wnioski budżetowe 
(preliminarz) Radzie Ministrów, Która po dys­
kusji (najważniejszy głos m a minister skarbu) 
przedkłada cały projekt Sejmowi, który prze­
kazuje go Komisji budżetowej do uchwalenia 
w drodze ustawy, która wiąże rząd w ten  spo­
sób, żę nie może przekroczyć uchwalonych 
wydatków ani ściągać daniny (m onopoli i t. d.) 
objętych budżetem. Każdy budżet obejm uje 
dochody i wydatki, które są zawsze od nich 
wyższe. Różnica zwana deficytem musi być 
pokryta z reguły podatkam i (patrz podatki). 
W ydatsi nadzwyczajne, to  znaczy wybiegające 
poza ramy dorocznego pokrycia normalnych 

, potrzeb państwowej administracji, zaspakaja 
się z nadzwyczajnych źródeł np. pożyczek za­
granicznych, lub wewnętrznych i t. d.

DysKusja nad bucłżeiem, czy w to  w Sej­
mie czy sejmikach lub radach gminnych, jest 
najważniejszą, Wedle zwyczajów parlamen­
tarnych zabierają głos reprezentanci wszystkich 
stronnictw dla krytykowania (ujem nie lub do­
datnio) gospodarki rządu danego sejmiku i t .  p. 
Prawe uchwalania budżetu przez posłów (lab 
radnych gm. wojewódzkich i t. d.) jest jednam  
z  najważniejszych uprawnień Konstytucyjnych, 
nie j?ko źrenicą wolności abywateiskiej.

B iuro (z frs>nc.) =  La bure, oznaczającego 
zielone sukno, kfcóram pokrywano stoły urzę­
dowe, stół do pisania z szufladami i półkami 
na papiery, w dalszym znaczeniu przeniesiono 
pojęcie biura, jako stołu na lokaj, w którym 
przy tym stole urzędowana.

B iurokracja (z franc. la bure i greckiego 
kratein rządzić) =  oznaczą panowanie warstwy

POLITYCZNA.
urzędniczej nad społeczeństwem  bsz wzglądu 
na Sejm i ustawy państwowe.

Pojęcie biurokracji łączy się z pojęciem 
nudnej, nie uwzględniającej objawów życia foz- 
malisiyki. Biurokratyczne rządy =  rządom „od 
zielonego stolika" bez znajom ości stosunków  
życiowych i bez względu na to, czy dana roz­
porządzenie jes t wogóJe wykonalne.

Eunelalizr:-. (z łac.) poglądy uzasadnia­
jące potrzebę oparcia waluty państwowej o zło­
to  i srebro równocześnie, Przeciwieństwo 
do m onem ętalizmu.

Bizantynizm  == lizusostwo i schlebianie 
możnym tego świata, Te o b jaw y  panowały 
sz c z e g ó ln i na dworze bizantyńskim, w stolicy 
wschudnio-izymskiego cesarstw a. Żtąd nazwa.

Cezaropapizm  (z łac.) =  połączenie w jed* 
nej osobie nieograniczonego cezaryzmu czyli 
władzy cywilnej z papizmem czyli władzą du­
chowną, (car, sułtan).

Cenzora — prawo państwa (w przeciwsta­
wieniu dc wolności prasowej) do usuwania pre­
wencyjnie, czyli zanim dany druk zostanie roz­
powszechniony, artykułów dia rządu niedogod­
nych lub szkodliwych. Każdy druk perjodyczny, 
afisz i Ł d. musi być przedkładany odnośnymi 
władzom bezpieczeństwa (starostw o, policja, 
prokuratura), które badają czy dane pismo dru­
kowe m eże być rozpowszechnione, czy też 
w ceJości, lub części skonfiskowane. . J e s t  to  
t. zw. cenzura prewencyjna, stosow ana w pań­
stwach konstytucyjnych wyjątkowo. Art: 1Ó5 
Konst. państw, poręcza wolność prasy i ustala, 
że ani cenzura, ani system  koncesyjny na wy­
dawanie druków nie może być wprowadzony, 
wreszcie, że drukom krajowym i dziennikom 
nie może być odjęty debit (patrz debit) poczto­
wy ani ograniczone ich rozpowszechnianie na 
obszarze Rzeczypospolitej. Osobna ustaw a okee- 
śla odpowiedzialność za nadużycia tej wolności 
prasowej.

Cetc-rum censec (z łac.) zwrot sławnego 
rzymskiego mówcy Ciceroną, „który każdą swą 
mowę kończył zdaniem ce ie ru m  censto C a rth a - 
g in a tr-  J d e n d m t  esse — zresztą sądzę zawsze, 
że należy zburzyć Kartaginę (miasto wrogie 
Rzymowi). Mówcy używają dla zaznaczenia 
swego konsekwentnego stanowiska w jakiejś 
sprawie zwrotu — m eje će te ru m  eensoo jest...

Cezatyzin==rząd cesarski powstały na gru­
zach Rzeczypospolitej, oparty wyłącznie.na woj­
sku i zmuszony do działań wojennych, by zyskać 
sobie poklask szerokich.mas ludności: Napoleon, 
Julius Cezar, który obwiniony o dążenie do sa- 
mowładztwa został zabity przez Brutusa.

C harge d ’a(raire<; (franc.)==reprezentant rzą­
du przy obcym rządzie dla jakiejś specjalnej 
czynności. Póki poseł zagraniczny nie ma agre- 
m ent (patrz agrem ent, dem ande dagreation) 
występuje jako charge d’affair (patrz poseł za­
graniczny),

C to (z greek, telos, łac. telonea). Cła po­
wstały z myta (nowo łac.) i są opłatam i bez- 
pośredniemi, konsumcyjnemi na rzecz państw a, 
mającemi ceł bądź finansowy, bądź handlowo 
polityczny. Jako  środek polityki skarbowej są 
cła znane od wieków.

Rozróżniamy cła z rozmaitych punktów wi­
dzenia:

1} fiskalne (patrz fiskalizm) o ile chodzi 
tylko o dochód państwa,

2) ochronne — m ające na celu ochronę 
produkcji krajowej, wobec zagranicznej (u trud­
nienia konkurencji),

dalej cła:
1) przewozowe, ad przewozu towarów 

przez obszar d o  wy (system  w now ożytna]. go­
spodarce skarbowej zaniechany),

2) wywozowe,
3) dowozowe^ Dobierane w zasadzie od 

wszystkich towarów importowanych do obsza­
ru cłowego z wyjątkiem tyiko niektórych 
szczegółowa wymienionych w taryfie,

dalej:
1) c ld  p ro h tb ie y jn u , tak wysokie cła Jow o 

zowe, by import uniemożliwić zupełnie,
2) c ła  c ly fo rcu c jd ln e , czyli różniczkowe, ob­

ciążające towary jednego gatunku rozm aitam i 
stawkami (np. zależnie od tego, czy tow ar do ­
chodzi morzem, czy lądem),

5) <‘la  re tu rs y ju e  zakładane w celu zwal­
czania (lać. retorauere) polityki skaioowo-cło* 
w ej państw obcych, działających zaczepnie.

(C. d. »,). » v
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Charaktery slycznem zjawiskiem jest, t ą  
firmy wydawnicze — chciałoby sie powiedzieć: 
wielkie. firmy wydawnicze, gdyby takie nepraw- 
dą istniały u nas—popierające specjalnie różne 
nawarstwienia nowej literatury, zaczynają trak­
tow ać wielkich pisaraów naszego rcwmntyrnrr.’ 
jak  młodych i zaszczycać niektóre ich dzieła 
swojemi firmami. Mle tylko Cyprjan Norwid, 
ale i Mickiewicz, którego niepodobna przecież 
uważać za zwiastuna modernizmu, ukazują sie ■ 
w  nowe], ozdobnei seacie, i figurulą w tych sa­
mych prospektach I Katalogach, k tóre wypeł­
nione są nazwiskami najmłodszych.

Niewątpliwie płynie to  nie tyle a dooreyo 
Instynktu księgarń, iie z  doskonałej intuicji sa­
mych grup Irerackich ostatn iej doby. Ich 
pierwszy im pet radykalny m in ą łi  krańcowość 
złagodniała. O nie tak cławnem jeszcze wyrze­
kaniu sie wszelkich duchowych antenatów liile 
m a już mowy. I nte pobrzmiewa już ten ton  
rosyjskiego futurysty Majakowskiego. czy wło­
skiego futurysty M arinettiego, odrzucających 
w szelką przeszłość i  łączność z tradycją. Duma 
rozmyślne] maznzjjonraśd arcydzieł poprzedni­
ków, pycha kultywowanej ignorancji ustąpiły 
m iejsca, coraz wyraźniejszemu lubowaniu się 
w e w s p o m n ie n ią c o  wielkich twórcach epoki 
romantycznej. Nakaz wielowiekowy piśm ien­
nictwa polskiego—nawiązywanie do przeszłości, 
siłą rzeczy wdziera się w wiersze i' pomiędzy 
wiersze.

W ystarcza cofnąć s5ę myślą o. dwa iata 
wstecz i  uprzytom nić sobie pew ne hasła i ich 
tu p e t i rozgłos, ażeby m odz ocenić cały fakt 
ich zmierzchu. „Brzask epoki?, zbiorowa przicr, 
zresztą z najczystszą intencją poczęf&c ten 
wielki bukiet poezji różnych narodów i  różnych 
najdziwniejszych i najśmielszych wymysłów 
wersyfikacji,—sprzedaje się dziś na straganach 
ulicznych, jako książka bez przyszłości 1 bez 

-nadziei. „Brzask* nie okazał się ani zorzą ani 
świtem lecz zwyczajną' szarością, ziewającą się 
z  ogólną stężcgą chaosu — chaosu drobnych 
prób,, macań, porywów, bełkotów.

Albo przypomnijmy sobie ten  najazd fu­
turystów  krakowskich, którzy zuchwale zrobiw­
szy z  nonsensu reklamę, ścfągaii do wie"tiej sali 
Fiiharmonji ogrom ne ciżby i nie dawali Jej nic 
prócz paraflańcklej pewności siebie, zepsutej pol­
szczyzny i szumnych ód do siebie samych. Ta sa­
ma drużyn?, szukająca naiwnych i łatwowiernych 
słuchaczów, produkowała się też w Zakopanem .

1 Lecz tam  rzucacie t  estrady sbw e brudne 
i nieprzystojne—dia „zepatowania burżujów"— 
spotkały się z p io testem  ludzi kulturalnych i na­
w et dobitnem  fizyczneir. skarceniem jednego 
z niewczesnych argonautów futurystycznej sławy.

Ja k  daleko przez tę  dwa ląta odbiegliś­
m y od  dadaistów  i m oże nawet od dade- 
naistćw —vide „Ponowę" — i to  wszystkich w o­
góle teoretyków  i praktyków pustego verbs!jz- 
mul Jakże  kult bezmyślnego słowa; nawet nie 
m ającego za sobą w aloru.dźw ięku, harmonij­
nego brzmienia — zbladł od ;ege czasu! Jak  
zwięzłemi i nasyconem i treścią stały się strofy 
poetów  r.e fJSkam andraB! Ja k  dziko wyglądała­
by, obok ich nerwowości i bujncści, wyrazowa 
i pojęciowa nikłość i nijakość owych jedno­
dniowych bojowców stylowego absurdu!

Pcwoll, powoli wcis.Ua się w poezję naj- 
aowszego stem pla złoty pył gościńca wie­
ków — klasycyzm. Powoli nachyla się ona ku 
Źródłom oczytania i obycia z przeszłością lite­
ratury polskiej i obcej. W takiej chwili odnale­
ziona „Da.czajika* W oltera (La ouceile) w prze­
kładzie twórcy Pana Tadeusza zostaję obwoła­
na jako największa rewelacja stulecia. % każ­
dym  dniem mnożą, się nici duchowego powi­
nowactwa między naszym literackiem  dzisiaj 
—a wczoraj. Coraz więcej utworów zaczyna się 
nam  przedstawiać, jako przem irJone, jako e k s ­
perym enty. A chwała rzeczy tchr.ących siłą, 
życiem i zdolnych do trwania pozostaje dla nie­

licznych* jak Leśmian, Zegadłowicz, Wierzyński, 
Słonimski, Tu^fmjS " ' 8  ‘:" | ł- •.

Najmłodsza Polska stała się  dojrzałą. Je j 
program  pojegh na wielu wyrzeczeniach się f na. 
rezygnacji. Nie zrezygnowała tylko z postulatu 
wolnej rytmiki I rymik? oraz zwięzłości; treści 
Jaj zaś są już pokrewne treściom  poezji daw­
nej, uczucia te  sam e. Nieraz rnożnaby sję pp 
mylić co do daty i nazwisk, podpisanych pod 
te  mi utworami, gdyby nię niespodziane w tręty 
oorazćw ekspresjonistycznych S symbolów z  ży­
cia bieżącego, powszedniego, stukającego jak 
maszyna do  szycia lub łyżka, ubijająca pianą 
na ieguminę. ,

- Teraźniejszość poezji polskiej wyciąga,— 
już -wyciągnęła rękę Co przeszłości. Cieszmy się 
z tego. Nie tylko bowiem dowód to, że ciąg­
łość twórczości odzyskuje swe prawa, ale i znak 
że  mtjo stopniowo rozgśrdjas z epok? wojennej 
I jej pozostałość—sparaliżowanie myśii ; natch­
nienia.

TEATR
O TAŃCU I BALECIE. . %

... (Ciąg dalszy).
M. Hincks w książcę swej o  tańcu japoń- 

; skjm dzieli go na trzy rodzaje: na taniec reli- 
gjjny, klasyczny i ludowy.

W iększość tańców religijnych przyszła do 
Japonji bardzo wcześnie z  Chin, uległy Ouę Je­
dnak wpływom otoczenia swojskiego i nabrały 
cech narodowych. Stało sią to  prawdopodob­
nie W epoce Nara, epoce niebywałego rozkwi­
tu kulturalnego I drzemiących uprzednio sił na­
rodowych, bardzo podobnej do tej, k tórej o- 
beenie jesteśm y świadkami. Ja k  (.dzisiaj wpły­
wy. kultury zachodniej wywołały wrzenie sił. na­
rodowych japońskich, tak wówczas wptywy- 
chinskie były owym koniecznym ferm entem  
dla przerobienia naturalnych soków narodowych 
no m ocną tężyznę kulturalną.

Czysto japońskim  j ; s t  taniec Kagura na­
leżący do obrzędów religji Shjnto: Treścią je­
go jest pantorr.imiczne i taneczne przedstawie­
nie owego zdarzenia mitologicznego z boginią 
światła ftm aterasu, wywabionej z otchłani, do 
której się zagniewana schroniła, tańcem  prze­
pięknej bogini Arire-no-uzuma. Keida świąty­
nia Shinto posiada osobną scenką, na które 
się ten  taniec odbywa i wykształcony został 
tanecznie. Muzyka do niego barczo poważna 
a przyciszona, grana je s t orzez orkięstrę skła­
dającą się z grającego na specjalnym instru­
mencie japońskim  Koto (jest to  rodzaj bardzo 
wydłużonych cymbałów), oraz z fletów i gitar. 
Ruchy taneczne wykonywane są przeważnie fa- 
listem . kołowaniem rąk i poruszaniem górnej 
części ciała p rzy minimalnym ruchu nóg, pole­
gającym na przytupywaniu I przyjmowaniu od­
powiednich póz,

Sam tem at tego  tąńca. dał nieskończone 
pOie do twórczości. To też powstały całe serje 
tańców jak: tanieć m o ty li ,  taniec śUi-fko-
wego, oznaczającego dziewiczość, taniec „s z k a r ­
ła tn y c h  d z -e w k * .  Taniec „szkarłatnych dziewic" 
do dziś tańczony w Świątyni Nike, je s t jednym  
z najpiękniejszych tańców — dziewice, ubrane 
w szkarłat, kolor radości, tryumfu, mające 
w ręku mile dźwięczące dzwonki i powiewające 
chorągiewki, wykopują na<2 rozpościerającą się 
przed niemi naturę 1 tłum em  rodzaj znaków, 
biogcsławiących siły natury i dobre chęci łudzi.

Taniec Kagura w swej pierwotnej, czystej 
formie tańczony był przez jedną tylko westalkę, 
kapłankę przed óitarzem Miko lob przed ce­
sarzem  W jegp pałacu. W szesnastym  wieku 
isł niałr w Japónji słaWna ze swej urody i do­
skonałości tańca kapłanka — Ó-kuni. Pewne­
go razu kapłani świątyni fzumy, *v kierej była 
postanowili odnowić ołtarz. Dla uzyskania pie­
niędzy posłano kapłankę O-kuńl d s  Kloto, s t o  
łecznegc m iasta, ażeby taniec swćj zatańczyła 
przed Shogunem — wielkorządca i uzyskała od 
nieoo o jpcw iedm e dary na ołtarz, Los cnclzł, 
że Shogun miał przy sobie pięknego t m łode­

30  marszałka.. Zapałali oni do  siebie m iłością— 
kapłanka opuściła świątynię i wraz z marszał­
kiem uciekła. Zakochana pars nie miała z cze­
go żyć. O-kuni zaczęła dla za-obku w dzielni­
cach ludowych tańczyć. Powodzenie jej było 
bardzo wielkie, tem bardziej, że dla uzyskania 
rozmaitości przedstawień wprowadzała różne 
odmiany w tańcu. Znalazła dużo ńaślkdowczyń 
wśród ludu. Wreszcie zbudowano dla niej 
osobny tea tr w którym  już stowarzyszony 
zespół dawał taneczne widowiska. Ala wprowa­
dzenie kobiet do teatru wraz z mężczyznami 
dało tak  pjemne, moralne wyniki,, że dekretem  
cesarskim  z roku 1640 zabroniono kob etom  
udziału w teatrach, a role kobiece oojęli męż­
czyźni. Tancerka więc O k o n i Stała Się zało­
życielką ludowego teatru japońskiego KabuM. 
Teatr tón ludowy rozwiną? się najsilniej w XVIII 
wieku I wydał dwuch wielkich dramaturgów: 
Snikamatsu — monsa-emon, którego uważają 
za Szekspira japońskiego i Takedo-lsamo, któ­
rego drarnąty historyczne do dziś dnia są gra­
ne w tęatraót) KaLuki, teatrach ludowych.

Istniały v." Japonji od najdawniejszych 'cza­
sów  dwa tańce jakgdyby vvyrosłe z ziemi ja ­
pońskiej, m ające swe korzenie w zamierzchłej 
pierwotnej prahistorji. Były to: Dengaku, wieś- 
ninęze miny o  podkładzie akrobatycznym i woj­
skowym i Serugaku miną komiczną, dosłownie 
małpia mina.

Dangako przedstawiał tanecznie walki mie­
czami, dzidami i tarczami. Wykonywany był 
przez mężczyzn ubranych w rycerskie stroje 
na wysokich koturnach na osobno budowanych 
M enach na placach publicznych w m iastach 
i "miasteczkach. Qłówna o$ob? w tańcu komicz­
nym Sarugaku jes t ■Stróż nocny drżący od zim­
na. Taniec ten  jest w gestach i pozach b ird ic  
ludowy, prawię trywialny Kapłani buddyjscy 

1 Widząc w narodzie japońskim  zamdowante do 
muzyki 5 tańca zam iast zamiłowanie io tąoić 
zużytkowali do kształcenia kulturalnego. Pod­
dawali tym  tańcom  treść historyczną i praw 
dziwie dram atyczną. W ciągu wieku zdołali oni 
doprowadzić te  początkowo opisowe łub ko­
miczne przedstawienie taneczne do form y kla­
sycznej, która do  dziś dnia się utrzymała w J a ­
ponji pod nazwą widowiska No. O widowis­
kach tych pisaliśmy iuż w artykułach o teatrze 
japońskim. Są one utrzymano w swej form ie 
z szesnastego wieku — wymagają dla zrozu­
miani® osobnych slutfjów, lecz stanowią ową 
najwyższą sztukę dramatyczną narodową przeż 

}któią dokonuje się w cza.sie widowisku —  ko- 
talrsis —  óczysż*?eik‘S za pom ocą sztuki z tra­
giczności bytu rtd Ziemi. Są też one bardzo 
podobne do dram atu greckiego, tak w budowie 
jak w ekspresji scenicznej. Społeczeństwo ary­
stokratyczne japońskie tea tr ten  zachowało 
dla najwyższych, warstw, zachowało nie dragą 
przepisów, lecz dragą wyboru i zrysiłku kultu­
ralnego, a tea tr Kabuki -  ludowy — pozosta­
wiło Jia  szerszycn m as nie znoszących więk- 
szegk napięcia uczuciowości lub głębszego do­
tykania się tajemnic bytu. ę_ d. n )

JprantoHgek S ie d le ck i, (jy>

JERZY O S T R O W S K I. 4}

OBOK ŻYCIA.
P O W IE Ś Ć .

— :o :~
M aciąie^ zanotował sobie, iź „Finti-fluszka" 

jest kozłem ofiarnym towarzystwa, la  niema 
co na niego liczyć i niem a się co  z nim liczyć. 
WróęlJ i o pierwszego:

— To wy za co?
Tam ten milczał bezbarwnie, aż cisza za­

częła się pr-eciągać ponad miarę przyzwoitoś­
ci. Maciążek stropił się niaco i już usta otw ie­
rał, aby przykrą ciszę przerwać, gdy za nim 
odezwał się ponury glos:

— Chcesz wiedzieć za co staazi ten .., 
„Filozof"? Pieniądze faisrywe majstrował?

— Majcherekl zamknij otw ór jadaczki — 
podniósł głowę Filozof—wiesz, że tylko pusz­
czałem w kurs, a  nie robiłem!

Ws 12
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— To tlla pana sędziego!—parsknął jado­
wicie tam ten—ale dla mnie to  nie!

-v  jńepsze to, niż nożem  z tylu dżgać — 
bąkiiął Fiipzof. , 7'

Ponura, ospow ata twarż wyciągnięta i ziół* 
ciała w więziennej woni zbliżała się wojno do 
Filozofa. ,

— Te :nte:igancife zasmarkany, stul p*/Sk, 
bo cie zarriajtnc, że zafarbujesz J a , z tyłu?

Filozof milczał przezornie, a  ospowaty 
zioł mu w twarźi 7  7  - . i  . _

• — Nazwałeś mnie M ajcherkiem — n;c ti
nie mówiłem, dfe rzekniesz jegzeze raz że ś ty­
łu—-zajadę w tramwaj, aż sie ziibrykujesz ńa 
ziemię. Chojrak jeden, psia go mać!

— Zostaw Majcher, — pojednawczo rzucił 
starszy.

—  Go zestaw ? co zostaw ?—podniecał się
tam ten. Niech nie robi thuieWy z m ordy to  1
zostawię. A nie to  go... 4

— Żośtaw l—warknął groźniej starszy.
M ajcnerek obejrzał się niespokojnie na

starszego ; odstąpił mrucząc: .
— A ty go, Tatać, nie 'bron, bo tb  naj- . 

gorsza swołocz z nas tu wszystkich...
~' Maciążek już nie pytał daiej: zorjentował 

się całkiem w . sytuacji. W odkryciu tern nie­
pokoił ga jednak jeden punkt: oto pTiekoTiał 
się* że władzę swą zawdzięcza starsiy  czyli 
Fater swej sile, której uląkł się naw et nożo­
wiec.

Trza będzie ten sm alec 2 Patronatu 
prędzej wydobyć—-układał Maciążek piań kain- 
pąmi,. a tym czasem  nawiązywał dalszą rozmo­
wę, zwrócił się do ospow atego nożowca, prze­
czuwając w nim sprzymierzeńca:

— W jakich w arsztatach robicie?
fińe Majcherek nie był rozmowny, mrukną* 

krótko: '
— W papierni.
— W  papierni?— dziwił się. M aciążek, Ldcz 

zdziw ienia jeg o  M ajct-emk ń le czu ł s ię  już  
w  obow iązku zaspakajać.

Wyręczył gc Wtedy, jasny chłopak* ten 
który radził Fintifiuśzce zóśtać paserem :

‘ — Musieliście słyszeć jak stuka— objaśnił.
c ■ To duża ta.., Ja fabryka?
He! me sie wiedzieć. 1 największy tam  

uch. Przychodzą z wolności, furm anki zajeż­
d ż a ją --2' jakimś ćziwnem rozmarzeniem tnów J 
mu chłopak i nagle, ni ętąd ni zowąd zaświstał 
cichutko, przejittująto rosyjską m elodję „Wniz 
p p  ■matuszkie, po Wołgie".

— Te, słowik, zamknij się, bo Niedźwiedź 
p rzydanie—ostrzegł Fater.

Maciążek nie spytał nawet o kim to  mo­
wa. Jak  na  zavyolanie zjawił się za kratą rudy 
dozorca i patrzył złośliwie, jak na małpy w me- 
naierji. W celi ucichło, nawet rucny więźniów 
stały się stonowane* opanowane i ostrożne.

■„Niedźwiedź" został jeszcze chwilę, napą- 
wając Się swym nypnotycznym wpływem, pu­
czem splunął w bok i wolno powlókł stą dalej.

Z&stała jednak  po nim atm osfera grozy, 
z  pod której towarzystwo nia m ogło się uwol­
nić długo, : . 7

Po dobrej chtylli dop iy fozagadnął M adą- 
żek słowika półgłosem:

. .A ,czem u dziś nie na robocie?
— Rem ont—objaśnił tam ten  krótko, oglą­

dając się na drzwi.
Bezbarwnie pełzak, po cek, ścierając ostroż­

nie kroki i rtiezdarńie rzepiając d ą  bezczynne- 
mi rękami różnych przedmiotów.

Tuiaii się z kąta  w kąt, obijając s!ę ó  Sie­
bie, a  potrąciwszy się, patrzyli bezmyślnie zdzi­
wionym wzrokiem, Jakgdyby widzieli się po rez 
pierwszy. '7  1

Beznadziejna nuda wlokła Się ich śladem , 
odmierzając c ich em i,. drobnem i kroczkami dłu­
gie lata, które czekały ich jaszcze tutaj.

Jed en  może Maciążek me odczuwał jej 
boles.iej Szykany: wpeol w sp lo t żywych inte­
resów, ludzi, stosunków i w tym  niewielkim 
kółku miał już swoje cele, żamiąry i plany;

( — Aby ten  smalec przysłali!).
Żmęćzoną jiiż do osta tecznych , granic ci­

szę przerwał nieludzki wrzask „Niedźwiedzia":
— Baa-czńóśćl
Gorączkowym pośpiechem  ustawili się 

w szereg i  Fatrem  na prawym skrzydle. Nie­
pokojąco szemrały jakieś kroki ną kurytarżu,..

Dreptali na  miejscu, oczekując niezmier­
nie ciługą ihwilę na to, có wlokąc Się wzdłuż 
innych cel—miało przyjść do nich.

■ Niedźwiedź zjawił sie wreszcie przed ich 
kratą, z  żalem jakby uchylając je  nieco:

— O biad—mruknął niechętnie.
Rozsypał się więc m om entalnie szereg;

chwytali swoje kociołki l wkrótce ruszyli już 
z ich pobrzękiem na Kurytarz.

Czekał! jeszcze przed kuchnią W długiej, 
zbitej kolejce, wdychając wżejem mdły odór 
swojej odzieży.

— Cefa 1*/.. Sześciu—poważme meldował 
Fater i dostawszy znacznie większą porcję usu- 
4iął się sta tecznie  ńa bok, Ć

Gnali teraz ostrym  krokiem do celi* żeby 
Się jadło nie skuepło* czując dopierg teraz jak 
w nagl/m  skłębieniu warczy im brzuch do 
żarcia,

— Tfy! jak te  psy za sobą lecą! — zachry­
piał Niedźwiedź i z  obrzydzeniem zatrzasnął ich 
w klfctće.

Jęli' łapczywie łykać gorące skrawy kapu­
sty  i chlipać żółtą wodę; J e d e n  Filozof jadł 
wolniej, a dia zaznaczeniu swej „inteligencji" 
uniósł jeden palec ód trzymana: dziwnie, przez 
wierzch łyżki.

Nasyciwszy ten  pierwszy, żarliwy głód, 
zaczęli pojadać wolniej, z rozm ysłem  i przerzu­
cać Się rzadki emi słowami:

— Terazby się smalec przydał ---! zagaił 
Filozof.

— Mm — potaknęli pelhemi gębami, zezu­
jąc ku Maciążkowi* który nie raczył wszakże 
podjąć te j zaczepki,

Zato szperał gorliwie w głowie szukając 
sposobu, jakby ów ; przyobiecany w krytycznej 
chwiii sm alec zdobyć naprawdę,

— Całkiem cie siia o d le c ip rz e c ią g n ą ł  
"Śpiewnie z rosyjsKa Słowik — bez sadła zmar­
niejesz. .

Nie ootwiardzili nawet, tak oczywistym to 
było. Wolniej jęły łyżki stukać, larriwiej obra­
cały się szczękL niechętnie mamiąc rzaoką 
zupkę. 1

— Wóda, psiakrew!—mścił się Filozof.
Rozleniw.oneiri jaałem  ruchami brali się

do mycia misek i łyżek, SpłuKali mażący się 
płyn zimną wodą i, Wytarłszy jak  bądź, posta­
wiali ną półce.

Maciążek patrzył z  niechęcią ńa ten  nie- , 
porządek, poczem rzuciwszy okiem pogardy na 
Fatta, mruknął ż przekąsem :

— Starszy!
Fater' usłyszał tó  i zakonotował sobie, nie 

śmiał wszelako na nowo atakować Maciążka. 
Chodził tylko niespckc/nie, zakręcając swoje 
karalusze wąsiska, aż wreszcie ulżył sobie, da­
jąc sójkę Fintifkszce;

— Częgd nie zamiatasz?
— FJe — płaczliwie poskarżył się  ien  — \ 

wczoraj ja, dzisiaj ja... Na Filozofa kolej.
—- Czego ń«e zamiatasz* pytam ci się? — 

uparcie, s grożnia tiasławał Fater.
— To nie prawo!—z niesm akiem  mruknął 

Maciążek, nie decydując się, jednak wystąpić 
w obronie FintifluszkJ. Wiedział, ża to  mu 
tylko może przeszkodzić w jego pianach.

Fodlrzymal go jednak zły, warczący głos 
nożowca:

-r> Racja jest! To nfe prawo!
— C zego?-szepnął w ich stronę Fater.
— TegoJ—M ajcherek podnosił się zwolna. 

Twarz mu pobladła aż do wyraźnego całkiem 
żółtego odcienia, rozjuszona zaś krew zbiegła 
m u raptem , w jaanym  porywie do chudych 
żylastych rąk* którą drgały nieznacznym zdra­
dzieckim ruchem* ,

Fater dał spokój Fintifluszce i podszedł 
woino. jakby leniwie d c  M ajcherka.

— Napomniałeś już, jakoś se  juchę  z nosa 
zlizywał?

— Boś nogę podstawi?, cholero!! A js sie 
nie um iem  po drańskti bić, tylko uczciwie...

— No* to  thodżl
—  No chodźl
Fater iekcawEŻąco przeciągnął ■ palec kcio 

twarzy Majcherka:
— O, widzisz go! Chojrak!

•T — No uderz! 7  ■ fT  . ■:
— A co? Nie uderzę?
— No, uderz!
Siali naprzeciwko sieb:e jak dwa rozjuszo­

ne kundle, a wściekłość tak rozpierała ftn że­
bra, że pokonani jej naporem  mogli sączyć 
przez zęby jeno krótkie, zduszone stówa- ni to  
głuche psie warczenie. (C. d. ń.).

O a Ł O S Z E 3 D T I  J t e
UNIEWAŻNIENIE.

Dnie I-go m arca r. b. skradziono 
i  weksli na sum ę rrik. ■ 1.5413 GOD, a mia­
nowicie 2 weksle tt. u . O sińskiego w Su­
mie 50.000 i 100 000 pł, 1 m arce na zle­
cenie Fuchsa, 650 tys, pł. 25 m arca Fin- 
kelsztein na zlecenie fizllugbornu, 200 
:ys. pi. 17 marca N. W ernera, zlecenie 
Kleinera, 165 tys. pł.- 31 m arce M. Cel* 
łerujolda zięć. Kleinera, ^00 tyś. płatny 
10 iu te g o 'i 103.400 pl. 15 lutego W. Pa- 
lewskiegw zlecenie Kleinera.

% Kleiner, Pawia 16-25. 922

KALINA Eijasz zam ieszkały przy uf. 
Milej 3 w Warszawie,, wyszedł cłn. 4 
m arca r. b. o godz. b wieczór I do dzi­
siejszego dnia nie wrócił. Rysopis: lat 
16. szczupły, ubrar.y w ciem ne paltu , 
średniego  wzrostu. 940

PASZPORTY ZAGINIONĄ
\

■'OUiSyńsk! Józef, Dworska 2 S6!j
Kowal Emilja, b ielańska .6 , 72
beja Jan , Vviska 3 74
Śopm aji Moszek, Grójecka 37 75-
Fersztand SziąiTj-d jcek, F reta  24 50
KpssoDłitfZki Antóii), Kielce 62
Fornalczyk Bror.irłuwa, Mckotow> 
ł ska 5* 83
tk sz te jn  Ijura, Ząbkowsk?, 4  84
H urw itt Z tlik , Mr'.a 33 r . 36

Szyfman Moszek, Stawki 12 37
Szyber Judka SKendel, Mylna 9 88
Szybdr .fcajarMyJna 9 89
Zajączkowska W iktórja, B agateia 12a 90
Morcmoski Marjan, s trzelecka 22 91
Kac Gawryl, Radzymin 94
Jędrzejew ski A leksander, Łuck Lu* 

oaria  6
M end!er Aron. Wołyńska 12 S7
H ers.ingn riaja, M arjensztndt 15 98
Strzelecka Lucyna, Pańska śC 9-
Kamuslewłcz Bluma, Z łota 49 -00
TjincżyńsK! Henryk Dobra 52 C4
^korzyński Romuald, Mowoiipki 49 05
K arpińska Stanisław a, .3o we-Erudno 

Kurplńska 4  07
Sauiewska Murjer, Browarna S 11
Witkowska Florentyna, M arszałkow­

ska 5£ ‘ n 15
Więckowski Antoid, WoWogrodz. 26 16
Szczęśniak Ludwik. Al, 3 Maja 18 25
Spektor Sytncłia, Niecała 12 34
Kaźmiak Wanda, Przyokopowa 31 43
Anioł Waśrrzynlec, Szwedjita 6- - 1Ó 44• , .j ’

II
Siewierski W alenty, U trata  powiat 

Warszawski 7 Sn
ŚziDer Abfarił, Dżlka 73 797
Szrejbrnun Sura Chana. WdtyńS. 16 802
Dv. Łaiidau Anastazy, Zórawiir 24 35
Cieślak Roman, Wronia 52 06
Daniel Ber, Szeroka 36 05
Miński Fisze!, Konarska 5 U
Piudiowska Ju łja , Daleka 6 12
Kamińska Janina Krucze 21 14

Roudke Bolesław , Żyrardów, Dłu­
ga 29

Twerska Liba, Nowowiejska 9. 
Najm ark Mcfdkó. Dzlita 37 
Fryzę Fr.llks, M a.Jańska 5 
Kędzierski Józef, Aj je ro zo i. 63 
Kowarski' Wladys!avr. S trzelecka 2.5 
Korencjilelg C.bawa, Dzika 29 
Zakrzewska co fu . Strzelecka 31 
SozenblUir H ersz Wolf. Leszne 5-t 
Szcżepdński Jan , K alonja Staszyea 
K olińska Aniela, Sołsc 22 
GUrwić Róża Rejsa, Marszałk. 96 
Mdnkut Jank iel, Piękna f39 

Tfelakowska fńaria* Nowowiejska 21 
Piasecki Teodor, Nowolipki ?4 
Y rokenhajm . Szniul G edalja, Le­

szno 76
Jasińsk i rellks, Burakowska 22 
Gumułlńskl Lucjan. Karowa 3 
Koleiby Tomasz. Nowy-Swia-' 
Jastrzębski- J sn , Oboźwa 9 
Fiszbłr* A^ram Lejb* Waiiców 12

III
Puchalski Onufry, Peiccwizna, Bujo- 

nowsUd 15 
Nićwla2sk; Ckaskiel; Długa 12 
Rolfa!J Felicja, Żelajma 6?
Cybulski fidwa-u, PięMia -58 
Król Józefy Wiienska 25 
Józiński lgnący, M okotów, Madałiw- 

SKiego 13 
O iarów  EJjŁzez, M uranowska 34 
Szejnb.cd Fajgą, Nowomiejska 1 _ 
Heidenbarg Chawa-Łaja, Sienna 13

1C
lt
19
20 
22
23
24
25
27
28 
25 
3C

832
33
46

50
52
61
62
64
66

736
737 
73& 
740 
742

747
744
751
752

Orlik, Tadeusz, Tamka 21 75T
Cylerszpilcr Chana, Żelazna 37 737
Bpandei Abram, Nowolipki 56 758
W agner Luuwik, Łuckr 33 759
Sawińska Laokadja, Kościelna 10 '6 0
•tytel finn r. Złota 59-r, 751
Pawic wski Wactaw, M okotowska 47 765
Wrotek Feliks, M okotów. 0>esiń- 

ska 8 7£6
TenenWurcel Bunin, Kielce Bodzen- 

tyńska (4 *63
Elefand Liba, Niska 48 773
Kielmar. Zagiei, Naiewki 24 774
Sutkówski łza ei', Pińsk 376
Kop.ycińska Gineńdja, O atrzw ska 13 777
Tracz Władysława Wiicza /8 779
Gnił Stanisław, Prosta 38 782
V.-iub Zełda, Iwoie.-j, ul. Kościelna 784
Herc Prnkus Lejb, Śliska 34 786
Święcicka Helena, Dojazdowi- 391 787
Merkei Antoniną, Koszykowa 51 788
Fligiel Ignacy. Jasińsk iego  fi "iii
Gingóld Józef, MurszalHcwska 1 793
AjZciirnai. Izrael-Lejb, ^adom , Ska­

ryszewska 62 ■ 795

Z A G U B I O N E :

Komu zginęła EncyW opedja Olger* 
branda, zgłosić się do Księgarni Fiszle- 
ra, Swięio.krzyska 51 75

Zgubiono iymczŁsnwe zaświadczenia 
dem sbil. Fajwela Tibicha, Grójecka 65

m
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Zgubiono paszp. i kartę  dem obili/. 
Świerzyńskiego Franciszka. Kamienne 
Scht/dKi . 871

Zgubione kartę zwolnienia Klimcza- 
ka Piotra, O itacz pow. Warszawski gm. 
Ożarów 3/3

Zgubiono kartę powołania Wende- 
ra  Moszka, M ogielńiia pow. Grójecki

876
Zgubiono paszp. zagraniczny Pogo 

rzelskiej helany, Przem ysłowa 10 877
Zgubiono Kartę dem obil. Choińskie­

go Jozefa , Złota 60 m. 22 878
Zgubiono kartę demobiiiz. Nowa­

ków sklego Stefana, Towarowa 52 879
Zgubiono kartę po woł. W róblewskie­

go Wacława, Radzyminska 2 881
Zgubiono kartą demobil. Szwartza 

Juska. Twarda 40 , 885
Skradziono paszport i kartę, re jest­

racyjną G alew skiego H enoćha, Grzy 
bow ska 16 892.

Zgubiono kartę  dem obiiiz. Szpigiei- 
szteifl- MordRi, Nowolipie 62 893

Zgubiono kartę  rejestracyjną, karlę 
pow ołania. paszport i m etrykę urodze­
nia Górczyńsklego Stanisław a, O grodo­
wa 49 896

Zgubiono kartę pow ołania Pincsuba- 
ma Daniela, Franciszkańska 26 901

Zgubiono kartę  zwoinienia Brafma­
na lz»aela. W ronia 24 992

Zgubiono kartę powołania Polusa 
Mordki, Towarowa 8 . 903

Zgubiono kartę powołania Żurbie- 
wteza Haima, Pelcowizna, Bujanow skaZ

90-J
Zgubiono knrtę demobil. Czaj K or­

skiego Józefa. Bednarska 8 908
Zgubiono kartę  powołania Kajzęra 

Kazimierza, Jąbkinuwsk-* S 909
ZguU ano paszp. i kartę  powołania 

Kaniewskiego Rifreda, Biowarna 6 910 
Zgubiono paszport okupacyjny nie­

miecki i kartj: zwolnienia Dobieckiego 
Józefa , Radzymińska 24 912

Skradziono paszport zagrań. Pastu- 
szak Wasilijnej. Szkolna 6 913

Skradziono paszport zagren. Miki- 
tiuk tiefeny, Sjikoiiit 8 914

Zgiibiono zuiw. Kom. Rządu m. st. 
Warszawy Ni> 12201 z dn 10-ViEi 1920 r. 
Oriewicza Enysena Trysła 8 917

Z jubiono  kartę demouiliz. Wej ba 
f ib ra m i Peicowizna, M odlińsko 23 918 

Zgubiono kartę  pow ołania Grodzic­
kiego.M ośzka, Pelćowizna, Modiińska 23

919
Skradziono paszp, 1 kartę powoła­

nia Gruszki Józefa, Nowo-Dzlka 8 920 
Zgubiono, kertę  uwolnienia z woj-, 

ska W ięckowskiego A ntoniego, Nowo­
grodzka 26 921

Zgubiono paszp. i kartę aow ołania 
Dąbkowskiego Leonarda, M łynarska 9

923
Zgubiono zaśw iadczenie demobiiiz. 

Korzyńskiego S tefana, Kościelna 10 924 
Zgubiono paszp. i iegiL tram w ajo­

wą Sołujanown Włodzimierza, N ow t- 
p iudno , Biajołęcka 7 926

Zgubiono kartę pow ołania Gaszeń 
łajby Puszeta, K oiła 9 927

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Sziamy pietruszki, Bonifraterska 19 928 

Zgubiono kartę  dem obil, Arry Zdzi­
sława, N-Świat 24 929

Zgubiono kartę  powoi. Rudkowskie­
go Władysława, Nowolipki 66 930

Zgubiono paszp i kartę pow ołania 
jSośnickiego Władysława 931

Zgubiono peszp. M uiarczyka rtlek- 
sandęa Rawska 11 932

Zgubiono paszp. niemiecki Jerjuza- 
lem Haim Joahl, Ś-to Ja rsk a  14 935

Z gubiono paszport niemiecki Szy­
dełka Eijasza, Stawki 75 936

Zgubioho paszp. niemiecki Kupfer- 
berga Maszy, Stawki 75 937

Z g u b ien i paszp. niemiecki Deuory 
śeidenga. ta, Leszno 54 938

Zgubiono paszp. zagram  Anny Lu­
dwiki. Nowy Świat 1 8 -1 0  870

Zgubiono k artą  powołania Mańczu- 
ka Dawida, Peicowizna Modlińska 27

939
> Zgubiono :ymczas. kartę  demobiiiz. 

Ju ljan a  Okolskiego, FU. 3 Maja 9 M l 
Zgubiono paszp. zagrań, h asm ana  

Abram j .  Żelazna 89 942
* Skradziono 'paszp. rosyjski 1 paszp. 

polski wydany przez XI kom. P. ?. na 
Inuę Antoniny Malczewskiej, Wilcza 51

94 6
Zgubiono paszpo rt okup. niemiecki 

Płatek Marja, Sienna 22 947
Zgubiono paszport okuD. niemiecki 

Baum Chany, Sfeiec 71 9431

Zgubiono zniszczoną kartę  odro­
czenia K opela Wajcmańa, Redutowa 1

949
Zgubiono tym czasow e zaświadcze­

nie dem obil, wyd. przez Zap. Komp. 
San. Kazimierza Makowa, Koszykowe 59

950
U

Zgubione- tymczasowe zaśw. dem o­
bil. r. l£s?6 Kucyka Heirzu. w. I o irian- 
ki gm. Młociny 798

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Połomskiej i wanny, Emiiji P iater 35 300 

Zgubiono kartę  zwrtin z wojs. Zie­
lińskiego Józefa. Czerniakowska 21-5 801 

Zgubiono paszport zagrań Waetrte- 
ra Judy H ersza, PI. Krasińskich. 2 803

Zgubic.no puzwoienie na b ro ń • za 
Na 832-I-E W itkowskiego Stanisławą, Zo­
ra wia 32 ’ 804

Zgubiono kartę  powołania O rchpnja 
Samueia, Nowolipie 19 aó7

Zgubiono k a rtę  demobil. Kazmier- 
ćzuką Bdiesława, Bugaj 23 808

Zgubiono kartę demobil. Boniec 
kiego Antoniego. Spiska 7 8i0

Zgubiono kartę  zwoinienla z wojska 
Dom inowskiego, Chrtujpha 67 813

Zgubiono dowód obywatelstwa poi- 
skiego 1 m atrykułą uczniowską Fiilera 
WacTt wa, Praga -S zeroka 38 ■ 815

Zgubiono kartę powołania Piętrzą- 
ka, Krochmalna 81 &17

Z jubiono  paszport niemiecki i kar­
tę  beztermin, urlopu Szpilklewlcza Jana , 
Okopowa 53 821

Zgubiono kartę  dem obil. Zglenic- 
k iego Marcjna, Nowoiipie 65 826

Zgubiono kartę  powołania Kuranta 
Sruia, Twarda 13 334

Skradziono paszport i kartę  powoł. 
E izersztejna Uszera, Stawki 63 841

Zgubiono paszpprt i 'k a r tę  zwolnie­
nia ' Chodowskiegó Romana, Sosnowa 6

842
Zgubiono paszport i zaświadczenie 

z P, K. U. Sabieckięgo Edwarda, Le­
szno i 16 843

S kradzione '^ tszport zagrań. WiP 
kowskiej Ruchil, Nowo-Uzika 3 844

Zgubiono tym czasowa zaświadczę-, 
nie dem obii, M aszynowskiego A ntonie4 
go, Ciechanów 847

Zgubiono tym czasow e zaświadcze­
nie demobil. W ojciechowskiego Wacła­
wa, Żytnia 45 843

Zgubiono dok. wojskowy Uchyiano 
wa Józejti, Powązkowska 20 851

Zgubiono kartę  zwolnienia frldm ę 
r?  AorsuTia Chalma, Ryki pow. gotwÓ- 

" liński fi53
Zgubiono kartę zwolnienia i wyciąg 

2 ksiąg meldunkowych Zieiińskiego Bro­
nisława, Dobra 36 854

Skradziono I r  wód kolejowy O sta­
szewskiej Leopoldy, Nowe Brudno, Sle- 
dzibńa 33 855

Skradziono paszport zagrań, Erigel- 
m ana M ichała M enache, Poznańska 13

866
Zgubiono paszport i kartę  zwolnie­

nia Bużnica S>:al, Pańska 45 857
Zgubiono kartę powołania Jonisze 

Pejsacha, Jag iellońska 12 858
Zgubiono knrtę odroczenia Siera­

dzami Michała, W ronia 32 859
Zgubiono paszport i legitym ację 

firmy „Ludpoi" W ęgieńskiej Wandy, Wa- 
iiców 14 860

Zgubiono paszport i kartę  -powoła­
nia S auera Franciszka, M łócińśka 8 863 

Zgubiono kartę odroczenia Bierz- 
miewskiego M arjana, Krucza 9 865

Skradziono paszport, dowód kole­
jowy za Ka 3912 ser. A. D JVL i kartę 
demooii. Łubiana Józefa, Kawenczyń- 
ska 15 867

Zgubiono paszport wyd. w Wiedniu 
Drzez Konsulat Polski, Rezyko Majera, 
Pańska 39 868

Zgubiono k artę  demobiiiz. Styczyń- 
skiego Włądy.siawa, Nowy-Świat 62 869 

Zgubiono kartę demobiiiz. Owsian­
ko AJbrama' Wolta, Wołyńska 6 870

Zgubiono paszport zagrań. Lichten- 
szteina Mozesa, Sienna 32 871

Zqubiono kartę  demobiiiz. Szufieia 
Herszka Szaji, Żelechów pow. garwoliń- 
ski. • 872

111
Zgubiono dowód osobisty  wydany 

przez M agistrat m, Kielce, książkę zwol­
nienia z wojska wyd. przez P. K. U. 
Kieice na im .ę M ajera Majerowicza, za­
m ieszkałego w Kielcach, ui. Starc-W ar- 
szawska 69 70

Zgubiono kartę pow ołania Llbhabe- 
ra Hbrania, Nowowiniarska 14 734

Skradziono kartę  pobytu Chilczy- 
szyna Mikołaja, H otel „Bristol" w War­
szawie . 733

Zgubiono k artę  odroczenia za h r .  61 
wyd. przez P. K U, Kielce na imię J ó ­
zefa K loesela, Kielce, Stsro-W arszaw- 
ska 49 , 739

Zgubiono dowód osebisty  wydany
przez M agistrat m. Kieice, na imię Ma 
jera-Chila' Cioidberga, Kieice, S tarr.-
Wa/sz&wska 13 .741

Zgubiono k artę  demobil. Laskow­
skiego Jan a , M arymont, ul. Marji-Każ- 
miary 56 746

Zgubiono kartę  pow ołania Jaroszo  
Mieczysława, ĆzerriiakówsKa 181 - 747

Zgubiono kartę  powołania Kabun- 
skiego Marjana, Gumińska 12 743

Zgubiono kartę  nowołania, Karo 
Jankiela, Nowolipie 50 _ 743

Zgubiono kartę bezterm in. uriopu 
Cegiowskiegó Franciszka, Giżycka 7 750 .

Skradziono kartę dem ohilizncyjną 
Nowaka Stefana, iłow e ̂ Brudno, Syro­
komli 15 754

Zgubiono kartę demobilizacyjną, ie- 
gitym ację „Krzyża Walecznych", Żurań- 
śkiego Józefa, Okopowa 4 755

Zgubiono paszport zagraniczny, fio- 
zenberga Hanryka, Pańska 102 756

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
demobil. Bieleckiego Wawrzyńca, Miń­
ska 9 * 763

Skradziono kartę  bezterm inowego 
urlopu Kostrzawy Władysława, Mińsk? 9

754
Zgubiono książkę zwolnienia z woj­

ska, Rozfewicza Kazimierza, Browarna 13
767

Zgubiona wartę zwolnienia Bogdań­
skiego Zygmunta, O stroroga 14 768

Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 
demÓDtiizucyjne, Mytmana Eia, Wirini- 
cka 7 770

Zgubiono kartę powołania Puiyc- 
kiego Feliksa, Pańska 21 771

Zgubiono tymczasowe zaświadcze­
nie dem obil, r. 1892 i paszpo rt nie­
miecki Andrzejewskiego Jena, Okopo­
we 13 . F72

Zgubiono fcartę powołania Żyto icKe, 
Paw ia 8 ’ ; 775

b Zgubiono kartę  pobytu wyd. przez 
Kom, Rządu m. st. Warszawy na imię 
Bazylego Turkiewicza, Widok 6 778

Zgubiono kartę  pow ołania i paszport 
Hoica Stanisława, Okopowa 53 781

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
dcuiobilizacyjiie M atuka Henryka, Za­
kroczym ska (7 783

Zgubiono kartę  tłemobil. Szyszko 
Stanisław ą B łońska 9 785

Zgubiono kartę  zwolnienia z wojska 
Mikołajczyka Jana. wieś Jasien ice , pow. 
Sochaczów 789

V

Zgubiono tymcz. zaiw!ad, demobil, 
i tymcz. dowód osobisty , Rybińskiego 

.SyEuertrp, W ronia 64 7ŁIP
Zgiubiono tymczasowe zaśw iadcze­

nia demobiiizac. za Nr. 5710/E P paszport 
SzelągowsKieęo Wacława, Nowe-Mia- 
s to  6 792

Zgubiono paszpo rt niemiecki, tym  
czasowe zaświadczenie demobilizgcyjne 
Stibani Edwarda, Dzielna 7E 794

o p o e ź r i o .
Zgubiono drikuinent wejskr wy wy­

dany przez 1-y p. p. Leg. w Jab łonnie 
na imię Szczapana Paruzeia, mieszk. 
Antoniowa, g\,i. M achory.

Zgubiono kartę_ powołania, wydaną

Erzez P. K. tl. w Fi&trkowie, na imię 
udwika Gwarda. mteszk. gm. Owrzary,

Zgubiono kartę powołania, wydaną 
przez P.KJU. w Piotrkowie na im ię J ó ­
zefa Pawłowskiego, mieszk. Prócheńska, 
gm. Rodonia.

Zgubion-, kartę powołania wydaną 
przez P. Ki tt. w Piotrkowie na imię 
Bronisława Jancanka, mieszk. Mniszko- 
wa, gm. Rodonia.

Zgębiono dokum ent wojskowy, wy­
d an y 'p rz e z  30 p .p . strzei. kaniowskich 
na imię Ju lja n a  M ordaka, m iesik . gm. 
Owczary. 72

PRZASNYSZ.
L jub iono  tym czasowe zaświaJczenle 

demóbilizacyjne wydane przez Of. Ewł- 
d-^nc. w Przasnyszu na imię M oszka- 
Chaima Maiewanczyka, m ieszkańca m. 
Przasnysza. 71

KIELCE
Igubiunc- tymczEE. zaśw. dem otm z, 

w yj. przez W.Z.G. D.O.G. Kieice Mosz­
czyńskiego Pawła, Kielce, Spacerowa bl

52
WIELUŃ.

Zgubiono tymczas. ześ lad. dem o­
bil. wyd. przez P. K. U. w Wieiuniu na 
imię Ja n a  Płóciennika z Wiorzchlowa 
gm. S taśzam ie 77

iiow. Wieluński.
Zgubiono kartę  odroczenia Amo- 

n ie g t ' Juszczaka m. Skomiinn pow. Wie­
luńskiego z. Kaliskiej.

Zgubiono karję  bezierm in. u rlopu  
U m ocha Józd^a m. Skom lina pów. Wie- 
iuńskiego z. KaiUktej 74

Luboznl.
Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 

dem óbilizacyjne wydane przez J  O. G. 
Kielce, ma imię Adama Korneckiego. 58

JE C Y N IE  Z A  G O T Ó W K Ę !

S T fr a e a  SEDSKCil „GSIETJ ABdihEia. i m |
ukazały si^ następujące książki;

h  A. GRIMM. Jak układać psy policyjne . Mk. 2500
2. „ Jak używać psy policyjne „ 2500
3. J. MISIEWICZ. Udział policji w dochodzeniach

prokuratorskich. . . . „ 800
4. Z. RUCZYŃSK!. Buchalteria podyyjójna ' . „ 4000

W. DZWONKLOWSKI. Historja Polski (Okre-
Piasiowski) . , „ 2700

Z . HREHOROWICZ. Rekwizycja mieszkań „ 14U0
Doc. Dr. OLBRYCHT. Zachowanie się organów

śledczych względem do­
wodów rzeczowych. „ 2500

Fn KAUFMAN. Przepisy biurowo tdla komiśar-
jatów i podtaruuków P. P.* „ 4/00

M. WASKOWSKI. Podręcznik Prawa A d-dni- 
Ktracyjnego. (Część szczegofo vva. Policja
bezpieczeństwa). . . . • * » 6500

Z am ó w ien ie  p rz y jm u ją  R e d a k c ja  „ G a z e ty  A d m in is tra c ji  i  P o lic ji P ań stw  "  
i  w y s y ła  z a  n a d e s ła n ie m  p o k ry c ia .

O p a k o w a n ie  i ^ r z e s y .k a  p o e n ta w a  m k. 750 u d  e g z e m p la rz a .

WszeTde wpłaty na zakup wydawnictw książkowych 
prosimy wnosić do P. K. O. IJft CONTO Ni 1491.

5.

6.
7.

8. 

9.

CENY OGŁOSZEłł: (Kolumna 6-cio szpattovia) wiersz nonpureiowy przed tekstem  mk. 1200, (tylke urzędow e)-—w tekście za działem urzędowym mk. 1100,— za tekstem  
mk. 1000, — nekroiogi mk. 1000 ,--paszportow e (3-krotiie). z |p a a n ie ir  tylko nazwiska i adresu  mk. 2900. — o zagubieniu innych oowodów wiersz mk. 3000 (trzykrotnie).

REDAKCJA 1RDM1NISTR.: WARSZAW A,— DŁUGA 3 a

REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11t-1 2  
TELEFON 55-73.

K O M I T E T  K E D  A K C Y J N Y ;  o *
M. BORZĘCKI, H. CEDERBAUM, Dr. CSL1CHOWSK1, 
Z. DĘBICKI,; E. GRABOWiECKl, AL NENSZEL, W. HO­
SZOWSKI, i .  HtlEBNER, J . JAMONTT, J .  KRZEMiŃSKi, 
J. KUCZYŃSKI, K. LEMC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO­

DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ.

PRZEDPLriTA: 4j 0ó MK.: DLA. URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZY PANSfW. i KOMUNALNYCH 
3750 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z.PRZES. POCZ'-Gf/n, 

KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 30192.
CENA NUMERU PO JED Y N C ZEG O  liOu MAREK. 
ADM1N15TR. OTWARTA OD 10S.—7PP. 1 EL -.11-25.

«RftfłOW IKNL Drukarnia Follcsina, Oiuga 38,


